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Budujemy szkoły 
Tysiąclecia

Widomym dowodem świad­
czącym, że akcja budowy szkół 
Tysiąclecia rozwija się z nie­
słabnącym powodzeniem, są 
pierwsze poważne wkłady pie­
niężne i pracy instytucji spo­
łecznych i gospodarczych, związ­
ków zawodowych oraz wojska 
na Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół. Do takich możnych fun­
datorów' zaliczyć należy Zwią­
zek Spółdzielni Spożywców' 
„Społem", który w ub. r. prze­
kazał 22 min zł ze swej czystej 
nadwyżki. Dobrowolne świad­
czenia w sumie 12 min zł wpła­
cili pracownicy spółdzielni. 
Pracownicy tych spółdzielni 
przepracowali ponadto ogółem 
kilkanaście tysięcy dni przy 
budowie szkół. W br. w stycz­
niu na fundusz zbiórkowy spół­
dzielnie przekazały 1,2 min zl.

Całe obiekty szkolne wybu­
dują trzy warszawskie związki 
zawodowe, a więc Budowlani 
wzniosą szkołę w Warszawie w 
dzielnicy Mokotów, Metalowcy 
— w Mińsku Mazowieckim, zaś 
pracownicy FSO na Żeraniu — 
szkołę w Oliwie.

Wkład wojska w budownic­
two Tysiąclecia uwidacznia się 
m. in. w postaci pierwszej w 
Katowicach szkoły — pomnika. 
Szkołę tę wybudowała jedno­
stka KBW wespół z miejsco­
wym społeczeństwem.

Nie tylko jednak duże wpła­
ty i pokaźny wkład pracy sta­
nowią o powodzeniu akcji, lecz 
przede wszystkim stałe, po­
wszechne, wzrastające zainte­
resowanie i pomoc. Duże uzna­
nie należy się pod tym wzglę­
dem szkołom i młodzieży szkol­
nej woj. opolskiego, które ze­
brały w ub. r. 846 372 zł (pra­
cownicy oświatowi 641 554 zł). 
Suma zadeklarowana przez 
pracowników tego wojewódz­
twa wynosi w br. 720 381 zł a 
przez młodzież — 1 472 287 zł.

Warto przy okazji podać, iż 
tylko ze zbiórki złomu, maku­
latury i rozmaitych imprez 
młodzież naszego kraju przeka­
zała na SFBS 17 min złotych.

Dowodem zainteresowania 
sprawą zbiórki jest udział war­
szawskich związków zawodo­
wych. Podjęły one zobowiąza­
nie, iż w każdej związkowej 
placówce kulturalno-oświato­
wej zostanie w ciągu br. zorga­
nizowana jedna impreza roz­
rywkowa, z której dochód prze­
znaczony będzie na budowę 
szkół. Postanowienie to dotyczy 
również seansów filmowych w 
związkowych kinach.

Godną największego uznania 
jest postawa załóg zakładów

przemysłu terenowego, które 
podjęły się kompletnie wyposa­
żyć dwie nowobudujące się 
szkoły w Piotrkowie i Łodzi. A 
więc zakłady branży drzewnej 
wykonają dla tych szkół ław­
ki, stoliki, szafy, tablice; zakła­
dy Farmed 1 — aparaturę do 
przyszkolnych ambulatoriów le­
karskich, wytwórnia sprzętu 
sportowego — salę gimnastycz­
ne; zakłady metalowe — insta­
lacje i armaturę sieci wodocią­
gowej, zakłady usługowe wy­
malują ściany i założą instala­
cję radiową i telefoniczną.

A oto inne przykłady. Rada 
Związku Spółdzielni Oszczęd­
nościowo-Pożyczkowych prze­
znaczyła na budowę szkół Ty­
siąclecia kwotę 100 tys. zł. 
Związek Polskich Artystów Fo­
tografików przekazał 304 foto­
gramy artystyczne do dekoracji 
wybudowanych dotychczas
szkół-pomników Tysiąclecia.
Państwo Małeccy stale zamiesz­
kali w New Jersey, USA, prze­
słali na SFBS 100 dolarów.

Obok przytoczonych dowo­
dów ofiarności społecznej są 
przecież jeszcze wypadki niedo­
ceniania ważności akcji budo­
wy szkół Tysiąclecia — nie 
można więc ustawać w jej po­
pularyzowaniu i to we wszyst­
kich organizacjach.

Znacznie większą trudność 
w wykonaniu planów zbiórko­
wych stanowi niewypłacalność 
wsi. Tak np. wieś zielonogórska 
wpłaciła tylko 60 proc, z za­
deklarowanych kwot i zalega 
z sumą około 6 min na SFBS. 
Podobny stan istnieje wc 
wszystkich wsiach naszego kra­
ju, a spowodowany jest m. in. 
i tym, że chłop znacznie go­
rzej jest informowany od mie­
szkańca miast i miasteczek o 
aktualnym stadium, w jakim 
znajduje się akcja budowy 
szkół Tysiąclecia. To powoduje 
mniejsze jego emocjonalne 
zaangażowanie. Warto więc za­
stanowić się w takiej sytuacji 
nad upowszechnieniem projek­
tu, który został rzucony na 
zebraniu zielonogórskiego wo­
jewódzkiego komitetu FJN, by 
na zebraniach gromadzkich i 
gminnych informować społe­
czeństwo; gdzie, kiedy i jakie 
szkoły będą budowTane i na co 
są wydane społeczne pienią­
dze. Chodzi o to, aby dopro­
wadzić do świadomości każde­
go mieszkańca wsi prawdę o 
naszych wspólnych wielkich 
planach 1 realizacjach. Cho­
dzi o to, by w masach chłop­
skich pozyskać możnego fun­
datora akcji budowy' szkół.

W. M.

TJ EFORMA ta zaczęła się już od uchwały III
Zjazdu PZPR: „W celu podwyższenia prze­

ciętnego poziomu kwalifikacji ogólnych młodzie­
ży przystępującej do pracy zawodowej, a także 
W' celu zapełnienia 2-Ietniej przerwy występują­
cej obecnie u tej części absolwentów szkoły pod­
stawowej, która nie przechodzi do ogólnokształ­
cącej lub zawodowej szkoły średniej — należy 
przystąpić do stopniowej reorganizacji 7-letniej 
szkoły podstawowej przez dodanie dw'óch lat 
nauczania w zakresie przysposobienia zawodo­
wego i ogólnokształcącego”.

Ta uchwała, poprzedzona porywającym prze- 
mówieniem Władysława Gomułki, wytycza kie­
runek oraz daje konkretny program na dziś 
i dalekie perspektywy na jutro prac ekspery­
mentalnych i realizacyjnych, w zakresie prze­
budowy ustroju szkolnego i. systemu nauczania 
w Polsce Ludowej.

Władysław Gomułka powiedział m. in.:
,,Obecny stan naszego szkolnictwa, nasz ustrój szkol­

iły, jego organizacja, programy nauczania i Wychowa­
nia wymagają gruntownej reformy. .Dwie zasajtaiicze 
przyczyny dyktują konieczność zreformowania nasze­
go szkolnictwa. Pierwsza/ — to potrzeba zapełnienia 
swego rodzatfu. .dwuletniej próżni w życiu tej części 
absolwentów szkoły powszechnej, która nie przecho­
dzi do ogólnokształcącej lub zawodowej szkoły śred­
niej. Przyczyna druga — to konieczność dostosowa­
nia naszego szkolnictwa do dzisiejszych i jutrzejszych 
potrzeb budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju”....... Bliższe powiązanie szkoły z życiem, lepsze
Przygotowanie przez szkołę do życia i pracy odnosi 
się do wszystkich stopni szkół i rodzajów' nauczania”.,, 
j,Proces reformowania szkolnictwa podstawowego 
musi być długotrwały. Stwarzanie systemu powszech­
nego przysposobienia zawodowego wymaga praktycz­
nych doświadczeń. Aby je zdobyć, należy ekspery­
mentować W wielu miejscowościach naszego kraju 
na pewno istnieją warunki, które hez większych 
trudności pozwalają na zorganizowanie eksperymen­
talnego przedłużenia obowiązku szkolnego o dwa lata 
w ramach programu politechnicznego nauczania.”

Zgodnie z przytoczoną uchwałą Ministerstwo 
Oświaty przystąpiło do organizowania dwulet­
nich szkół przysposobienia zawodowego i szkół 
przysposobienia rolniczego dla młodzieży po 
ukończeniu szkoły podstawowej.

W roku 1959 do tych szkół wstąpiło około 
18 tys. młodzieży (co stanowiło tylko 6,3" n ogółu 
absolwentów szkoły podstawowej z tego roku), 
zaś w roku 1965 zgodnie z planami Ministerstwa 
ma wstąpić do nich 169 tys. młodzieży (28% ab­
solwentów szkoły podstawowej). W r. 1965 bę­
dzie już więc razem w szkołach przysposobienia 
około 300 tys. młodzieży (w kl. I absolwenci
z r. 1965, w kl. II — z r. 1964).

Jeżeli ta podjęta już duża akcja stanie się 
rzeczywiście „stopniową reorganizacją 7-letniej 
szkoły podstawowej”, to będzie to już wielki 
krok w kierunku reformy, która może doprowa-

Plenarna Sesja Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu

SESJI plenarnej 20 bm. 
wzięli udział członkowie 

Biura Politycznego z I sekre­
tarzem KC PZPR, Wł. Gomuł­
ką na czele, przewodniczący 
NK ZSL i CK SD, marszałek 
Sejmu, przewodniczący i człon­
kowie Rady Państwa, przedsta­
wiciele organizacji młodzieżo­
wych i społecznych.

Dwa zasadnicze referaty wy­
głoszone przez przewodniczą­
cego Rady Państwa Aleksan­
dra Zawadzkiego: „Front. Je­
dności Narodu na progu ob­
chodów Tysiąclecia” i mar­
szałka Czesława Wycecha — 
„Szkoły Tysiąclecia — history­
czne ogólnonarodowe dzieło” 
— nakreśliły konkretne zada­
nia wynikające z potrzeb kra­
ju, zadania, które powinny 
skupić cały naród w celu ich 
realizacji.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa charakteryzując sprawy 
i poczynania związane z ob­
chodem Tysiąclecia na czoło­
wym miejscu postawił budo­
wę 1000 szkół.

„W rnku 1959 wybudowaliś­
my kilkanaście szkół Tysiącle­
cia. Oddanie do użytku każdej 
z tych szkół było okazją do 
podniosłej uroczystości oraz

głębokich wzruszających prze­
żyć rodziców i młodzieży. Tak 
będzie, i w roku bieżącym i 
w latach następnych.

Praktyka wskazuje, iż rady 
narodowe WTaz z Komitetami 
Frontu Jedności Narodu po­
winny jeszcze, lepiej troszczyć 
się o to. aby budowa szkół 
Tysiąclecia przebiegała pod 
każdym względem sprawnie, 
aby były szkoły godne tego 
imienia. Nie należy też — jak 
to się czasem dzieje — zapo­
minać o mieszkaniach dla 
nauczycieli.

Komitety Frontu Jedności 
Narodu powinny ściśle współ­
działać z prezydiami rad na­
rodowych i kuratoriami szkol­
nymi. aby wokół szkół rozwi­
jać aktywność społeczną rodzi­
ców i komitetów rodzicielskich, 
organizować więź szkół z za­
kładami pracy, uczelniami i 
odpowiednimi instytucjami o- 
raz współpracować z rodzica­
mi i nauczycielstwem.

W akcji 100(1 szkół łączy się 
nierozdzielnie interes jednostek 
i rodzin z dobrem ogólnym 1 
społeczeństwa, i państwa”.

Omawiając podstawowe za­
dania i wskazując na trudne 
i złożone problemy, jakie ży­

cie postawiło przed całym spo­
łeczeństwem, przewodniczący 
Rady Państwa mocno podkre­
ślił cele i zadania ideowo-wy- 
chowawcze, które tak bliskie 
są nauczycielstwu.

„Szczególną uwagę zwrócić 
należy na pracę wśród mło­
dzieży, kobiet i inteligencji. 
Młodzież prowadzić będzie 
rozpoczęte przez nas dzieło i 
już dziś stanowi siłę społecz­
ną. której aktywność jest je­
dną z przesłanek naszego roz­
woju. Przypominając młodzie­
ży naszą przeszłość, uczymy ją 
szacunku dla nowych wartości 
narodowych i społeczno-rewo- 
lucyjnych, angażujemy jej u- 
uczucia i umysły do dalszych 
przeobrażających rzeczywistość 
poczynań, kierujemy w łoży­
sko socjalistycznego budownic­
twa jej niecierpliwość, pasje, 
wrażliwość, chęć odmiany ży­
cia na coraz lepsze. Zadanie 
polega na tym, byśmy to robili 
coraz lepiej...

Sądzę, iż słuszne będzie, 
gdy w tym miejscu gorąco po­
dziękuję wszystkim, którzy do 
tych prac już się włączyli...”

Marszałek Wycech w refe­
racie swoim poddał analizie 
dotychczasowe osiągnięcia w
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realizacji historycznego zada­
nia budowy 1000 szkół ze 
środków społecznych. W zwią­
zku z dotychczasową akcją 
budowy nasuwają się pewne 
uwagi i wnioski.

„Szkoła-pomnik z racji jej 
funkcji społeczno-narodowych 
powinna być budynkiem wy­
różniającym się i dobrze wy­
posażonym. Prezydium Kra­
jowego Komitetu SFBS zgo­
dziło się na umieszczenie na 
pierwszej liście szkół-pomni­
ków o czterech izbach lekcyj­
nych. Ńa pierwszej liście szkół 
tych było niewiele, tymczasem 
na drugiej liście rady narodo­
we planują budowę na wsi aż 
prawie połowy szkół o czte­
rech izbach szkolnych. Krajo­
wy Komitet i Ministerstwo O- 
światy uznają te tendencje za 
niesłuszne. Należy z nimi ze­
rwać i realizować pierwotne 
zamierzenia wybudowania mo­
żliwie jak największej liczby 
izb lekcyjnych i mieszkań dla 
nauczycieli.

Personel nauczycielski z przed­
wojennej liczby 76 tys. wzrósł 
do 130 tys., a w r. 1965 doj­
dzie do 170 tys. Sprawa mie­
szkań nauczycielskich staje 
się więc kapitalnym zagadnie­
niem. Trzeba zatem zwiększyć 
w’ysiłki w rozwiązywaniu te­
go problemu, tym bardziej że 
należy zahamować duży od­
pływ z zawodu nauczyciel­
skiego, podnieść kwalifikacje 
zawodowe personelu oraz po­
zyskać większą liczbę lepiej 
kwalifikowanych nauczycieli 
do szkół na wsi.

Trzeba obiektywnie stwier­
dzić, że w' tej sprawie robimy 
duży krok naprzód, bo tere­
nowy plan nowej 5-latkl prze­
widuje budowę 25 406 miesz­
kań dla nauczycieli, w tym 
124 — przy szkołach Tysiąc­
lecia, Mimo to prezydium 
Krajowego Komitetu SFBS 
stoi na stanowisku zwiększe­
nia programu budownictwa 
mieszkaniowego dla nauczy­
cieli”.

Przewodniczący Komitetu 
Przygotowawczego Obchodów' 
Tysiąclecia Państwra Polskiego, 
prezes PAN prof. dr T. Kotar­
biński, omówił zadania nau­
czycielstwa, ludzi nauki, twór­
ców w zbliżających się obcho­
dach.

Obrady sesji zakończyły się 
przyjęciem uchw'aly wytycza­
jącej program działalności FJN 
w pierwszym roku Obchodów 
Tysiąclecia.

nOZNTE jest z tym autory- 
tetem i różne są przyczyny 

składające się na jego wzrost 
czy upadek. O przyczynach 
„wewnętrznych” mających swe 
źródło w nas samych piszemy 
oddzielnie. Trzeba jednak choć­
by bardzo ogólnikowo dotknąć 
i przyczyn „zewnętrznych” nie­
zależnych od nauczyciela, któ­
re doprowadziły do osłabienia 
autorytetu.

W ostatnim numerze „Orki" 
M, Ziemski relacjonuje treść 
rozmowy z. trojgiem osób, ongiś 
nauczycieli, dzisiaj zajmujących 
dość wysokie stanowisko w or­
ganizacjach i administracji 
państwowej. Zastanawiają się 
one nad problemami autorytetu 
nauczyciela.

„Zastanawiałem się — mówi 
G. — kiedy my po wojnie, w 
jakimś momencie, zgubiliśmy 
po drodze nauczycielski auto­
rytet. Myślę, że stało się to 
wtedy, gdy i tak bardzo słabo 
przygotowanego do realizacji 
zadań dydaktycznych i pedago­
gicznych nauczyciela odciąg­
nięto do wykonywania ogrom­
nej, pracochłonnej obowiązko­
wej pracy społecznej. Nauczy­
ciel zmienił się w opinii spo­
łecznej w jeszcze jednego 
przedstawiciela państwowego 
aparatu propagandowo - agita­
cyjnego a nawet — podatko­
wego. Z tradycyjnego sojuszni­
ka chłopa nauczyciel stał się I

człowiekiem obojętnym tub 
niekiedy nawet antagonistą”.

Oto jedna ale nie jedyna 
przyczyna utraty nauczyciel­
skiego autorytetu. Można by 
dodać: „Obniżenie przeciętnej 
kwalifikacji nauczycielskich, 
mizerna — mimo poprawy — 
sytuacja materialna nauczycieli 
— półfeudalny stosunek prze­
łożonych, brak stabilizacji za­
wodowej i wiele innych”. Ten 
zewnętrzny dowód upadku au­
torytetu nauczyciela w opinii 
publicznej znajduje swe po­
twierdzenie — pisze M. Ziem­
ski — choćby w przejrzeniu re­
jestru wypadków w pierwszym 
lepszym kuratorium szkolnym: 
Obraza słowna i czynna nau­
czycieli, wypadki policzkowa­
nia, nawet zabójstwo. I często 
nauczyciel nie znajduje obro­
ny u swoich władz szkolnych 
i nie szkolnych. Można, by 
przytoczyć wiele faktów świad­
czących o tym znieczuleniu na 
krzyiv.dę nauczyciela. Trzeba 
jednak stwierdzić, że od paru 
lat sytuacja zmienia się wyraź­
nie, powoli ale systematycznit, 
na lepsze.

Jeśli do tego dodamy spory 1 
zatargi wśród samych nauczy­
cieli często o drobiazgi, które 
można załatwiać między sobą 
— to na pytanie jak „zgubili­
śmy nauczycielski autorytet" 
znajdziemy niepełną wprawdzie, 
ale względnie dostatecznie u- 
motywowaną odpowiedź.

S. B.

dzić do now'ego wysoce wartościowego ustroju 
szkolnego i systemu nauczania.

Istnieją dziś dw'a przeciwstawiające się so­
bie projekty reformy: projekt I — ustroju o 
strukturze 8+4, oraz projekt II — ustroju o 
strukturze 9 + 3. W następstwie przytoczonej 
wyżej uchwały Zarząd Główny ZNP odstąpił od 
swej pierwotnej koncepcji ustroju szkolnego 
o strukturze 10 + 2 i opowiedział się za koncep­
cją 9 + 3. Stanowisko Związku poparł Zjazd 
Oświatowy w r. 1957 oraz Zjazd Oświaty Za- 
wodowej i Rolniczej w r. 1959.

W stosunku do szkół przysposobienia projekt 
I przewiduje pozostawienie ich jako jednorocz­
nych dla tej młodzieży, która nie idzie do szkół

Konstanty Lech

1. Szkoła podstawowa (klasy I — VII). obowiązkowa 
dla wszystkich dzieci, dająca im wykształcenie wszech­
stronne na poziomie elementarnym.

2. a) Klasy przysposobienia (VIII i IX) — pierwszy 
stopień szkoły średniej, stopniowo upowszechniany — 
w przyszłości obowiązkowy dla całej młodzieży — 
rozwijający ją wszechstronnie i przygotowujący ogól­
nie do życia, do wyboru zawodu 1 kierunku dalszego 
kształcenia, do samokształcenia w toku pracy zawo­
dowej.

b) Zasadnicza szkoła zawodowa (trzyletnia oparta na 
7-letniej szkole podstawowej lub dwuletnia oparta na 
klasach przysposobienia) — pierwszy zróżnicowany sto­
pień szkoły zawodowej dla młodzieży, która pragnie

i szybko uzyskać przygotowanie do kwalifikowanej pra­
cy produkcyjnej.

3. Liceum ogólnokształcące (klasy X, XI i XII) lub 
technikum zawodowe (klasy i, if. ni i ewent. IV). 
drugi zróżnicowany stopień szkoły średniej ogólno-

Reforma szkolna 
potrzebna i realna

średnich, projekt II stopniowe ich przekształce­
nie na klasy VIII i IX szkoły ogólnokształcącej, 
obowiązkowe w przyszłości dla całej młodzieży.

Opowiadając się za projektem II i popierając 
w pełni propozycję przekształcenia szkól przy­
sposobienia na klasy VIII i IX szkoły podsta­
wowej, sądzę, że nie należy przy tym zmie­
niać ich charakteru jako klas przysposobienia. 
Nie tylko nie obniży to ich wartości jako klas 
szkoły ogólnokształcącej, ale nawet podniesie 
tę ich wartość, a pośrednio — wartość całej 
szkoły ogólnokształcącej. Będą one w tej szko­
le podstawowym czynnikiem dostosowywania 
systemu nauczania „do dzisiejszych i jutrzej­
szych potrzeb budownictwa socjalistycznego” 
— przygotowywania do warunków życia i pra­
cy w świecie współczesnej techniki i socjali­
stycznej demokracji.

Zadania poszczególnych stopni szkół

To podkreślenie doniosłości i specjalnego cha­
rakteru klas przysposobienia nadaje II projek­
towi ustroju zróżnicowaną strukturę (7+2)+3. 
W tym ustroju istniałyby następujące stopnie 
szkół:

kształcącej I szkoły zawodowej oparty na klasach 
przysposobienia, przygotowując}’ do szkAł wyższych 
bądź do pracy zawodowej na poziomie technika, udo­
stępniany w miaro potrzeb 1 możliwości społecznych 
oraz w' miarę uzdolnień, zainteresowań i możliwości 
poszczególnych uczniów.

Dla młodzieży, która roz.pocznie pracę pro­
dukcyjną przed ukończeniem pełnej szkoły 
średniej, byłyby organizowane szkoły dla pra­
cujących. umożliwiające podnoszenie stopnia, 
kwalifikacji ogólnych i zawodowych oraz dosko­
nalenie się w zawodzie.

Włączenie klas przysposobienia do systemu 
szkolnego, a w związku z tym wyraźne zróżni­
cowanie zadań poszczególnych stopni szkół poz­
woli na pełniejszą realizację tych zadań.

W kl. I—VII szkoły podstawowej można bę­
dzie nastawić się w pełni na wszechstronne roz­
wijanie dzieci, na dobór materiału programowe­
go i na organizowanie pracy tylko ze' względu 
na ich wartości kształcące. Łączenie teorii z 
praktyką na tym poziomie nie będzie wycho­
dziło wtedy poza wymienione zadania.

W kl. VIII 1 IX młodzież będzie już pozna­
wała pełną przydatność życiową zdobywanej 
wiedzy, uczyła się rozumienia otaczających zja-

wisk w świetle tej wiedzy, zaprawiała do po­
sługiwania się nią w praktyce. Organizacja 
nauczania będzie ją przygotowywała do świa­
domego wyboru zawodu i kierunku dalszego 
kształcenia, otwierała możliwości samokształ­
cenia i dokształcania się w toku pracy zawodo­
wej.

Klasy X, XI i XII będą zróżnicowane 1 będą 
młodzież grupowały zgodnie z jej zainteresowa­
niami i uzdolnieniami. Pozwoli to zwiększyć wy­
magania i lepiej przygotowywać do studiów 
wyższych i do wybranego zawodu. Przygotowa­
nie do życia zwęzi się tu i wyspecjalizuje.

Nowy system nauczania I wpływ klas przyspo­
sobienia na wprowadzanie tego systemu w życie

Nowy system nauczania omówiłem w poprzed­
nim artykule w „Głosie” na temat wpływu szko­
ły ogólnokształcącej na postęp techniczny.

Wprowadzenie takiego systemu nauczania nie 
będzie łatwe. Brak odpowiednio przygotowa­
nych nauczycieli i wyposażenia szkół oraz wpływ 
tradycji i dotychczasowych przyzwyczajeń u- 
trudniają reformę w tym zakresie. Dużą pomocą 
może tu być organizowanie klas VIII i IX jako 
włączonych do systemu szkolnego klas przyspo­
sobienia. Klasy te można będzie wyposażyć w 
pracownie i materiały do ćwiczeń oraz przygo­
tować- dla nich odpowiednich nauczycieli. Pro­
gram nauczania może tu objąć:

») cykl wiadomości 1 umiejętności s zakresu przed­
miotów ogólnokształcących: rozszerzanie, pogłębianie, 
i fialsze teoretyczne porządkowanie wiedzy wynie­
sionej ze szkoły podstawowej oraz bliższe wiązanie tej 
wiedzy z życiem, z techniką, z pracą produkcyjną;

b) cykl przedmiotów politechnicznych: praktyczne 
wiadomości z zakresu przedmiotów ogótnozawodowych 
(maszynoznawstwa, elektro- i radiotechniki, nauki 
o hodowli roślin I zwierząt, ekonomiki i organizacji 
pracy produkcyjnej) oraz umiejętności obróbki ręcz­
nej drewna, metali i mas plastycznych (za pomocą 
narzędzi i prostych maszyn) a dla dziewcząt również 
szycia i gospodarstwa domowego; umiejętności posłu­
giwania się rysunkiem technicznym, praktyczne zazna­
jamianie z dostępnymi w danym środowisku gałęzia­
mi produkcji — w tym dłuższa praca produkcyjna 
ułatwiająca młodzieży podjęcie pracy produkcyjnej 
po ukończeniu szkoły.

Przedłużenie szkoły ogólnokształcącej do lat 
12 umożliwia wprowadzenie po 3 godz. pracy 
ręcznej, po 2 godz. rysunku i po 2 godz. śpiewu 
we wszystkich klasach szkoły podstawowej, 
przeznaczenie 49 proc, czasu na przedmioty po­
litechniczne w kl. VIII 1 I.X oraz wprowadzenie 
po 6 godz. tyg. pracy produkcyjnej młodzieży 
w kl. X i XI i po 2 godz. w kl. XII.

(Dokończenia na «tr. 4)

T EDNYM r podstawowych 
J czynników decydujących o 
powodzeniu pracy nauczyciela 1 
o jego pozycji w środowisku 
jest autorytet.

Długa i mozolna jest droga 
prowadząca do wzrostu autory­
tetu, jaki potrzebny jest nau­
czycielowi. Wyrasta on bowiem 
z naszego stosunku do pracy, z 
cech charakteru i intelektu, z 
postawy ideowo-moralnej i e- 
tycznej, umiejętności współży­
cia z ludźmi, z tytułu zazimowa­
nego stanowiska oraz z wielu 
innych czynników.

Autorytet wypracowany w 
ciągu długiego okresu cza­
su 1 przy wńelkim wkładzie 
pracy można szybko zniweczyć, 
gdy nie potrafimy godnie po­
stępować i reprezentować na­
szego zawodu i stanowiska. 
Przykładów wskazujących, jak 
łatwo można stracić autorytet 
swój własny a nawet stać się 
pośrednią przyczyną do obni­
żenia autorytetu innych kole­
gów, można by cytować wiele.

Wśród różnych przyczyn, któ­
re mogą wpływać na poderwa­
nie autorytetu, najgroźniejszy­
mi wydają się być spory i za­
targi wynikające w gronach 
nauczycielskich. Do sporów 
tych niejednokrotnie wciąga się 
ludzi spoza środowiska nauczy­
cielskiego a nawet i młodzież 
szkolną. Przedłużanie się sporu 
zaognia sprawę. Tworzą się 
przeciwne sobie obozy i zakłó­
cają dotychczasową spokojną 
atmosferę pracy. Obie strony 
usiłują pozyskać dla siebie jak 
najwięcej zwolenników. Spra­
wa nabiera rozgłosu, a pseudo- 
przyjaciele dolewają oliwy do 
ognia 1 doradzają, jak przygo­
tować nowy atak. Pow’aśnionc 
strony zmęczone I wyczerpane 
nerw’owo coraz łatwiej popada­
ją w' nowe konflikty, które u- 
jemnie wpływają na wryniki ich 
pracy szkolnej i rodzą ciężką 
atmosferą pracy dla pozostałych 
kolegów.

Jeśli w takiej sytuacji w po­
rą do głosu nie dojdzie rozsą­
dek, wówczas najczęściej spra­
wa kończy sią w komisji dys­
cyplinarnej, która dla ratowa­
nia resztek autorytetu szkoły i 
pozostałych nauczycieli zmu­
szona jest przenieść obie skłó­
cone strony do innych miejsco­
wości.

Bywa też i tak, źe powaśnio- 
ne strony dla zaspokojenia 
sw'oich urażonych ambicji szu­
kają zadośćuczynienia w wyro­
kach sądów państwowych. A co 
się wówczas dzieje z autoryte­
tem nauczyciela? Jak reaguje 
na te wydarzenia opinia spo­
łeczna? Piękny dorobek zdoby* 
tego szacunku i uznania społe­
czeństwa dla nauczyciela zosta- 
je zniweczony.

A przecież tak nie musiało 
być. Można było tego uniknąć. 
Nawet najbardziej ostre kon­
flikty przy dobrej woli obu 
stron można załatwić spokojnie, 
bez rozgłosu, bez wychodzenia z 
nimi poza szkolą i organizację 
związkową.

Przecież członkowie Związku 
powinni znać statut ZNP, który 
wyraźnie określa w art. 66, że 
wszelkie spory i zatargi między 
związkowcami rozstrzygają Są­
dy Koleżeńskie. Jest to wielki 
dorobek naszej organizacji 
związkowej, która w trosce o 
dobre imię nauczyciela stwo­
rzyła warunki zabezpieczające 
nauczycielom załatwianie wza­
jemnych zatargów wewnątrz 
własnej organizacji. Czy jed­
nak wszyscy z tych uprawnień 
korzystamy, gdy zachodzi po­
trzeba? Należy stwierdzić, źe 
nie. Jeszcze znaczna część kole­
żanek i kolegów nie zna do­
kładnie statutowej działalności 
sw’ojej organizacji związkowej 
1 nie korzysta z przysługują­
cych im uprawnień.

Szczegółowy* zakres działania 
i kompetencji Sądów’ Koleżeń­
skich i Organizacyjnych okre­
ślają opracowane dla nich re­
gulaminy. które ogłoszone zo­
stały w biuletynach organiza­
cyjnych.

Sądy Koleżeńskie rozstrzyga­
ją spory i zatargi między człon­
kami Związku i powołane są do 
rozpatrywania: spraw o naru­
szanie godności osobistej i ho­
noru nauczycielskiego: zatar­
gów i spraw, o których roz­
strzygnięcie członkowie nie u- 
dają się do sądów państwo­
wych.

Sądowi Koleżeńskiemu podle­
gają wszyscy związkowcy i ża­
den nie może odmówić stawie­
nia się przed nim.

(Dokończenie na str. 3)

„Nasze Ognisko 
dobrze praci^^

ZADAŃ KONKURSOWY^Owyboru

20 NAGRÓD PIENI|||ra na sumę 
u 40 000 zł oraz^^lamy honorowe 

E Warunki I rea^mln konkursu ogło­
siliśmy vłri? riumerze „Głosu Nau­
czycielskiego".

Ł Nie zwlekacie - zgłoście natych- 
mia^ ^$ze Ognisko do udziału 
w konkursie.

A cfo ogniska.^tóre pierwsze zgłosiły swój udział 
w konkursie:

• ŁUPAWA. POW. SŁUPSK,
• SAMOGORZOW, PO W. PRZYSUCHA,
• CZERNIKOWO, POW. BYCHAWA,
• KLESZCZELE. POW. HAJNÓWKA,
• TRYŃCZA, POW. PRZEWORSK,
• DĘBOWIEC, POW.?
• CHORZÓW (OGNISKO NR 6)
• WARSZAWA (OGNISKO NR 3

przy Szkole Podstawowej nr 62)

Ogniska, zgłaszające udział w konkursie proszone są 
o podawanie dokładnych adresów (miejscowość, ulica, 
ewent. poczta'i powiat). Brak tych danych — jak np. od 
Ogniska, w DĘBOWCU — uniemożliwia nam skontakto­
wanie się z ftim.
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Autorytet Warszawski Oddział TSS
nauczyciela 

w opinii 
publicznej

~ (Dokończenie ze str. 1)

Jeśli przeciw członkowi 
Związku toczy się postępowa­
nie administracyjne, dyscypli­
narne lub sądowe, to w spra­
wach objętych tym postępowa­
niem członkowie Związku pod­
legają Sądowi Koleżeńskiemu 
dopiero po zakończeniu postę­
powania dyscyplinarnego lub 
sądowego.

Uważamy, że autorytet i po­
waga Sądów Koleżeńskich jest 
wystarczająca, by mogła za­
stąpić komisje dyscyplinarne i 
sądy państwowe w rozwiązy­
waniu sporów i zatargów mię­
dzy nauczycielami. Trzeba, by 
władze związkowe pomogły ko­
legom poznać lepiej statut ZNP 
i działalność organów związko­
wych. Sprawy te powinno się 
omawiać na zebraniach ognisk. 
Jeśli wszystkie zarządy ogniw 
związkowych zdołają rozbudzić 
poczucie solidarności zawodo­
wej i więzi organizacyjnej — 
wzrośnie w szeregach nauczy­
cielskich troska o godność oso­
bistą 1 honor nauczycielski.

J. DONIGIEWICZ

. pracuje ze
DNIU 21.11. staraniem 

* ’ Warszawskiego Oddziału 
Woj. TSS zorganizowana zo­
stała narada dyrektorów i kie­
rowników szkół bez nauczania 
religii w celu omówienia za­
gadnień wychowawczych pro­
wadzonych przez te szkoły przy 
współudziale szkolnych kół 
TSS.

Dyskusja koncentrowała się 
i rozwijała szczególnie wokół 
referatu profesora Uniwersy­
tetu Warszawskiego, J. Kelle­
ra, który przedstawił teorety­
czne założenia oddziaływania 
wychowawczego na kształto­
wanie się laickiej postawy.

Wskazywano poważne zna­
czenie nauk humanistycznych 
mających duży wpływ na 
wyzwalanie się człowieka z 
wierzeń religijnych oraz umo­
żliwiających mu tworzenie 
nowych norm etycznych i mo­
ralnych wynikających z ogól- s 
noludzkich potrzeb normują­
cych stosunki społeczne.

Powiązanie teoretycznych za­
łożeń przedstawionych w re­
feracie z bogatym dorobkiem 
doświadczonych pedagogów 
wysuniętym w dyskusji po­
zwoliło na pełniejsze spojrze­
nie i ujęcie zagadnienia od­
działywania wychowawczego 
na młodzież.

Wysunięto w dyskusji po­
trzebę organizowania częściej 
podobnych narad, gdzie moż­
na by się dzielić doświadcze­
niami, przenosić ciekawsze for­
my pracy do innych szkół.

szkołami
Szczególnie koledzy ze szkół 

wiejskich prosili o przyjazd do 
ich środowisk dobrych prele­
gentów z odczytami dla nau­
czycieli, młodzieży i rodziców.

Narada wykazała, że zagad­
nienie kształtowania laickiej 
postawy wśród nauczycieli, 
młodzieży i rodziców jest spra­
wą dojrzałą w większości i 
należy ją pełniej i szerzej roz­
wijać.

Na naradzie obecnych było 
około 200 osób. Udział w niej 
wzięli oprócz dyrektorów i kie­
rowników szkół: sekretarz ge­
neralny ZG TSS ob. M. Jezier­
ska, przedstawiciele: Minister­
stwa Oświaty, kuratorium okr. 
szkolnego, Instytutu Pedagogi­
ki, ZMS oraz zaproszeni goś­
cie z wojewódzkich oddziałów 
TSS.

J. D.

Odpowiedzi redakcji
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Liceum Pedagogiczne dla Wychowawczyń Przedszkoli w Czę­
stochowie wkłada wiele pracy, aby przyszłe wychowawczynie 
wyposażyć nie tylko w wiedzę ogólną, ale zapoznać z muzyką, 
śpiewem i tańcem.

Zakład zorganizował 24-osobowy zespół muzyczny, 4-głosowy 
chór oraz zespół taneczny. Jest to zasługą kol. Piotra Jedynaka. 
Na zdjęciach: występ zespołu tanecznego i chóru.

Czego oczekuję
od I jazda BAgstw lljP

Przed 15 laty 

w Pozimnm

Możliwości leczenia gruźlicy

E. Ryl — Barbarówka. Chyba na­
leży wystąpić z takim wnioskiem, 
o jakim piszecie. Trzeba to jednak 
zrobić organizacyjnie przez wasze 
Ognisko, wasz Oddział Powiatowy 
i dotrzeć z tym postulatem do właś­
ciwych władz. Nie możemy tego in­
dywidualnego wniosku generalizo­
wać na łamach „Głosu”, bo nie ma­
my gwarancji, że to powszechne żą­
danie. Indywidualny list do redakcji 
na ten temat drukowaliśmy kiedyś 
w naszym piśmie i nie ma potrze­
by powtarzania. Projekt Wasz, na­
szym zdaniem, jest słuszny i nale­
ży go przedstawić władzom. Zain­
teresujcie nim także Wasz Okręg.

Kol. St. Drążkowska — Łobez. 
Zgodnie z prośbą przekazaliśmy 
sprawę Wydziałowi Obrony Praw­
nej Zarządu Głównego ZNP.

Nauczyciel z Opola. Udzielenie 
urlopu bezpłatnego dla poratowa­
nia zdrowia przewidywała ustawa 
z dnia 1.VII.1926 r. o stosunkach 
.służbowych nauczycieli (Dz. Ustaw 
R.P. Nr 92, poz. 530 z r. 1926), ale 
nowa obecnie obowiązującą ustawa 
z dnia 27.IV.1956 r. o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli (Dz. U. Nr 
12, poz. 63) nie przewiduje takich 
urlopów, są tylko urlopy płatne. 
Przeszeregowanie do wyższej staw­
ki uposażeniowej w Waszym przy­
padku nastąpi po 9 latach pracy 
bez włączenia urlopu bezpłatnego, 
który kolega otrzymał dla porato­
wania zdrowia, ponieważ w myśl 
ustawy z dnia 27.IV.1956 r. urlop 
ten nie może być wliczony do sta­
żu pracy.

a; Czud. — W sprawie publikacji 
naukowych prac o tematyce Ziem 
Zachodnich radzimy Koledze zwró­
cić się do Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich, Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie 47.

T. Majewski z Nowosolnej. Spra­
wą uaktywniania nauczycieli w 
pracy społecznej zajmują się od 
dawna ogniska. Projekty Kolegi 
dotyczące równomiernego rozłoże­
nia prac społecznych na wszyst­
kich kolegów nie wychodzą poza 
ramy ogólnie stosowanych metod 
pracy ognisk.

A. Stecher —• Chlewiska, pow. 
Lubaczów i in. Przepis § 14 ust. 2 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 14.8.1958 r. w sprawie uposa­
żenia nauczycieli i wychowawców 
(Dz. U. Nr 52, poz. 249) nie podaje 
wprawdzie sposobu przeliczania go­
dzin lekcyjnych w klasach łączo­
nych, mimo to zasada zaokrąglania 
do pełnej godziny ułamka stano­
wiącego więcej niż połowę lub 
mniej niż połowę, w pierwszym 
przypadku w górę, w drugim przy­
padku w dół była przyjęta w § 2 
ust. 4 rozporządzenia Ministra O- 
światy z 16.3.1948 r. (Dz. Urz. Min. 
Ośw. Nr 4, poz. 52) przy przelicza­
niu godzin lekcyjnych w klasach 

-VII. Zasadę tę należy stosować 
również przy przeliczaniu godzin 
lekcyjnych w klasach łączonych.

Czytelnik z Kalisza — W.Z. — 
cytowane przez Was zdanie zosta­
ło rzeczywiście zniekształcone. Jed­
nak zaczerpnęliśmy je z pewnego 
zagranicznego pisma, które prze­
puściło takie zniekształcenie, a my­
śmy je za nim tylko powtórzyli.

Jeden dzień w białostockim ©kręgu ZNP
W OBECNYCH czasach co­

raz częściej mówimy przy 
pomocy wielkich uogólnień, pe­
wnych utartych schematów, co­
raz częściej ankiety i cyfry wy­
pierają analizę indywidualnych 
przypadków. A przecież pracę 
związkową, jej specyfikę pozna- 
jemy nie przy pomocy liczb i 
uogólnień, lecz dzięki codzien­
ności konkretnych fałdów i 
realiów.

Pojechałem więc do Białego­
stoku, aby zebrać i zanotować 
fakty i realia z jednego dnia 
pracy Zarządu Okręgu ZNP 
Gdy wszedłem do pokoju, pre­
zes Janicki rozmawiał z mło­
dym nauczycielem, który przed­
stawiał mu sprawę bardzo dro­
bną, ale interesującą wielu nau­
czycieli. W woj. białostockim 
dużo nauczycieli dojeżdża do 
pracy autobusem PKS, chodzi 
więc o zwrot kosztów podróży 
Istnieją przepisy, zgodnie z kró- 
rymi nauczycielom dojeżdżają­
cym do pracy powinno się o 
bliczać podatek nie od całej 
pensji, tylko od wynagrodzenia 
zmniejszonego o cenę biletu 
Tymczasem urzędnicy z admi­
nistracji szkolnej tak interpre­
tują te przepisy, że nauczyciele 
na tym tracą. Kol. Janicki za­
pisuje treść rozmowy, przyrzeka 
interwencję.

Następna sprawa jest bar­
dziej skomplikowana. Przycho­
dzi starsza kobieta. Ma na u- 
trzymaniu 5 osób i nigdzie nie 
pracuje. Do ubiegłego roku by­
ła nauczycielką. Jednak dnia 30 
kwietnia dostała wymówienie z 
pracy dlatego, że nie ma od­
powiednich kwalifikacji. Kol 
Janicki jest przekonany, że je­
go interesantka nie powinna 
wrócić już do szkoły, brak jej 
odpowiednich kwalifikacji pe­
dagogicznych i naukowych, ale 
z drugiej strony wie, że obok 
spraw ludzkich nie można 
przejść z miną obojętnego u- 
rzędnika. Oddział Powiatowy 
przyznał jej zapomogę, stara 
się także o to, aby jako wdowa 
po nauczycielu otrzymała rentę. 
Interweniowano w tej sprawie 
w Ministerstwie Pracy i 
Opieki Społecznej, ale prośba

została załatwiona odmownie. 
Mimo to Zarząd Okręgu nie re­
zygnuje... szulca innego rozwią­
zania tego problemu.

WIĘKSZOŚĆ spraw kol. Ja­
nicki załatwia poza swoim 

pokojem, w instytucjach Białe­
gostoku, . na konferencjach, w 
terenie. Właśnie jadę z preze­
sem do WRN. Sprawa jest bar­
dzo pilna. Trzeba ocenić, jak 
przebiega realizacja uchwały 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Białymstoku o 
poprawie warunków bytowych 
nauczycieli i w sprawie rozwo­
ju oświaty,

— Uchwala ta — mówi prezes — 
ma ogromne znaczenie dla rczwo- 
;u szkolnictwa w naszym woje­
wództwie. Szczególnie ważne są 
punkty mówiące o poprawie wa­
runków pracy w szkodach podsta­
wowych, o rozwoju oświaty doro­
słych, oświaty rolniczej i o bu­
downictwie szkolnym. Jak zwykle 
jednak są kłopoty z realizacją, np 
w pow. sokolskim niektórzy prze­
wodniczący GRN w ogóle nie wie­
dzieli, że taka uchwala istnieje. A- 
by uchwała była prawidłowo rea­
lizowana, przewodniczący Komisji 
Oświaty, Kultury i Spraw Socjal­
nych WRN organizują w tym celu 
w powiatach woj. białostockiego 
narady. Czasem stosunek władz te­
renowych do spraw oświatowych 
przedstawia się skandalicznie. W 
Korycinie, pow. sokolski, dwie ro­
dziny nauczycielskie (razem 8 osób) 
mieszkają w dwu pokojach z kuch­
nią, władze miejscowe w ogóle nie 
interesują się tym problemem. Czę­
sto także nauczyciele zupełnie bez­
podstawnie muszą dopłacać do 
mieszkań. Właśnie teraz w WRN 
zostanie ustalony dalszy plan dzia­
łania, trzeba w najkrótszym czasie 
zapoznać się z przebiegiem wyko­
nania uchwały w dalszych 17 po­
wiatach. Później interwencja w ku­
ratorium w sprawie niewłaściwych 
kroków oszczędnościowych w Li­
ceum dla Wychowawczyń Przed­
szkoli.

— Na akcję oszczędnościową 
patrzymy trochę inaczej niż 
władze szkolne; z pozycji kon­
kretnej szkoły i konkretnego 
nauczyciela. Staramy się do­
strzec drugą stronę medalu — 
mówi kol. Janicki.

Zbliża się godzina 12.00, wra­
camy na ulicę Curie-Skłodow- 
skiej, przy której mieści się 
Zarząd Okręgu ZNP.' Musimy I

się śpieszyć, gdyż o tej godzinie 
odbędzie, się zebranie Zarządu 
Okręgu. Przed posiedzeniem 
kol. Janicki załatwia jeszcze 
jakieś drobne sprawy: redakcja 
„Gazety Białostockiej” prosi o 
jakąś informację, pyta o spra­
wy cegielni nauczycielskich 
itd. — trzeba dobrze znać pro­
blemy województwa, żeby wła­
ściwie ocenić każdą sprawę, że­
by znaleźć dla niej miejsce i 
czas w całokształcie problema­
tyki związkowej.

Członkowie Zarządu Okręgu, 
przeważnie mężczyźni, głównie 
młodzi. Najpierw sprawa bud­
żetu. Cyfry, liczby , pozycje, 
każda z nich to jakiś problem. 
Później rozpoczyna się dysku­
sja. Prezes proponuje, aby za­
stanowić się nad problemem 
pracy ideowo-wychowawczej 
wśród członków Związku, gdyż 
w ostatnich czasach można za­
obserwować ofensywę kleru w 
woj. białostockim. Pierwszy za­
biera głos dyrektor Liceum Pe­
dagogicznego w Białymstoku. 
Podaje fakty agresywności kle­
ru. Sprawa podstawowa tego 
zagadnienia, to środki i meto­
dy i o nich się wiele na zebra­
niu mówi.

Każdy z tych 8 ludzi zebra­
nych w małym pokoiku prezesa 
chce pomóc w rozwiązaniu ca­
łego kompleksu problemów, 
które interesują 9 647 ■ związ­
kowców województwa biało­
stockiego; dyskusja trwa, jej 
problematyka rozszerza się, jest 
szereg palących spraw, które 
trzeba dziś rozstrzygnąć, np.. 
problem nagród, domków cam­
pingowych, dokształcania nau­
czycieli. Zebrani operują kon­
kretami, podają nazwiska nau­
czycieli, inspektorów, kierowni­
ków.

Dobiega końca dzień pracy. 
Jeszcze telefon. Chyba już o- 
statni. Dzień pracy się skoń­
czył. Jutro rozpocznie się na­
stępny. Podobny do dzisiejsze­
go, może trudniejszy.

J. KOZIELECKI

Na krajowym zjeż- 
DZIE DELEGATÓW do­
minować będą trzy zasad­

nicze sprawy dotyczące ogółu 
nauczycieli; organizacja systemu 
nauczania; organizacja, systemu 
kształcenia nauczycieli; pro­
blem warunków pracy.

Projekt 9-letniej szkoły obo­
wiązkowej jest ze wszech miar 
słuszny i podyktowany koniecz­
nością bujnie rozwijającego się 
życia gospodarczego i kultural­
no - oświatowego. Jednak słabą 
stroną projektu jest to, że mó­
wimy jak ma być, a nie jak 
jest.

Trzeba prawdzie śmiało spojrzeć 
w oczy. Jesteśmy dalecy jeszcze 
od realizacji powszechności naucza­
nia w zakresie szkoły 7-klasowej. 
Np. w roku 1956/57 130 tys. dzieci 
nie ukończyło klasy VII, z tego 113 
tys. na wsi. Przy tym trzeba pod­
kreślić, że obciążenie nauczyciela 
liczbą dzieci wyraźnie zmalało — 
w 1937/38 obciążenie dzieci na jed­
nego nauczyciela wynosiło 60, w r. 
1956/57 — 33,7.

Przeszło 100 tys. dzieci wiej­
skich nie kończy klasy VII. 
Jest to w dużym stopniu spowo- ' 
dowane materialnym wyposa­
żeniem szkoły, warunkami na­
uki, postawą rodziców i rad na­
rodowych oraz tendencjami do 
pozbywania się ze szkoły sła­
bych lub trudnych uczniów.

Mimo takiego stanu wyniki 
nauczania dalekie są jeszcze od 
wymagań programowych.

Musimy dogonić kraje przo­
dujące i podnieść powszechność 
nauczania do stopnia średniego. 
Lecz nie dokonamy tego ani w 
ciągu roku, ani w ciągu 10 lat. 
Obiektywne warunki dyktują 
nam taką rzeczywistość. Polska 
jest jedynym krajem, który w 
ostatniej wojnie utracił 30 proc, 
majątku narodowego, krajem, 
który stracił duży procent na­
uczycieli wszystkich typów 
szkół. Dlatego to, co w zakresie 
oświaty uczyniliśmy, jest naszą 
dumą, osiągnięciem przerastają­
cym prawie nasze możliwości. 
Skoro tego dokonaliśmy, doko­
namy i następnego skoku, do­
prowadzimy do powszechnego

nauczania w zakresie 9 klas. 
Nie można jednak zamykać oczu 
na fakt niepełnej jeszcze reali­
zacji powszechności nauczania 
w zakresie szkoły 7-klasow’ej.

Organicznie z reformą syste­
mu nauczania związany jest 
system kształcenia nauczycieli.

Obecnie mamy wielotorowość 
w przygotowaniu kadr nauczy­
cielskich. W ostatnich latach 
dużo się mówi o przygotowaniu 
nauczycieli w Studiach Nauczy­
cielskich. Już pierwsze jaskółki 
zwiastują, że ten typ kształce­
nia nie zda egzaminu. Ta for­
ma nie może zadowolić.

Do studium przychodzi w 
większości młodzież, która nie 
mogła dostać się na wyższe u- 
czeinie. Dwa lata przebywania 
w zakładzie to za krótki okres 
czasu. Ta forma kształcenia jest 
kosztowna — a tylko niecałe 
50 proc, absolwentów idzie do 
pracy w szkole.

Warunki obiektywne unie­
możliwiają jeszcze stworzenie 
jednego toru kształcenia na­
uczycieli na szczeblu uniwersy­
teckim. Wobec tego dla szkół 
podstawowych należałoby zo­
stawić dwa tory. Pięcio- lub sze­
ścioletnie liceum pedagogiczne 
może z powodzeniem przygoto­
wywać do klas od I — VII. 
3-letnie wyższe szkoły pedago­
giczne przygotowywałyby kan­
dydatów do nauczania w kla­
sach V — IX. Ten system był­
by możliwy do realizowania.

Sprawa uposażeń nauczyciel­
skich wiąże się z atrakcyjnoś­
cią zawodu. Przy tym trzeba 
zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
aspekt — nauczyciel musi pro­
mieniować kulturą zewnętrzno- 
obyczajową i wewnętrzną, po­
siadaniem wysokiej wiedzy, 
musi się stale dokształcać, do­
skonalić swoje metody pracy, 
musi posiadać niezależność ma­
terialną od środowiska. To jest 
uwarunkowane sytuacją ma­
terialną i dlatego oczekuję od 
Zjazdu zajęcia w tych sprawach 
rzeczowego stanowiska.

JOZEF SOBIERAJ
Lublin

lutego mija 15 rocznica oswo.
rodzenia Poznania i 42 rocznica 

asu wstania Armii czerwonej, 
Która właśnie 23 lutego 1945 r. 
zadała w Poznaniu ostatni ciós 
zamkniętej w Cytadeli kilkuty­
sięcznej grupie niemieckiej. W wal­
kach tycn brało udział Wojsko 
Polskie i mieszkańcy Poznania — 
zwani dziś dumnie cytadelpwcami.

część miasta zostaia bswitouuzo- 
na już wcześniej. Były to Jeżyce, 
Łazarz i Gorczyu, Grunwald, Wilda 
i wscnodnia część Poznania (prawa 
strona Warty).

Kieuy waitu trwały jeszcze w 
śroumieściu i w północnej części 
miasta — wokół Cytadeli, już w 
wyzwolonych częściach Poznania, 
zawrzaio życie. Jeanym z przeja­
wów lego życia io organizacja 
szkolnictwa.

Zaroiło się w budynkach szkol­
nych od nauczycieli i uczniów już 
w początkacn lutego, rozpoczęto 

szkolnych, a 
sześcioletniej 
rozpoczynały

lutego, 
się urządzanie klas i
uzieci po prawie i 
przerwie z radością 
naukę.

Mała liczba nauczycieli prze- 
tiwała wojnę w Poznaniu. Wielu 
zginęło w obronie Ojczyzny na po­
lach walki, wielu zostało rozstrze­
lanych, wielu zginęło w więzie­
niach i obozach hitlerowskich. Zy- 
jąca część nauczycieli natychmiast 
wracała do swego ukochanego mia­
sta i odbudowywała szkolnictwo 
wszystkich typów i stopni: przed­
szkola, szkoły podstawowe, sreu- 
nie, zawodowe, wyższe. Stara sto­
lica Polski stanęła do pracy.

Badania nad przeszłością 
ruchu nauczycielskiego

JESIENIĄ ub. roku okręg 
poznański przystąpił do 

prac nad badaniem przeszłości 
ruchu nauczycielskiego. W koń­
cu stycznia br. odbyła się w tej 
sprawie narada w Poznaniu.

W okręgu krakowskim i war­
szawskim wzięły udział w o- 
pracowywaniu tajnego naucza­
nia tylko pewne grupy nauczy­
cieli bądź tylko jednostki, na­
tomiast w okręgu poznańskim 
zdołano znaleźć w każdym po­
wiecie zespoły, z których zor­
ganizowano specjalne komisje. 
Ich zadaniem jest zbieranie 
materiałów dotyczących prze­
szłości szkoły, nauczycielskiego 
ruchu zawodowego i udziału 
nauczycielstwa w walkach na­
rodowo-wyzwoleńczych oraz 
roli nauczycielstwa związkowe­
go w rozwoju życia kulturalne­
go i społecznego w okresie dwu­
dziestolecia w tej dzielnicy. 
Właśnie taka organizacja pra­
cy przekraczającej możliwości 
jednostek jest godna przemy­
ślenia.

Skutki takiej organizacji pracy 
uwidoczniły się Już na samej nara­
dzie. Koledzy zapoznali się z ma­
teriałami, rozsianymi po szkołach 
(akta i kroniki), parafiach czy u- 
rzędach gminnych. Materiały te wy­
kazały liczny udział nauczycieli we 
wszystkich naszych powstaniach, 
poczynając od kościuszkowskiego 
aż po ostatnie warszawskie 1941 r. 
Odczytano oryginały zarządzeń kró­
la pruskiego i ministra spraw du­
chownych, edukacji i nauk lekar­
skich z lat 1840 i 1850 zalecające 
zwrócić szczególną uwagę władz lo­
kalnych właśnie na nauczycieli pol­
skich, jako „mącicieli ładu i spo­
koju wewnętrznego”.

Na naradzie podkreślano, że 
poprzednie pokolenie nauczycie­
li nie zdobyło się na upamięt­
nienie swych wystąpień. Musi 
to być naprawione przez współ­
czesnych i to W odniesie­
niu nie tylko do lat ostat­
niej wojny — na co szczegól­
niejszy należy położyć nacisk 
— ale w związku z Tysiącle­
ciem i do badań czasów daw­
niejszych. Ten moment jest 
godny rozważenia przez nauczy­
cieli i nie tylko z Wielkopolski.

Komisje powiatowe w Po- 
znańskiem zakrzątnęły się oko­
ło spisywania nazwisk wszyst­
kich poległych w walkach, wię­
zionych, zamęczonych w obo­
zach oraz odtwarzania na pod­
stawie dokumentów roli na­
uczycieli w ruchu oporu, orga­
nizowaniu wojska w kraju. 
Okazuje się, że ta dzielnica 
poddana specjalnemu terrorowi 
hitlerowskiemu zdobywała się 
niejednokrotnie na równi z ca­
łym krajem na godny, walczą­
cego o swe istnienie, narodu 
odpór, i że w akcji tej brali u- 
dzial nauczyciele.

Podobnie też zwrócono uwagę na 
pionierskie poczynania nauczycieli 
związkowców w okresie dwudzie­
stolecia na polu organizowania uni­
wersytetów powszechnych i kur­
sów wieczorowych, a więc szerze­
nia . powszechnej oświaty, która w 
tej dzielnicy była przez kler ha­
mowana. Działalność w tej dziel­
nicy wymagała większego wysiłku 
niż w innych i narażała nauczy­
ciela wobec władz, a często i spo­
łeczeństwa.

Inicjatorzy tych prac badaw­
czych w Poznańskiem nie chcą 
się izolować od poczynań ogól­
nych i działalności instytucji 
naukowych i dlatego podobnie 
jak koledzy krakowscy współ­
pracują z PAN (Oddział w 
Krakowie), w Poznaniu — z 
Instytutem Zachodnim.

Dla zrealizowania zamierzeń 
i uchwał konferencji postano­
wiono niezwłocznie zwołać kon­
ferencje powiatowe. Zagadnie­
niami tymi interesuje się i o- 
kręg szczeciński, który delego­
wał na naradę swego przedsta­
wiciela.

Uczestnicy narady zwracają 
się również z prośbą do redak­
cji „Głosu Nauczycielskiego” o 
częstsze zamieszczanie artyku­
łów związanych z tymi zagad­
nieniami, aby bardziej zainte­
resować młodych nauczycieli 
przeszłością Związku i ruchu 
nauczycielskiego.

WACŁAW POLKOWSKI

CE lutego 1945 r. sala klubu ofi- 
fcUcerskiego przy ul. gen. Świer­
czewskiego ożywiła się gwarem 
nauczycielskim.

Było to pierwsze zebranie ZNP 
po zwycięstwach nad Niemcami, 
po oswobodzeniu Poznania. Wszys­
cy chcieli się zobaczyć i usłyszeć.

Zebraniu przewodniczył kol. Sta­
nisław Popiel — prezes oddziału 
powiatowego ZNP w powiecie poz­
nańskim, długoletni działacz nau­
czycielski.

Na zeoranie przybył również 
delegat Rządu Lubelskiego dv 
spraw oświaty na województwo 
poznańskie, kol. Karol Strzałkow­
ski.

Postanowiono odbudować szkolni­
ctwo i wskrzesić działalność ZNP. 
Powstał tymczasowy zarząd dla 
miasta i województwa, na Którego 
czele stanął długoletni prezes od­
działu miejskiego ZNP w Poznaniu 
— przybyiy do miejsca swej pracy 
kol. Wawrzyniec Galant (inwalida 
wojenny z ostatniej wojny i wię­
zień polityczny z czasów okupacji 
hitlerowskiej).

Po kilku miesiącach powrócił 
także do Poznania kol. Michał Ko­
peć (nie żyje), prezes zarządu okrę­
gu ZNP w Poznaniu i kol. Józef 
Kania — sekretarz tegoż zarządu. 
Nawiązano kontakt z Zarządem 
Głównym ZNP w Warszawie, któ­
ry przysłał swego przedstawiciela 
kol. Kazimierza Maja dla nawiąza­
nia kontaktu organizacyjnego; 
włączyli się również do prac zwią­
zkowych wr tym czasie kol. kol. 
Jan Cichy, Edward Eisbrenner, Zo­
fia Jasiewicz, Jan Wierzbanowski, 
Józef Kwiatek, Józef Borowiecki, 
Franciszek Ginter i inni koledzy 
w Poznaniu i w województwie.

W pracach związkowych uczest­
niczył także — mieszkający pod­
czas okupacji w Poznaniu — kol. 
Stefan Wierzbanowski przedstawi­
ciel TON na Poznań w’ czasie oku­
pacji (nie żyje) oraz Kazimierz 
Mierzwiński (emeryt) — pierwszy 
prezes ogniska ZNP w Poznaniu 
po pierwszej wojnie światowej.

10-lecio zespołu 
artystycznego 
na Mazurach

Kierownikiem Szkoły, w 
Mrocznie, pow. Nowe Miasto, 
jest kol. Józef Śliwa. Pracuje 
on tam kilkanaście lat. Obok 
pracy zawodowej w szkole bie- 
rze czynny udział w życiu kul­
turalnym środowiska.

W 1950 r. założył dwa zespo­
ły artystyczne — teatralny i 
śpiewaczy. Inne zespoły arty­
styczne w naszym wojewódz­
twie powstawały i upadały. Ze­
społy kol. Śliwy stale rozwija­
ją się. Występowały już w Kra­
kowie, na festiwalu młodzieży 
w Warszav.de, w Olsztynie i in­
nych miastach.

W zespole jest młodzież i 
starsi, 50-letni ludzie. Są ci, 
którzy wstąpili w ub. roku, są 
i niektórzy od 1950 r. Utrzyma­
nie przez 10 lat ludzi w amator­
skim zespole wiejskim —to nie­
mała zasługa. A jest to zespół 
duży, bo aż 40-osobowy, Jak na 
stosunki wiejskie liczba impo­
nująca.

30 stycznia br. obchodzono 
10-lecie istnienia zespołów. By­
ło wiele wspomnień, przemó­
wień. życzeń, była nagroda Wy­
działu Kultury WRN — akor­
deon. Ale najistotniejsze — to 
poczucie dobrze spełnionego o- 
bowiązku, poczucie, że obrany 
kierunek pracy jest słuszny i 
przekonanie zarówno kol. Śliwy 
jak i całego zespołu o potrzebie 
dalszej pracy.

Na uroczystość przybyli przed­
stawiciele władz powiatowych, 
ludność okolicznych wsi oraz 
zespoły, które wystąpiły ze 
swym świątecznym programem.

B. T.
Ostróda

GRUŹLICA — choroba za­
kaźna tak często u nas wy­

stępująca jest dlatego trudna do 
opanowania, że w początkowym 
okresie przebiega niepostrzeże­
nie, a człowiek od pierwszych 
dni zachorowania zakaża całe 
swoje otoczenie.

Sejm PRL uchwalił 22.IV.1959 
r. ustawę o zwalczaniu gruźli­
cy. Ustawa ta rozwiązuje cały 
szereg zagadnień związanych z 
leczeniem i zapobieganiem tej 
choroby. Ustawa gwarantuje 
wszystkim obywatelom bezpłat­
ne leczenie w zakresie zapobie­
gania, rozpoznawania i leczenia 
gruźlicy oraz w zakresie reha­
bilitacji osób chorych, ozdro­
wieńców i inwalidów z powodu 
gruźlicy.

Porad udzielają wszystkie 
społeczne zakłady służby zdro­
wia, a leczenie prowadzone jest 
przez specjalnie do tego powo­
łane przy wojewódzkich i po­
wiatowych wydziałach zdrowia 
poradnie przeciwgruźlicze. U- 
stawa nakłada obowiązek na 
wszystkich obywateli; podda­
wać się szczepieniom ochron­
nym przeciwko gruźlicy, bada­
niom lekarskim w celu jej wy­
krywania i leczenia, udzie­
lać wyjaśnień dla wykryci! 
źródeł zakażenia i zapobiegania 
szerzeniu się gruźlicy. Chorzy 
na gruźlicę są obowiązani prze­
strzegać wskazań poradni prze­
ciwgruźliczej i być z nią w ści­
słym kontakcie.

Prezydium Rady Narodowej 
na wniosek poradni przeciw­
gruźliczej może zarządzić: u- 
mieszczenie dzieci i młodocia­
nych w specjalnych zakładach, 
jeżeli narażone są na zakażenie 
się gruźlicą od otoczenia, a u- 
sunięcle tego niebezpieczeństwa 
w inny sposób jest niemożli­
we; umieszczenie chorego na 
gruźlicę w szpitalu, sanatorium 
lub innym zakładzie, jeżeli ist­
nieje obawa, że zakazi swoje 
otoczenie; przymusowe leczenie 
dzieci i młodocianych chorych 
na. gruźlicę.

Ustawa zabrania dokwatero­
wania do lokali zajmowanych 
przez osoby chore osób zdro­
wych, dokwaterowania osób 
chorych do lokali zajmowanych 
przez osoby zdrowe. Organ do 
spraw lokalowych może (przy 
pomocy rady narodowej) przy­
dzielić osobom chorym samo­
dzielny lokal mieszkalny, zgod­
nie z obowiązującymi normami 
zatrudnienia.

Zakłady pracy zatrudniające 
pracowników chorych na gruź­
licę i ozdrowieńców są obowią­
zane zatrudnić ich zgodnie ze 
wskazaniami poradni przeciw­
gruźliczej, a ihwalidów z po­
wodu gruźlicy, zgodnie ze wska­
zaniem komisji lekarskiej, do 
pracy lżejszej lub w mniej­
szym wymiarze godzin.

Ustawa przeciwgruźlicza roz­
wiązała również jeden z naj­
istotniejszych problemów — to 
znaczy przedłużenie możliwoś­
ci leczenia się do 1 roku; art. 
14 p. 1 brzmi:

„ubezpieczonemu, niezdolnemu dA 
pracy z powodu gruźlicy... okr«t 
wypłaty zasiłku chorobowego molł 
być przedłużony do pięćdziesięciu 
dwóch tygodni, Jeżeli dotychczaso­
we wyniki leczenia rokują przy­
wrócenie do pracy”.

Gdy ubezpieczony leczy się W 
zamkniętym zakładzie przeciw­
gruźliczym, przysługuje mu: —- 
100 proc, zasiłku chorobowego, 
jeżeli ma na utrzymaniu jedn$ 
lub więcej osób, a 35 proc., je­
żeli nie ma nikogo na utrzyma-* 
niu.

Ubezpieczonemu przesunięta* 
mu w myśl ustawy do praęy do­
godniejszej lub w mniejszym 
wymiarze godzin (co daje mu 
mniejsze uposażenie) przysługu­
je zasiłek zdrowotny w wyso­
kości różnicy między przecięt­
nym dziennym zarobkiem 
ciągu ostatnich trzech miesięcy 
na poprzednim stanowisku pra­
cy a przeciętnym dziennym za­
robkiem po przesunięciu do do­
godniejszej pracy.

Widzimy więc, że ustawał 
przeciwgruźlicza z wielką do* 
kładnością rozwiązuje wielo 
spraw związanych z leczeniem 
i jest dużym krokiem naprzód 
w kierunku zwalczania gruźli­
cy.

Możliwości leczenia nauczy* 
cieli są bardziej dogodne, po­
nieważ ustawa z dn. 27.IV.1958 
r. o prawach i obowiązkach’ 
nauczycieli przewiduje przedłu­
żenie okresu leczenia do 2 lat.

W myśl Ustawy:
,, władza szkolna nie może roz­

wiązać z nauczycielem stosunku 
służbowego z powodu jego nlezdol* 
ności do pracy spowodowanej cho­
robą, o ile okres tej choroby nie 
przekracza 1 roku lub o ile komi­
sja lekarska nie orzeknie wcześniej 
trwałej niezdolności do pracy nau­
czycielskiej. W przypadku stwier* 
dzenia przez komisję lekarską po* 
prawy stanu zdrowia nauczyciela i 
możliwości jego powrotu do pracy 
w zawodzie nauczycielskim, okres 
spowodowanej chorobą nieobecnoś­
ci nauczyciela w służbie może być 
przedłużony ponad 1 rok, nie dłu­
żej jednak niż do dwóch lat”.

Ustawa Przeciwgruźlicza cm 
kreślająca dokładnie prawa, obo­
wiązki i opiekę nad chorym —* 
nakłada na nas obowiązek chro-1 
nienia swojego zdrowia a w ra­
zie potrzeby jak najszybszego 
poddania się leczeniu. Gruźlica 
jest chorobą uleczalną wtedy, 
jeżeli w porę jest wykrywana 
i leczona.

dr LUDOMIRA FURMAN
lekarz IOP

Kronika zwiąikowa
r A 5 lutego br. odbyła się narada nauczycieli-związ- 
r kowców woj. rzeszowskiego w sprawie pracy społeczno- 
r oświatowej. W referacie wskazano konieczność oddzia- 
f ływania kulturalno-oświatowego na środowisko i koniecz- 
f ność dokształcania nauczycieli w tym zakresie. IV dysku- 
f sji mówiono o trudnościach, jakie napotyka się w tej 
r pracy. Podkreślono konieczność kształcenia pracowników 

oświatowych również i spoza nauczycielstwa. IV naradzie 
f wzięli udział: prezesi oddziałów powiatowych ZNP, ku- 
? rator, przedstawiciele Zarządu Ośtoiaty Rolniczej WRN, 
J KW PZPR, WK ZSL oraz Zarządu Głównego ZNP.

A 15 lutego br. odbył się nadzwyczajny zjazd sprawo- 
’ zdawczo-wyborczy delegatów dwóch dzielnic icarszaw- 
’ skich oddziałów ZNP Praga-Sródmieście i Praga-Połud- 
\ nie. Na zjeździć dokonano wyboru nowego zarządu po- 
r łączonych dzielnic.

Fot. Cz. GOrsKlPosiedzenie prezydium Okręgu ZNP w Białymstoku
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i A Z ciekawą inicjatywą wystąpiło ognisko ZNP w Żni­
nie, organizując spotkanie nauczycieli miejscowych szkół 
z komitetami rodzicielskimi i opiekuńczymi. W czasie 
spotkania przedyskutowano zagadnienia ekonomiczne 
szkól i sprawy wychowawcze. Nauczyciele sygnalizowa­
li najjaskrawsze przypadki braku współpracy domu ze 
szkołą. IV wyniku dyskusji okazało się, że jednym z naj­
pilniejszych zadań jest zapewnienie dzieciom należytego 
miejsca do zabawy. W związku z tym wpłynął wniosek 
budowy międzyszkolnego boiska sportowego. Zebrani 
zgłosili swój udział w budowie boiska w ramach pracy 
społecznej. Zorganizowana przez ognisko w Żninie na­
rada była pierwszą z cyklu zaplanowanych stałych spot­
kań z rodzicami.

^Zasadniczym tematem ostatniej konferencji rejo­
nowej w Rzeszotarach, pow. krakowskiego, było zagad­
nienie utrwalania przyswojonego materiału nauczania 
u młodzieży. Ożywiona dyskusja była dowodem, że ko­
ledzy dobrze przygotowali się do konferencji (na długo 
przed tym podano spis lektury). Po filmie fabularnym, 
wyświetlonym dla uczestników konferencji, odbyła się 
wspólna herbatka.

A IV styczniu S^byla się zorganizowana przez Inspekto­
rat Oświaty w Zamościu narada kierowników szkół miasta 
i powiatu, poświęcona planowaniu pracy szkoły ze szcze­
gólnym uwzględnieniem hospitacji. 148 uczestników na­
rady, podzielonych na zespoły, brało udział w charakterze 
hospitantów w lekcjach pokazowych prowadzonych przez 
najbardziej doświadczonych nauczycieli. Zebrane spo­
strzeżenia pomogą kierownikom, zwłaszcza tych szkół, 
gdzie pracują młodzi nauczyciele, w układaniu planów 
pracy i hospitowaniu lekcji.

A 30 stycznia br. Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Ząbkowicach Śląskich zorganizował wycieczkę do 
Wrocławia na przedstawienie „Śluby Panieńskie” Fre­
dry. W wycieczce wzięło udział 50 nauczycieli. 6 lutego 
zorganizowana została druga wycieczka do Wrocławia 
dla 35 kolegów na przedstawienie „Zbójcy” Schillera 
w Teatrze Polskim. Część kosztów obydwu wycieczek 
pokrył Zarząd Oddziału ZNP.

Na ostatniej konferencji rejonowej ogniska Tycho­
wo k. Białogardu tematem lekcji pokazowej było hasło: 
„Dlaczego nie bawię się zapałkami”. Lekcję poprowa­
dziła kol. Switek. Referat nt.: „Godziny wychowawcze w 
szkole” wygłosił kol. Kozak, referat „Tematy godzin wy­
chowawczych” — kol. Augustyniak, a o „Życiu i dzia­
łalności Dawida” mówił kol. Deskiewicz. Na konferencji 
Obecny był przedstawiciel Zarządu Oddziału ZNP i In­
spektoratu oraz zaproszeni przedstawiciele Powiatoioej 
Straży Pożarnej. IV czasie konferencji odbyła się uro­
czystość 30-lecia pracy nauczycielskiej kol. Leonarda 
Adamczewskiego.

KRONIKARZ

i
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KONFERENCJA REJONOWA A SAMOKSZTAŁCENIE

Trzeba przeanalizować metody
ARTYKUŁY M. Kozakiewi-, wych może być realizowany i , których dziś nie ma 

cza w 4 i 6 numerze „Gło- Iw dużym, i w małym mieście, wnet będą utworzom

Nie popadajmy w skrajność
su Nauczycielskiego” wywołały 
poważne poruszenie wśród nau­
czycieli. Spowodowały one dość 
szeroką dyskusją w czasie 
przerw międzylekcyjnych na 
konferencji rady pedag. i na ze­
braniu prezesów ognisk ZNP 
w oddziale powiatowym.

Wyda je mi się, że należy roz­
graniczyć dwie sprawy zasadni­
cze: konieczność dokształcania i 
samokształcenia (które nie pod­
legają dyskusji) oraz problem, 
czy konferencje rejonowe nie 
spełniają swego zadania? Rzecz 
jasna, że jeżeli organizować się 
je będzie szablonowo (lekcja — 
referat — dyskusja — część to­
warzyska) nie staną się tym, 
czym być powinny — ogniskiem 
metodycznym samokształcenia 
nauczycieli i ich dokształcania 
zawodowego. Kol. K. pisze, że 
konferencji rejonowych jest 
tylko 5 w roku, że to jest za 
mało, aby nauczycieli dokształ­
cać czy prowadzić planowe sa­
mokształcenie. A przecież kon­
ferencji PODKO też więcej nie 
było, a organizowanie ich we­
dług specjalizacji przyczyniło 
się do zbyt jednostronnego 
kształcenia nauczycieli. Ta 
,,-pseudospecjalizacja” nie zaw­
sze wychodziła szkole na dobre. 
Konferencje PODKO ogranicza­
ły się przeważnie do podania 
rozkładu materiału na najbliż­
szy okres, ewentualnie do lekcji 
i referatu nie zawsze stojących 
na odpowiednim poziomie.

Pracuję w małym miasteczku, 
g-dzie są 2 szkoły i 29 nauczy­
cieli należących do jednego og­
niska ZNP. W ub. roku szkol­
nym mieliśmy różne tematy 
konferencji: historia — geogra­
fia — biologia — j. polski o 
pewnym nachyleniu regional­
nym. Tematem tegorocznych 
konferencji są wycieczki. Przez 
cały rok interesujemy się za­
gadnieniami wycieczek. A więc 
wycieczki i wych. fiz. połączo­
ne z grami terenowymi, wy­
cieczka historyczna do miejsco­
wych zabytków, geograficzna i 
przyrodnicza w teren. Do tego 
odpowiedni referat, no i natu­
ralnie dyskusja, w której udział 
biorą chyba wszyscy nauczycie­
le. Sądzę, że powyższy plan 
całoroczny konferencji rejono-

i i nie tak 
wnet będą utworzone, ale sze­
roko pojęta i stosowana propa- 
„ . i idei samokształcenia i 
doszkalania. Trzeba znaleźć

a nawet na wsi. i i_L„
Uczę już przeszło 25 lat, z czego ‘ponda* 

17 lat spędziłem właśnie na wsi i ” 
brałem udział w wielu Konferen­
cjach rejonowych na wsi i w ma- : sposób podejścia do nauczycie- 
łych miasteczkach. Były one róż- । ]j nje drogą nacisku biurokra- 

tycznego czy zanudzania sąznis- 
tymi referatami. Sądzę, że me-

I toda stosowana w uniwersyte­
tach powszechnych powinna 

I mieć zastosowanie na konfe- 
! rencjach rejonowych. Sprowa- 
i dzanie dobrych specjalistów 
różnych dziedzin, niekoniecznie 
związanych ze szkołą, którzy w. 
przystępny, popularnonaukowy 
sposób omówiliby zagadnienia 
interesujące ogół nauczycieli — 
może stanowić jedno 
nych zadań zarządu 

: powiatowego ZNP.
Oprócz referenta czy 

I (v*'g życzenia i rocznego 
ferencji) zarząd oddziału powiiato- 
wego powinien delegować na kon­
ferencje członka zarządu, który 

I mógłby zapoznać nas z głównymi 
j wytycznymi Związku, jego aktual- 
i nymi pracami i zadaniiami, mógłby 
I nam zreferować obszerniej takie 

problemy, jak projekt reformy 
szkolnictwa programy itp.

Zagadnienia, które poruszy­
łem, są może przedstawione nie­
co chaotycznie. Brak w nich 

j jeszcze wielu problemów nurtu- 
i jących nauczycielstwo w związ- 
! ku z konferencjami rejonowy- 
। mi. Zagadnienia poruszone 
j przeze mnie mogą być również

W'IDZIAŁEM przed wojną I Zachodzi pytanie: 
piękne lekcje przeprowa-1 wiać problematykę 
dzane niekiedy w trud-1 rejonowych, aby

ne, lepsze i gorsze, z żadnej z nich 
nie wracałem jednak z pustką w 
głowie. Gdy obejmowałem pierw­
szą posadę w jednoklasówce w 
pow. grudziądzkim po ukończeniu 
w 1931 r. seminarium nauczyciel­
skiego, byłem tak samo nieprzygo­
towany do życia na wsi i samo­
dzielnej pracy w szkole, jak dzi­
siaj tysiące absolwentów liceów 
pedagogicznych. I właśnie konfe­
rencje rejonowe dały mi nie tylko 
ogładę towarzyską, aie także zdol­
ność samodzielnej pracy i radzenia 
sobie w każdej sytuacji życiowej. 
Były dlia mnie, młodego nauczycie­
la w zapadłej wiosce, oddalonej od 
miasta powiatowego przeszło 39 km, 
poważnym ośrodkiem samokształce­
nia.

pi- 
ale 
lub 
od-

z poważ- 
oddziału

prelegenta 
planu Kon-Słusznie pisze kol. Kozakie­

wicz, że konferencje rejonowe 
„mogą spełniać pożyteczną ro­
lę dla samokształcenia, jeżeli 
tylko przepracuje się ich profil 
i przemodeluje metody”.

Należałoby więc mówić i 
sać dużo o tych metodach, 
nie o likwidacji konferencji 
o tym, że nie spełniają one
powiednio roli pomocniczej w 
samokształceniu.

Oprócz konferencji rejono­
wych istnieją jeszcze rady pe­
dagogiczne, na których stosuje 
się, może więcej niż gdziekol­
wiek indziej, dobre metody do- ' przedmiotem dalszej dyskusji, 
szkolania się zawodowego. O; nie . są przecież sformułowane 
grupach czy zespołach „klubo- i jako ostateczne wyniki i pro- 
wo-seminaryjnych” odbywają- j jekty rozwiązania sprawy, 
cych stale, co 2 tygodnie, swoje ! Chciałbym na zakończenie 
zebrania na razie nie. ma co j wysunąć postulaty dotyczące 
marzjć. Jeszcze przez wiele lat organizacji samokształcenia i 
nauczyciele będą musieli pra- doszkolania nauczycieli: 
cować dodatkowo, aby uzupeł- j 
nić swój bardzo skromny bud- I — Pozostawić konferencja rejo. 
Żet domowy. Z tzw. „konieczno- I now® 'ial{0 jedyną W obecnym okre- 
ści życiowej” me mają czasu na |  zarząd Główny, znp powinien 
inne zajęcia samokształceniowe, . zorganizować poprzez okręgi i od- 

; działy powiatowe odpowiednią i sta-jak tylko konferencje rejonowe 
lub rady pedagogiczne.

Trzeba by przemyśleć pro­
gram, czy „model” (jak się wy­
raził kol. Kozakiewicz) konfe­
rencji rejonowej, jeżeli ma; 
spełniać zadanie dokształcania ' __
czy samokształcenia oraz udział by w czasie konferencji w formie 
ZNP w organizacji tych konfe­
rencji.

Sądzę, że jednym z głównych 
zadań konferencji jest me pod­
sumowywanie pracy zespołów,

łą opiekę nad konferencjami rejo­
nowymi w formie obsługiwania ich 
przez prelegentów i swoich dele­
gatów.

— Zarząd oddziału Powiatowego 
powinien skontaktować się z doś­
wiadczonymi nauczycielami w po­
szczególnych rejonach, którzy mogli-

dyskusyjnej podzielić się z młody- 
: mi nauczycielami swoimi doświad- 
I czeniami i osiągnięciami w pracy.

JAN BIAŁECKI
i Gniewkowo, p. Inowrocław

Kłopoty austriackich nauczycieli

Destrukcyjna rola literatury
brukowej i komiksowej

NA konferencji wiedeń- । feratu jej definicję. Pod mia- 
skich nauczycieli prof. dr nem brudnej literatury bruko- 
Bamberger wygłosił inte- j wej rozumie się wydawaną i 

resujący odczyt na temat szko- 1 kolportowaną masowo, sprzeda- 
----- 1-1 i---- n- ; waną w zeszytach literaturę, 

’ która spekuluje na popędzie se- 
I ksualnym, z drugiej zaś strony 
: na pościgu za awanturniczą sen- i 
sacją i łatwą, bezmyślną roz- । 
rywką. O ile zwalczanie brud- j 
nej iiteratury seksualno-ero- ' 
tycznej, będącej właściwie w | 
mniejszym lub większym stop- | 
niu zamaskowaną pornografią, ; 
jest stosunkowo łatwiejsze, nie 
znajduje bowiem jawnych o- 
brońców, o tyle sprawa szmiry, 
literatury sensacyjnej przedsta­
wia się gorzej. Jest ona bowiem 
niejednokrotnie brana w obro­
nę jako literatura rozrywko­
wa, potrzebna dla odprężenia 
umysłu. I bardzo trudno 
jest wytłumaczyć ludziom, że 
wszelkie „piśmiennictwo roz­
rywkowe” jest bezwartościowe 
i szkodliwe.

Literatura sensacyjna i szmi- 
ra istniała zawsze — czy były 
to średniowieczne ballady ry-

NA konferencji wiedeń­
skich nauczycieli prof. dr

dliwości wychowawczej komik­
sów i literatury sensacyjnej. 
Ponieważ wiele spraw poruszo­
nych przez prelegenta jest aktu­
alnych także u nas, streszczamy 
ten odczyt:

Literatura komiksowa prze­
de wszystkim zuboża język. O- 
perując głównie strzałem re­
wolwerowym, dzikim okrzy­
kiem oraz krótkimi, urywanymi 
zdaniami — zatraca rytm i po- 
toczystość języka i wpływa ha­
mująco na rozwój umiejętności 
wypowiadania się młodzieży.

Niszczy też całkowicie dobry 
smak, poczucie estetyczne, zabi­
ja zdolność do tworzenia sobie 
obrazów, nie pobudza i nie roz­
wija wyobraźni, ale ją tylko 
sztucznie, chorobliwie podnieca.

Zamiast dawać prawdziwy, 
rzetelny obraz życia, daje czy­
telnikowi wypaczony obraz 
świata gwałtu i przemocy — 
mówi o tym, że pięść, nóż, re- — --------------- - ------- - --
wolwer, okrucieństwo i bez-1 bałtów, czy pozbawione wszel- 
wzgiędność decydują o powo-1 kiego śladu artyzmu naśladow- 
dzeniu w życiu. Ideałem czyni 
typ egoistycznego, bezwzględ­
nego nadczłowieka.

Przez karykaturalne a nie­
udolne wykrzywianie ludzkiej 
twarzy, pokazywanie ohydnych 
maszkar, zabija w młodzieży 
poszanowanie dla tego, co ludz­
kie, dla dodatnich, szlachetnych 
cech człowieka.

Największą jednak winą lite­
ratury rozrywkowej o typie hi­
storii obrazkowych i komiksów 
jest jej szkodliwe oddziaływanie 
na psychikę. Ukazuje ona świat, 
w którym dobro uciskane jest 
przez zło, deprawuje przez to 
duszę młodzieży i utrudnia jej 
znalezienie drogi do dobrej, 
wartościowej lektury.

Pewien rzut oka na oddziały­
wanie lektury rozrywkowej da­
ty wypracowania uczniów szkół 
podstawowych. W 36 wypraco- 
waniach — ideałami uczniów 
byli przeważnie kowboje i to 
jako bohaterzy „rewolwerowi”, 
strzelający z zasadzki, dalej Ta­
rzan, Robinson, czarownicy, mi­
lionerzy, piraci i rabusie.

Profesor Bamberger 
kilka wyjątków z tych 
wań uczniowskich. Jeden 
chciałby być Tarzanem, 
ludziom serca z piersi i 
je w swoim szałasie, drugi zabiłby 
szeryfa i sam wkroczył do miasta 
Jako szeryf. Inny chciałby być 
milionerem, poszukałby wówczas 
dziesięć pięknych dam i kupiłby 
im wspaniałe suknie i buciki na 
szpilkach. Jeszcze inny, jako kapi­
tan statku pirackiego, napadałby 
na inne statki, obrabowywał je, a 
ludzi sprzedawał Jako niewolników, 
albo robił ich wioślarzami i codzien­
nie kazał ich chłostać. Same już po­
mysły i wyrażenia wskazują, że do 
takich wypaczonych wyobrażeń 
mogły dojść dzieci Jedynie z powo­
du wpływów zewnętrznych, lektury 
i filmu, gdyż w normalnej, potocz­
nej mowie wyrażeń takich nie znaj­
dują.

Przechodząc do omawiania 
innych form literatury bruko­
wej i szmiry, podaj e autor re-

przytacza 
wy p raco- 

z uczniów 
wycinać 

zawieszać

। nictwa Rabelais’a, czy też ro- 
' mans rozbójniczy „Rinałdo Ri- 
i naldini”, czy , wreszcie zakłama­
ne powieści historyczne, które 
już Heine krytykował, lub wre­
szcie długie serie marnych tłu­
maczeń, określanych jako lite­
ratura ludowa i historie o kłu­
sownikach, które były poprzed­
nikami zeszytów indiańskich i 
detektywistycznych. Wszystkie 
te formy wcześniejsze były 
jednak mniej niebezpieczne, niż 
dzisiejsza 'literatura kolportażo­
wa, a to ze względu ograniczo­
nej liczby nakładów i utrudnio­
nych możliwości rozpowszech­
nienia, jak też z powodu tego, że 
zdolność ówczesnego czytelnika 
do odbierania wrażeń była' sta­
nowczo mniej silna, niż dzisiaj. 
Czytelnik ówczesny odczuwał 
również pragnienie podniecają­
cych przygód, było to jednak 
pragnienie czysto abstrakcyjne, 
pozostające w sferze nieszkodli­
wej fantazji — nie miał on ni­
gdy sposobności ani ochoty sam 
ich szukać. Dzisiaj młody czy­
telnik, którego nerwy ‘zostają 
sztucznie podniecone lekturą

(Dokończenie na str. 6))

równaniu z widzianymi na kon­
ferencjach są słabe, mało war­
tościowe, że mało umiem w po­
równaniu z zabierającymi głos. 
I rodziła się we mnie ambicja, 
aby lepiej organizować lekcje i 
więcej uczyć się w celu dorów­
nania mądrzejszym od siebie.

Konferencje rejonowe stały 
się dla mnie dopingiem do pra­
cy nad sobą, bodźcem do samo­
kształcenia. Na pewno nie je­
dynym, ale bez wątpienia speł­
niły one niepoślednią rolę w 
wytwarzaniu u mnie postawy 
samokształceniowej.

Wydaje mi się, że główne za­
dania konferencji rejonowych 
są dziś takie same: budzenie 
chęci do samokształcenia i do 
podnoszenia pracy dydaktycz­
no-wychowawczej na wyższy 
poziom oraz wywołanie zainte­
resowania problematyką dy­
daktyczną i wychowawczą.

Obaj autorzy artykułów na 
temat samokształcenia ■— Ma- 
larecki („Konferencje rejono­
we — wielka rzecz”) i Kozakie­
wicz (,'Przestańmy wierzyć w 
duchy”) — zajmują zbyt skraj­
ne. stanowiska w kwestii rolr i 
zadań konferencji rejonowych. 
Obaj w pewnych swych poglą­
dach nie mają racji.

Malarecki przypisuje konfe­
rencjom rejonowym zbyt dużą 
rolę. Mają one — jego zdaniem 
—■ być „...instrumentem kształ­
towania społeczno-politycznej 
postawy nauczyciela, ...instytuc­
ją, która prowadzi do zoriento­
wania w zjawiskach współcze­
sności...” itd.

Są to twierdzenia przesadne. 
Osobowość i postawa nauczy­
ciela kształtują się w działaniu, 
w codziennej pracy, w przeła­
mywaniu trudności, a nie na 
konferencjach. Ale konferencje 
rejonowe — aczkolwiek nie są 
instrumentem kształtowania o- 
sobowości — pośrednio mogą 
przyczynić się do urabiania o- 
sobowości przez pobudzanie do 
lepszego, konkretnego działania! 
i do pracy nad sobą przez 
wskazanie problemów, nad któ­
rymi warto popracować. Ma 
więc rację Malarecki, kiedy 
mówi, że konferencje rejonowe 
są „odpowiednim miejscem do 
wysuwania i rozważania takiej 
aktualnie ważnej problematyki, 
która rozbudza zainteresowa­
nia intelektualne, skłania do 
przemyślenia palących zagad­
nień współczesności, pobudza 
do obcowania na codzicń ze sło­
wem drukowanym”.

Natomiast Kozakiewicz zbyt 
przesadnie neguje rolę i znacze­
nie konferencji 
Odrzuca nie tylko 
szerokie zadania, 
niem Malareckiego 
ne spełniać, ale też i tę rolę, 
którą istotnie spełniają — a 
mianowicie — czynnika pobu­
dzającego do samokształcenia i 
wywołującego u nauczycieli no­
we i wartościowe zainteresowa­
nia. Według niego mogą one 
spełnić pożyteczną rolę polega­
jącą jedynie na podsumowywa­
niu i ukierunkowywaniu pracy 
samokształceniowej nauczyciela, 
wykonywanej w domu nad 
książką lub w szkole w dyskus^ 
jach. Jest to zawężone widzenie 
ich roli. Przestaliśmy bowiem 
wierzyć w duchy, ale nie prze­
staniemy wierzyć w pozytyw­
ną rolę konferencji rejonowych, 

_ jako jednego z czynnikófy wy- 
Itwarzających postawę samo- 

ksztaceniową u nauczycieli.

Jak usta- 
konferencji

I. ,  spełniły one
rolę czynnika pobudzającego do 
samokształcenia i wywołujące­
go zainteresowania?

Wydaje mi się, że nie może 
to być wyłącznie tematyka 
praktyczno-metodyczna ani też 
tylko ogólno-problemowa, gdyż 
pierwsza prowadzi do wąskiego 
praktycyzmu, a druga grozi o- 
derwaniem teorii od praktyki.  . - . - - -

Na konferencjach rejonowych 
powinna być omawiana tema­
tyka, w której wystąpi ścisły 
związek teorii z praktyką. Nie 
mogę zgodzić się z kol. Mala- 
reckim, który widzi jako „nie­
unikniony kierunek rozwoju 
konferencji rejonowych prze­
chodzenie na problematykę o- 
gólno-pedagogiczną, społeczną”. ,

Problemy ogólno-pedagogicz- 
ne czy społeczne mogą wywołać 
zainteresowanie tylko niektó­
rych uczestników, tych, którzy 
w swojej pracy jakoś zbliżają 
się do omawianych problemów. 
Natomiast gdy punktem wyjś­
cia ogólnego problemu jest 
lekcja czy obserwacja jakiegoś 
innego zajęcia, wówczas wywo­
ła to na pewno zainteresowa­
nie każdego. Właśnie poprzez 
oglądanie praktycznych form 
pracy szkolnej i umiejętne o- 
świetlanie ich teorią pedago­
giczną można wywołać zainte­
resowanie ogólną problematyką.

Byłem świadkiem kilku kon­
ferencji rejonowych, na któ­
rych referowano problem sa­
modzielnej pracy ucznia. Na je­
dnej konferencji zagadnienie o- 
gólne było omawiane w ści­
słym powiązaniu z przeprowa­
dzonymi lekcjami oraz poparte 
wielu konkretnymi przykłada­
mi z praktyki. Zainteresowanie 
uczestników omawianym pro­
blemem było bardzo żywe. Na 
innej konferencji ten sam ogól­
ny problem był omawiany w o- 
derwaniu od praktyki. Uczest­
nicy robili mądre miny, ale nie 
wykazali żywszego zaintereso­
wania, w dyskusji prawie nie 
zabierali głosu.

Lubimy czasem wpadać z jed­
nej skrajności w drugą. Po- 
przdnio na konferencjach rejo­
nowych była modna tematyka 
metodyczna, obecnie jest dąże­
nie do problematyki ogólno- 
pedagogicznej. Sądzę, że ogólny 
problem 
tylko w 
praktyką 
cja

sze — zespół nauczycielski mu­
si być do niej przygotowany, 
wykazywać zainteresowanie o- 
gólną problematyką, nabyte 
przez dłuższą systematyczną 
pracę nad sobą, a takich zain­
teresowań nauczyciele w więk­
szości nie mają; po drugie — 
musi być pewność, że omawia­
nym problemem interesuje się 
naprawdę większość nauczy­
cieli. uczestników konferencji. 
Trudno osiągnąć to nawet w ze­
spole wyrobionym, a cóż dopie­
ro, gdy mowa o przeciętnych ze­
społach na konferencjach rejo­
nowych.

Taki podział na dwojakiego 
rodzaju tematykę jest szkodli­
wy, choćby z tego względu, że 
utrwala zakorzenione w umy­
słach nauczycieli poszufladko­
wanie: osobno zagadnienia
praktyczno-metodyczne, a osob­
no ogólno-teoretyczne. Reali­
zacja jednego z najważniejszych 
aktualnych haseł współczesnej 
szkoły: związku teorii z prakty­
ką wymaga, aby przeciwdzia­
łać temu sztucznemu podziało­
wi, a robić wszystko, by na­
uczyciele uczyli się w myśleniu 
i działaniu wiązać teorię z 
praktyką.

I w tej dziedzinie konferencje 
rejonowe mogą zrobić dużo do­
brego.

JOZEF GALANT
Przemyśl

do somodzieho/ pr&ty
Nie spodziewaliśmy się du-1 gisterskiej przygotowanej na 

żej frekwencji w dniu zorga- 1 podstawie materiałów żródło- 
nizowanej przez Ognisko ZNP i wych, sięgnął do zabytków ar- 
Dobrzyce wspólnej konferen- cheologicznych, scharakteryzo- 
cji trzech rejonów, bo mróz wał osadnictwo z XIII w. na 
był 18-stopniowy. Tymczasem 
wbrew oczekiwaniu, mimo trud­
nych warunków dojazdowych, 
przyjechało około 80 uczestni­
ków (75 proc.).

Konferencja miała charakter 
wyjątkowy, gdyż normalnie 
prace odbywają się, jak już 
wspomniałem, w trzech rejo­
nach. Tym razem zebrano się, 
aby wysłuchać prelekcji na te­
mat „Jak kształtujemy myśle­
nie dziecka” oraz referatu trak­
tującego o „Tysiącleciu naszego 
regionu”. Referat pierwszy wy­
wołał dosyć żywą dyskusję. 
Mówiono o trudnościach, na 
które napotyka nauczyciel przy 
rozwijaniu intelektu dziecka, 
o zbyt wielkiej liczbie mło- | 
dzieży w klasie, o przełado­
waniu programów i koniecz­
ności reorganizacji szkolnictwa, i 
o roli nauczyciela, a wreszcie | 
o konieczności stałego dokształ­
cania się i doskonalenia metod 
nauczania i wychowania mło­
dzieży.

Szczególną wartość posiadałi 
drugi referat Referent ople- | 
rał się na własnej pracy ma- j

rejonowych, 
te wielkie i 
jakie zda- 

powinny o-

Apele tu nie pomogą
W OSTATNICH numerach

„Głosu Nauczycielskiego” 
ukazało się kilka artykułów po­
święconych sprawie samokształ­
cenia nauczycieli. Artykuły po­
ruszają istotny problem i z pe­
wnością wielu nauczycieli za­
interesowały. Wydaje się słusz­
nym rozgraniczenie pojęć: do­
skonalenie zawodowe i samo­
kształcenie. Pierwsze oznacza 
zorganizowane i planowe 
kształcenie się w zespołach 
konferencjach rejonowych, 
to niewątpliwie potrzebna 
ma dokształcania się i może ona I 
stać się dobrą okazją do wymia­
ny poglądów, doświadczeń na­
uczycieli, może wreszcie służyć 
bliższemu kontaktowi władz o- 
światowych z nauczycielami, co' 
z pewnością jest równie potrze- i 
bne jak i pożyteczne.

Dłużej chciałbym się zatrzy­
mać przy samokształceniu, któ­
re wyobrażam sobie jako szero­
ki ruch umysłowy wśród nau­
czycieli, taki właśnie, jak to wy- j 
trwale propaguje .w'swoich ar­
tykułach p. M. Kozakiewicz. 
Aby ruch taki powstał, muszą ' 
być rozbudzone zainteresowa­
nia, gdyż apele nic tu nie po- , 
mogą. Kto nie rozsmakuje, się ’ 
w samodzielnym studiowaniu, 
w szukaniu odpowiedzi na ró­
żne pytania i wątpliwości, ten 
nie będzie sam sięgał po książ­
kę i żadne nawoływania nie za- . 
chęcą go do tego.

Nauczyciel z uwagi na cha­
rakter swojej pracy jest zmu- ' 
szony zaglądać do książki, śle­
dzić rozwój nauki i bieżące wy- ' 
darzenia. Porażki i niepowodze­
nia w pracy każą mu sięgać do i

do- 
na 

Jest 
for-

książki w przekonaniu, że 
książka pomoże niezawodnie w 
pracy. Swoistość pracy nauczy­
ciela stawia go w .sytuacji nie 
tylko biernego konsumenta, któ­
ry z książki poznaje teorię; na­
uczyciel, zdobywając doświad­
czenie w praktyce, może stać 
się współtwórcą teorii. To tru­
izm — powie każdy — ale tu 
chyba kryje się klucz do samo­
kształcenia, do szerokiego za­
interesowania się nauczyciel­
stwa problematyką pedagogicz­
ną.

Żyjemy w świecie rewolucji 
technicznej, w świecie zacho­
dzących głębokich przemian w 
mentalności i obyczajowości 
współczesnego człowieka. Może 
nie myślimy o tym, nie dostrzel 
gamy tego, ale z pewnością po­
kolenie, które uczymy, będzie 
pod wieloma względami różnić 
się od nas, gdy osiągnie pełną 
dojrzałość. Już dziś w świado­
mości najmłodszej generacji za­
chodzi wiele zjawisk sympto­
matycznych dla przyszłości. By­
łoby rzeczą nader ciekawą zba­
danie tych zjawisk już dziś, a 
to pozwoliłoby na naukowe 
przewidywanie wielu rzeczy.

W świadomości młodego po­
kolenia z całą pewnością nastę­
puje przewartościowanie wielu 
starych pojęć; publicyści już 
dawno odnotowali wygasanie w 
narodzie tzw. ducha samo.ssie- 
ryzmu i bohaterszczyzny i ró­
wnoczesny wzrost poczucia re­
alizmu i odpowiedzialności. 
Zmieniło się znacznie pojęcie 
autorytetu rodzicielskiego i za­
kres władzy rodzicielskiej. Ob­
serwujemy także stałe laicyzo- ■

może być omawiany 
ścisłym powiązaniu z 
w tym sensie, że lek- 

lub inne zajęcie szkolne 
jest punktem wyjścia lub ilu­
stracją referowanego problemu, 
zaś ujęcie, referatu winno być 
takie, aby oglądany wycinek 
praktyki został wszechstronnie 
oświetlony z punktu widzenia 
pedagogiki, psychologii czy so­
cjologii.

Nie znaczy to, że jestem prze­
ciwnikiem tematyki ogólno-pe- 
dagogicznej lub społecznej. Ale, 
aby móc ją omawiać z pożyt­
kiem, niezbędne są przynaj­
mniej dwa warunki: po pierw-

Utrwalajmy plony 
konferencji rejonowych

PRZYGOTOWANIE lekcji [ Redakcja czasopisma przed- 
lub referatu na konferen- ] młotowego „Rysunek i praca 

eję rejonową, czy choćby przy- 'ręczna” (adres: PZWS, Warsza- 
gotowanie się do udziału w dy- I wa, Plac Dąbrowskiego 8) zgła- 
skusji — to duży wysiłek przy • sza gotowość przeglądania mo- 
obciążeniu normalną, codzienną 
pracą szkolną, a nieraz i do­
datkową pracą społeczną i za­
robkową.

A jednak wysiłki 
dejmowane są coraz 
niej.

Udane konferencje 
le korzyści i zadowolenia ich 
uczestnikom — niewątpliwie 
najwięcej i najtrwalej tym spo­
śród nich, których wkład w 
przygotowanie konferencji był 
największy. I to jest „zapłata” 
za wykonaną pracę.

Ale myślę, że nie należy na 
tym poprzestać. Sądzę, że wiele    
materiałów z konferencji rejo- eję — zwracane autorom z ewen- 
nowych warto by opracowywać , Walną propozycją nadania im for- , •» ai loćli "rn w ~t ori 11 n Q
jako artykuły do druku w pra­
sie pedagogicznej, przede 
wszystkim w czasopismach 
przedmiotowych.

Korzyści będzie kilka:
Grono uczestników konferencji 

powiększają czytelnicy zaintereso­
wani danym tematem, cenne doś­
wiadczenia i przemyślenia zostaną 
nie tylko upowszechnione ale i. 
utrwalone, bezinteresownie wyko­
nana praca, przy stosunkowo nie­
wielkim już wkładzie energii, przy­
niesie dodatkowo korzyść material­
ną w postiaci honorarium autorskie-

takie po- 
powszech-

dają wie-

Jł ŁjCX \j Ul H 1AAAW
i żliwie czytelnych rękopisów nie 
’ tylko pełnych tekstów, ale na- 
|wet konspektów do referatów i 
lekcji o tematyce dotyczącej 
wychowania technicznego i wy­
chowania artystycznego w za­
kresie plastyki. Pożądane jest 

i także przesyłanie do redakcji 
i eksponatów z wystaw organi­
zowanych w czasie konferencji.
Wreszcie cennym materiałem 
będą zestawy bibliograficzne 

I wraz z króciutkimi recenzjami 
| informującymi o wymienionych 
i pozycjach.
r Wszystkie materiały będą — po 

zapoznaniu się z nimi przez redak-

my artykułu, jeśli ze względu na 
temat i treść zostaną ocenione jako 
nadające się do druku w czasopiś­
mie.

Nie marnujmy plonów konfe­
rencji rejonowych!

Wysłani® takich materiałów 
do redakcji — to naprawdę nie- 

j wielkie „ryzyko”.
j Może i Inne redakcje czaso­
pism pedagogicznych zechcą 
zgłosić podobne propozycje?

BARBARA RADZIWIŁŁ

terenach woj. krakowskiego, 
wskazywał „Liber beneficiorum” 
Długosza, jako doskonałe źród­
ło wiadomości o miejscowoś­
ciach powiatu myślenickiego. 
Referent 
gionu aż 
nych.

Warto 
| na reakcję 
I gentowi w 
' przerywano 
. dano różne szczegóły, spiera- 
I no się o ścisłość dat. Widocz­

ne było, że wielu kolegów jest 
' zaawansowanych w znajomo­
ści tematu, że wielu z nich 
interesuje się historią miejsco­
wości, w której uczy. Zresztą 
celem referatu była właśnie 
pomoc dla tych kolegów, któ- 

' rzy w ramach Tysiąclecia o- 
pracowują, bądź mają zamiar 
opracować historię swego re­
gionu, a także pomoc w pra­
cy szkolnej nad rozwijaniem 
w młodzieży umiłowania kra­
ju rodzinnego.

W podsumowaniu dyskusji 
wyraźnie stwierdzono, że kon­
ferencja spełniła swoją rolę, 
bo obok wartości poznawczych 
wniosła wartość najcenniejszą, 
obudziła w wielu chęć do pod­
jęcia pracy . twórczej. To nic, 
że właśnie ta konferencja by­
ła. pewnego rodzaju masówką, 
to nic, że stosunkowo niewie­
lu mogło zabrać głos w dys­
kusji, ale ważne było to, że 
nawet w biernych uczestnikach 
konferencji powstało przeko­
nanie o konieczności samodziel­
nej pracy.

Na tym polega przede wszy­
stkim wartość pięciu w ciągu 
całego roku spotkań nauczy­
cieli, pracujących niejednokrot­
nie w zapadłych miesjcowo- 
ściach. Daj ą one możliwość wy­
miany doświadczeń, wskazują 
konieczność uzupełniania włas­
nych wiadomości.

Dyrektorzy bibliotek pedago­
gicznych wykazują w swoich 
sprawozdaniach, że od chwili 
nawrotu do tej formy pracy, 
jaką są konferencje rejonowe, 
nieproporcjonalnie wzrosła ilość 
wypożyczonych w bibliotekach 
książek. Jeśli do tego dodamy 
poważną liczbę kolegów, któ­
rzy w tym okresie podjęli stu­
dia w zaocznych WSP i SN,- 
musimy dojść do przekonania^ 
że krytyka konferencji rejo­
nowych dokonywana zza biur­
ka jest często zbyt krzywdzą­
ca, 
dla 
się z trudnościami w zapad­
łych wioskach naszego kraju*

omówił historię re­
do czasów okupacyj-

było zwrócić uwagę 
słuchaczy. Prele- 
wielu wypadkach 
referat, dopowia-

Nie stanowi to pomocy 
nauczyciela borykającego

WŁADYSŁAW OSIADACZ

Dzieci kłamią
• rozmów). Nie łudźmy się, że 
batem i wymysłami ukształtu­
jemy wolnego człowieka, poz­
bawionego lęku, życzliwego dla 
innych, nie kryjącego się pod 
osłoną kłamstw i krętactw.

Dopóki rodzice nie pojmą tej 
pra.wdy, dopóki formalizm re­
ligijny będzie wskaźnikiem po­
stępowania dziecka — dopóty 
przed nauczycielem stoi trudne 
i niewdzięczne zadanie chronie­
nia dziecka przed osaczającym, 
go strachem, ukazywania ro­
dzicom właściwego sposobu 
wychowania, a wreszcie wyz­
walania w swych wychowan­
kach kryteriów moralnych opar­
tych na humanitaryzmie a nie 
na formalizmie i religianctwie,

Musimy dążyć do tego, aby 
wszyscy zrozumieli piękną myśl 
Korczaka o prawie dziecka do 
szacunku.

iZZ^OMISJA Wychowania Sp-o- 
łeczno-Moralnego przy ZNP 

prowadzi szereg ciekawych 
prac badawczych dotyczących 
zagadnień związanych z pozio­
mem moralnym wśród młodzie­
ży. Jedno z ostatnich zebrań 
poświęcone było problemowi 
kłamstwa dzieci.

Zakład Pedagogiki Uniwer­
sytetu Poznańskiego przepro­
wadził badania dotyczące te­
go zagadnienia, których pod­
stawą była szczegółowo opra­
cowana ankieta-test wypełnio­
na przez 2 000 dzieci z klas VI 
szkoły podstawowej, stanowią­
cych tzw. „próbkę społeczną”, 
to znaczy reprezentujących w 
odpowiednim stosunku procen­
towym wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa, zarówno pod wzglę­
dem zatrudnienia rodziców jak 
i pochodzenia z miast, miaste­
czek i wsi.

Wyniki badań pozwoliły wy­
dzielić spośród dzieci trzy za­
sadnicze typy reprezentujące 
trzy rodzaje postaw moralnych, 
a mianowicie: rytualistów ■— 
czyli dzieci, dla których głów­
nym wskaźnikiem postępowania 
jest czynienie zadość względom 
formalnym religii (21,4% ogól- | 
hej liczby dzieci), konformistów I 
kierujących się posłuszeństwem 
wobec przepisów prawno-zwy- ’ 
czajowych (4%) i altruistów, 
których cechą dominującą jest 
liczenie się z uczuciami ludzi 
pozostających z nimi w kon­
takcie (2,4%). 72,2%’ dzieci re­
prezentuje typ mieszany o do­
minujących cechach rytuałi- j 
stycznych.

Badanie postaw, jakie zacho­
wują przedstawiciele poszcze­
gólnych „czystych” typów wo-

wanie się społeczeństwa. Wszy­
stkie te procesy są niezmiernie 
interesujące zarówno dla socjo­
loga, psychologa i pedagoga, a 
zarazem- nie są one dostatecz­
nie naukowo opracowane. Rów­
nież moralna 
szej młodzieży 
ciągu dla nas 
młodzieży w 
ukształtowała 
publicystyka, przy czym jest to 
obraz raczej negatywny. W 
przebrzmiałej już dyskusji o 
młodzieży tylko w małym stop­
niu wypowiedzieli się wycho­
wawcy, którzy młodzież naj­
bardziej znają.

Myślę, że byłoby celowe, 
gdyby zbadaniem wyżej wymie­
nionych zagadnień zajął się 
ktoś gruntownie. Do współpra­
cy można by wciągnąć dużą 
liczbę nauczycieli, którzy są w 
stanie dostarczyć olbrzymią 
ilość cennego materiału z róż­
nych środowisk. Takie badania bec różnych aspektów zagadnie- 
mogłyby dać prawdziwy i peł­
niejszy obraz dzisiejszego mło­
dego pokolenia, jego uczuć, my­
śli i dążeń. Wyniki takich badań 
miałyby wielką wartość społe­
czną. Same zaś badania przy 
szerokim współudziale nauczy­
cieli miałyby tę dodatkową 
wartość, że u wielu nauczycieli 
rozbudziłyby pasję poznawczą, 
zainteresowałyby wieloma spra­
wami i zachęciły do żywszego 
samokształcenia. Wydaje się, że 
można to osiągnąć tylko w ten 
sposób, wszelkie zaś hasła, na­
woływania dotrą tylko do nie­
wielu.

postawa dzisiej- 
jest w1 dalszym 
zagadką. Obraz 
ostatnich latach 
nam właściwie

JAN ORŁOWSKI
Kraśnik Lubelski

Podobną postawę przy oce- |nia moralne skierowane są na 
Inie kłamstwa zachowują kon-lwypełnianie nakazów rytual- 
| formiści z tym, że ich zdaniem I nych. Pominięcie któregoś' z 
na największe potępienie zasłu- I nich, nawet drobnego, budzi 

I guje oszukanie milicjanta. Po- ; stokroć większy niepokój su- 
budką mówienia nieprawdy jest I mienia niż wyrządzona komuś 
u nich najczęściej lęk przed 

: niedyskrecją rozmówcy lub o- 
। bawa kary.

Altruiści łagodnie osądzają 
; osobę kłamiącego (potępiając 
jednocześnie sam 
choćby przyczyny, 

] wnikają w motywy, 
j rych kłamstwo zostało popeł- 
nione. (Charakterystyczne, że w 
punkcie ankiety, w którym o- 
mawianą wadę pozbawiono ilu-

nia kłamstwa, dało ciekawe re- ■ 
zultaty,

Rytualiści na ogół surowo I 
osądzają kłamstwo (szczególnie 
cudze), przy czym nie wnikają ■ 
zupełnie w pobudki czynu. Sa­
mi wystrzegają się mówienia 
nieprawdy głównie z „lęku 
przed piekłem”. Najostrzej wy- I 
stępują przeciwko wprowadze-

I przykrość czy choćby splatanie 
złośliwego żartu. Stąd nie' mat­
ka, nie ojciec, lecz ksiądz — ten 
najlepszy znawca przepisów re­
ligii — jest osobą posiadającą 
największy autorytet, osobą, wo­
bec której należy być bezwzglę­
dnie szczerym. Jakże daleko w 

I tyle pozostał nauczyciel z całym 
bogactwem swych wskazań mo- 

I ralnyeh wypływających z ucz- 
 jciwego stosunku człowieka do 

strującej przykładowy wypadek j człowieka, 
historyjki, a więc gdzie zabrakło । N" r'Ai, 
motywacji czynu — właśnie al- 

Itruiści wydali najsurowszy o- 
sąd). Możliwość własnego kłam­
stwa dopuszczają w wypadku, 
gdy chodzi o oszczędzenie ko­
muś przykrości, bądź z poczucia 
solidarności. Motywem wstrzy­
mywania się od mówienia nie­
prawdy jest lęk przed wyrzu­
tami sumienia i poczucie god­
ności osobistej. Za najgorsze 
poczytują oszukiwanie matki i 
przyjaciela a w dalszej kolej­
ności ojca i nauczyciela. Cieka­
wie przedstawia się osąd ogółu 
dzieci (pomijając rozgranicze­
nie na typy postaw) co do wagi 
kłamstwa w stosunku do osoby 
okłamywanej. Najciężej potę­
piono oszukanie księdza (43% 
ogółu badanych), dalej 
cjanta (16%), matki (15%), 
obcego (9 %), nauczyciela (5 %), 
ojca (3%), przyjaciela (1%).

Czy można na podstawie 
przebadania stosunku dzieci do 
jednej z wad podjąć próbę u- 
ogólnienia, wyciągnięcia wnios­
ków? Myślę, że wypowiedzi po­
dawane w ankiecie świadczą w 
pewnym stopniu o postawie od- ruje osaczone dziecko na drogę 
powiadających wobec życia, są kłamstwa i fałszu. Rodzice sa- 
sygnałem wskazującym kieru-; mi pozbawiają się zaufania i 
nek kształtowania się osobo- j miłości, a nie posiadając do 
wości. Jakaż zatem jest więk- dyspozycji kar tego kalibru co 
szość naszych dzieci? Przede potępienie wieczne lub więzie- 
wszystkim rzuca się w oczy og- nie, „nie zasługują” na 
romny wpływ, bardzo

czyn), z tej 
że zawsze 

dla któ-

mili-

om 
ani I

. _______ _ ____ „ ot- I
chlań piekielną. Nie dysponuje ' 
nawet władzą milicjanta, dru­
giej po księdzu osoby zasługu- : 
jącej — w oczach dzieci — na 1 
szacunek. Nie negując pozytyw- , 
nej skądinąd roli milicjanta, 
fakt, że uzyskał taką wysoką 
ocenę, zmusza do wyciągnięcia 
pewnych wniosków. Zarówno 

j ksiądz, jak i milicjant to repre­
zentanci władzy popartej silną 
sankcją kary. Kapłan ma do dy­
spozycji bogaty asortyment mąk 

'piekielnych, milicjant (w po­
jęciu dzieci) to „władca” zdol­
ny.w każdej chwili ukarać wię­
zieniem, posiadacz śmiercionoś­
nej broni i pałki. Dziecko po pro­
stu boi się. Boi się, ponieważ na­
uczono go lęku. I znów ankieta

■rzuca ciekawe światło na to za- 
; gadnienie. Z wypowiedzi wyni­
ka, że dzieci jest systema­
tycznie bitych przez rodziców, a 
w tym 25,5"/o podlega wręcz sa­
dystycznym karom, jak chłosta 
za pomocą kabla, dyscypliny i 
rzemienia. To właśnie bicie kie-

No cóż, nie dysponuje 
ani wiecznym zbawieniem, 
możliwością strącenia w

(kr)

Wychowawcy 

nie odbywali kary

szczere 
. . . zresztą i przyznanie się dziecka do po-

powierzchownie pojętej religii. ! pełnionego wykroczenia. Istnie- 
.... . . ^w mały człowiek, którego psy- | je przy tym zawsze szansa na

niu w błąd księdza, natomiast 1 chikę kształtuje „lęk przed pie- skuteczne wprowadzenie ich w 
są o wiele bardziej tolerancyj-jkłem” przejawia egoistyczny i błąd, szczególnie zaś mało in­
ni w wypadku, jeżeli osobą o- : formalistyczny stosunek do ży- 
szukaną jest matka, ojciec lub | cia. Świadectwo, które sam so- 
przyjaciel. Z kategorii drób- i bie wystawił pozwala sądzić, że 
nych przestępstw do najgor-jjest on obojętny dla współto- 
Szych zaliczają absencję w koś- Iwarzyszy, niezbyt wysoko sta- 
ciele w dni świąteczne i spo-lwia uczucia rodzinne i mało 
żywanie mięsa w dzień postu. 1

' teresującego się dziećmi ojca. 
, Sposób karania w dużej mierze 
| wpływa na typ postawy mo- 
I ralnej. (Charakterystyczne, 
„altruiści” w większości

j padków to właśnie dzieci wy- 
j ceni sobie przyjaźń. Jego dążę- ’ chowywiane drogą perswazji i

że 
wy­

W związku z artykułem K. Kum- 
mera pt. ,,Moralnie zagrożeni* 
(„Głos” nr 3 i 4 z br.) otrzy­
maliśmy list od wychowawcy Za­
kładu Wychowawczego w Chojni­
cach koi. Stanisława Stachowicza, 
który we fragmentach drukujemy:

,,0b. Kummer pisze, że w Zakła­
dzie Wychowawczym w Chojnicach 
— jako wychowawcy — pracują 
byli wychowankowie tegoż zakła­
du, którzy na własnej skórze po­
znali to życie, bo przecież sami od­
bywali tam kary. Prawdą jest, że 
tu w zakładzie tacy pracują, ale 
stwierdzenie, że tutaj odbywali 
kary należy już do wymysłu auto­
ra.

Wyjaśniamy, że pobyt w Pań­
stwowym Młodzieżowym Zakładzie 
Wychowawczym to nie pobyt w ce­
lu odbycia kary, a i Zakłady Wy­
chowawcze, jak zresztą sama na. 
zwa wskazuje — to nic zakłady 
karne. W zakładach tych przebywa 
młodzież, która ze względu na 
swoje właściwości psychiczne ma 
trudności w przystosowaniu się do 
norm obowiązujących w społeczeń­
stwie. Jest to młodzież trudna pod 
względem wychowawczym.

Zakłady wychowują a nie kaczą. 
Starają się oddać społeczeństwu 
jak najbardziej wartościowych oby­
wateli. Że takie zadania spełniają, 
świadczy chociażby fakt, że w gro­
nie wychowawców naszego 
znajdują sie ludzie, którzy 
taj przed kilkunastu laty 
wywali.

Wychowankowie, którzy

zakładu 
się tu. 
wycho-

przeby- 
wali tutaj zaraz po wyzwoleniu. to 
młodzież, która została najbardziej 
pokrzywdzona przez losy ostatn.ej 
wojny, to dzieci z rozbitych rodzin 
— sieroty i pólsieroty. Wśród tej 
młodzieży znaleźli się również na­
si dzisiejsi koledzy-wychowawcy”.



4 nr 9

Z książek

Skargi młodzieży
ważny problem wychowawczy

JZ" A2DY nauczyciel styka się 
* z ze zjawiskiem skarg. 
yęsTcd młodzieży szkolnej. Jest 
to zjawisko społeczne spotyka­
ne zarówno wśród dorosłych, 
jak i w przedszkolu, szkołach 
podstawowych czy średnich. 
Nauczyciele radzą sobie z tym 
problemem rozmaicie. Niektó­
rzy lekceważą skargi dzieci i 
robią różne wysiłki, aby to, ich 
zdaniem szkodliwe zjawisko, 
wyrugować z terenu swej kla­
sy. Zdarzają się nawet wypad­
ki karcenia lub ośmieszania 
dzieci, które nie czują się dość 
silne, aby same wymierzyć so­
bie sprawiedliwość lub są zbyt 
dobrze wychowane, aby do­
puszczać się samosądów.

Jan Zborowski, autor ,,Analizy 
pedagogicznej skargi szkolnej”, z 
materiałów zebranych w ciągu oś­
miu lat (1916—1954) wyprowadza 
wiele wniosków dotyczących spo­
sobów traktowania i regulowania 
spor w, które pod postacią skarg i 
•zażaleń zanoszą dzieci do swego o- 
pickuna i wychowawcy. Autor w 
pierwszym rzędzie odróżnia skargi 
dzieci w młodszym i w średnim 
wieku szkolnym. Dzieci młodsze 
poznając przepisy i normy regula­
minu uczniowskiego, zasady współ­
życia, wpajane przez wychowaw­
ców, przyjmują je skwapliwie i bez 
zastrzeżeń. Nie wnikają jeszcze w 
motywy czynów kolegów, nie po­
trafią dociekać, osądzać przyczy­
ny. Już sam fakt, że postępek jest 
niezgodny z tym, co mówił nauczy­
ciel, kwalifikuje go do wniesienia 
zażalenia. Na plan pierwszy wysu­
wają się skargi dotyczące krzywd 
niejako moralno-fizycznych jak u- 
derzenie, pobicie, wyzwiska itp., 
następnie drobnych szkód material­
nych jak kradzieże pióra, gumy, o- 
łówka itp. Nieliczne natomiast są 
skargi dotyczące szkód wv rządzo­
nych całej klasie.

Im dzieci są starsze, tym 
wzrasta ilość skarg z tytułu 
przewinień przeciw społecznoś­
ci jak niszczenie mienia szko­
ły lub kolegów' itp. Dokonuje 
się również poważna zmiana 
stosunku samych dzieci do 
oskarżających i oskarżonych: 
jeżeli u młodszych dzieci stosu­
nek do skarżących bywa na o- 
gół przychylny*. a nieprzyjazny 
dla oskarżonych sprawców wy­
kroczeń, w starszym wieku 
szkolnym koledzy stają się co­
raz bardziej wyrozumiali dla 
winowajców. Pow sta je bowiem 
zwolna zjawisko, które socjolo­
gowie amerykańscy nazywają 
„ethic of reciprocity” — etyką 
wzajemności.

Jeśli nauczyciele mają niechętny 
stosunek do wysłuchiwania 
nych, urojonych nawet 
zwolna one zanikają, co 
cza, *e zmniejszają się 
Po prostu załatwia się 
sprawy „we własnym 
chroniąc je starannie 
czyeielem. W ten sposób rośnie so­
lidarność wśród młodzieży, kształ­
tują się zwolna autonomiczne nor­
my moralne, co doprowadza do 
tzw. „drugiego życia” w szkole.

Jeśli nauczyciel dopnści do takiej 
sytuacji, wr zespole klasowym u- 
kształtuje się niesprzyjająca atmo­
sfera wychowawca. Zbyt duża jed­
nak ilość skarg może świadczyć o 
podziale klasy, na różnż zwalczają­
ce się ugrupowania, obozy i tam 
skarga częMo miewa już charakter 
donosu i oszczerstwa.

róż- 
osKarżeń, 
nie ozna- 
konflikty. 

wszelkie 
zakresie”

przed nau-

Wystawa grupy 
„Nałęczów 56

Nauczyciele skupieni 
w malarskiej grupie „Na­
łęczów 56” zorganizowali 

czwartą z kolei po Płocku, 
Pułtusku i Krakowie wystawę 
w Warszawie.

Ze względu na szczupłość 
miejsca w salach wystawowych 
Klubu Nauczycielskiego przy 
Zarządzie Głównym ZNP na 90 
nadesłanych prac zakwalifiko­
wano do ekspozycji 60 
różnorodnej formie, 
technice.

Zasadniczo prace są
tern realizowanego na Wczasach 
Zainteresowań Artystycznych 
Krakowie programu, gdzie obok 
studium architektury, portretu, 
martwej natury prowadzono 
systematycznie ćwiczenia kom­
pozycji figuralnej i abstrakcyj­
nej.

o bardzo 
treści i

rezulta-

Wystawiono prace kolegów po­
chodzących z różnych regionów' 
Polski: Budzyński i Przybylski (rc-a- 
lizm, oleje) z Piotrkowa irynunai- 
skiego, Jędraszko i Jóżwicki (rea­
lizm, abstrakcja - akwarele, olej i 
monotypia) z Warszawy, Grabska, 
H. Piaskowska i W. Polkowski 7. 
Płocka (akwarele, monotypie, ry­
sunki miniaturowe, tusz i olej — 
realizm, impresjonizm, formizm o

ciekawym knloryeie), Marciniak z 
Lodzi, Orłowicz z Tarnowa, Przy- 
godzki z Czempina oraz Jach z 
Kluczborka (przeważnie technika i 
tematyka nowoczesna, w kompo­
zycjach — monotypie barwne, tech­
nika mieszanin tuszu z klejem, kre­
da, tempera, gwasz), Sznajder z Ko­
nina (oleje — elehtehiy' kiibizowa- 
nei i Szybajło z Binka (pejzaże — 
tusz I akwarela, realizm).

Uderza również rozmaitość 
techniki warsztatowej ti. sub­
telność, szkicowość, poszukiwa­
nie nowej formy. ,

Na uznanie zasługuje życzli­
wa postawa organizatorów Wy­
stawy, tj. kolegów z Wydziału 
Pracy Społeczno-Oświatowej 
Zarządu Głównego ZNP. . nie 
szczędzących czasu i wysiłku 
przy gromadzeniu, kwalifikowa­
niu i eksponowaniu nadesła­
nych prac.

Grupa „Nałęczów 56” .organi­
zuje nową Wystawę w lutym 
w Piotrkowie Trybunalskim. 
Wystawa będzie urządzona w 
piotrkowskim muzeum przy po­
parciu finansowym Zarządu 
Oddziału Powiatowego 
Wezmą w niej udział 
członkowie grupy.

(M.

Można dyskutować nad zale­
conym przez J. Zborowskiego 
szerszym propagowaniem dzia­
łalności sądów koleżeńskich, 
chociaż w szkole średniej mogą, 
mieć one korzystny wpływ 
wychowawczy. Doświadczenia 
Korczaka i Makarenki są w tej 
mierze poważnym argumentem. 
Wydaje mi się jednak, że speł­
nią one swą pozytywną rolę 
tylko wtedy, jeśli młodzież od 
pierwszych lat szkolnych bę­
dzie przyzwyczajana do obiek­
tywnego i racjonalnego zała­
twiania sporów przez nauczy­
cieli, jeśli nauczy się bezstron­
nego ustalania faktów .i prawid­
łowej ich oceny. Nie jest to ła­
twe i proste zadanie. Jeżeli w 
klasie normy postępowania o- 
parte na solidarności są silniej­
sze niż normy propagowane 
przez nauczyciela — obawiam 
się, że wiele występków mło­
dzieży znajdzie w sądzie kole­
żeńskim gorliwych obrońców.

Dużą wartość praktyczną dla 
nauczyciela mają uwagi na te­
mat sposobu rozpatrywania 
skarg w przypadkach drobnych | 
przewinień o charakterze prze­
stępczym. Jakże wielu nauczy­
cieli (nawet w przypadkach 
błahych) wyręcza się organami 
MO czy sądem dla nieletnich, 
zamiast załatwiać je na terenie 
szkoły wespół Z rodzicami.

Czy skargi i zażalenia mło­
dzieży są zjawiskiem pozytyw­
nym czy destruktywnym? Czy 
należy je rugować z życia szko­
ły? Na to pytanie autor odpo­
wiada ostrożnie, gdyż jest to 
problem w swej treści bardzo 
złożony i jego rola w procesie 
wychowania jest wśród nauczy­
cieli sporna. W każdym razie 
nie wolno lekceważyć skarg 
dzieci w szkole, gdyż stanowią 
one sygnał zla, sygnał sytuacji 
konfliktowych, które należy 
wnikliwie i z wielką ostrożnoś­
cią zbadać, aby odkryć obiek­
tywną pra-wdę.

J. Zborowski 
swym studium 
jemnych skarg: 
stawowej, nie 
tak szeroko

ZNP. 
nowj

O.)

Wielki Festiwal
Muzyki, Pieśni i Tańca

Z OKAZJI Tysiąclecia 
Państwa Polskiego Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki 

wspólnie z organizacjami wcho­
dzącymi w skład Centralnej 
Komisji Koordynacyjnej (w 
skład CKK wchodzi również 
ZNP) organizuje w latach 1960 
— 1961 wielki ogólnopolski Fe­
stiwal Muzyki, Pieśni i Tańca.

IV Festiwalu (szczegółowych 
informacji udzielają wydziały 
kultury powiatowych i woje­
wódzkich rad narodowych) 
przewidziany jest udział 
wszystkich kategorii amator­
skich zespołów śpiewaczych, in­
strumentalistów 
tercetów itp.

Założeniem I Festiwalu jest 
ukazanie dorobku amatorskiego 
ruchu artystycznego w dziedzi­
nie muzyki, pieśni i tańca z u- 
względnieniem całego bogactwa 
form poszczególnych regionów i 
środowisk społecznych.

Przewiduje się szereg imprez 
lokalnych, regionalnych i o za­
sięgu ogólnopolskim — długofa­
lowych, cyklicznych i jednora­
zowych, w mieście i na wsi. 
M. in. organizowane będą syste­
matyczne lokalne koncerty, wy­
stępy zespołów, zwłaszcza zwią­
zane z miejscowymi tradycyjny­
mi uroczystościami lub ogólno­
krajowymi rocznicami i święta-

oraz duetów,

programowym 
wszechstronne

mi historycznymi i kulturalny­
mi, wyjazdy zespołów do są­
siednich i dalszych miejscowo­
ści, imprezy w większych o- 
środkach kulturalnych oraz im­
prezy dzielnicowe, w których 
będą brały udział zespoły z 
różnych stron kraju, np. zlot na 
polach Grunwaldu w lipcu 1960 
r. połączony z akcją koncerto­
wą na Warmii i Mazurach.

Z najważniejszych imprez 
centralnych wymienić należy: 
Festiwal Zespołów Artystycz­
nych Mniejszości 
(maj 1960 r.), 
Zjazd Chórów z 1 
rów polonijnych ( 
r.), Ogólnopolski 
pel, śpiewaków i tancerzy lu­
dowych oraz zespołów i soli­
stów estradowych.

ZNP jest jak najżywiej zain­
teresowany Festiwalem z uwa­
gi na jego kulturalno-wycho- 
wawcze cele a także z racji 
czynnej działalności muzycznej 
i choreograficznej dużej liczby 
nauczycieli zarówno w szkole 
jak i w środowisku. Liczne na­
uczycielskie zespoły śpiewacze i 
muzyczne, których poziom z 
każdym miesiącem się podnosi, 
odegrają niewątpliwie niepo­
ślednią rolę w Festiwalu, przy­
czyniając się do szerzenia kul­
tury artystycznej ,w środowiska.

H. W,

i Narodowych 
Ogólnopolski 

udziałem chó- 
(wrzesień 1961 
Konkurs ka-

Opiekunem i instruktorem zespołu instrumentalnego przy Szkole Pod­
stawowej Nr 2 w Nakle, pow. Wyrzysk, woj. bydgoskie, Jest kolega 

Michał Prymus

wr?

ograniczył się w 
wyłącznie do wza* 
dzieci szkoły pęd­

zają! się zupełnie 
rozpowszechnionym

zjawiskiem, jakim jest skarżenie 
dzieci na nauczycieli i wychowaw­
ców wobec rodziców lub przedsta­
wicieli nadzoru pedagogicznego. 
Brak również opracowania proble­
mu skarg 
opieki

W szkołach 
przysposobienia rolniczego

młodzieży 
zamkniętej.

w zakładach

Reforma szkolna potrzebna i realna
(Dokończenie ze\str. 1)

Zgrupowanie przedmiotów x politechnicznych i 
przede wszystkim w klasach przysposobienia! 
umożliwi postawienie tych przedmiotów na 
znacznie wyższym poziomie niż gdyby były onej 
rozproszone po różnych klasach. Umożliwi to/ 
też realizację doniosłych zadań tych klas: przy-i 
gotowanie do świadomego wyborni zasyodu i kie-/ 
runku dalszego kształcenia.

Zmniejszenie w tych klasach do 15|godz. tyg. w kał- i 
dej przedmiotów ogólnokształcących ’ pozwoli postawić) 
te przedmioty na wysokim poziomie} przez zastosowa-’ 
nie w nich w pelpi systemu łączenia',teorii z praktyką 
w nauczaniu. Wszystko to hędzle miało pośredni/ 
wpływ na zmianę systemu nauczania w całej szkole./ 

Samodzielna praca uczniów pod kierunkiem 
nauczycieli w klasach przysposobienia

Wyliczone w programie klas przysposobienia 
przedmioty politechniczne wymagają wyposaże­
nia szkół w pracownie do obróbki drewna i me­
talu, w proste urządzenia do obróbki mecha- 
/nicznej, do zaznajamiania z podstawowymi ele­
mentami maszyn (np. samochodu), w pracownie 

ogro- 
takńe 
loka-

do szycia i do gospodarstwa domowego, w 
dy i działki szkolne. Wyposażenie szkół w 
pracownie rozwiązałoby wiele trudności 
lewych i wyposażeniowych w całej szkole.

pawi-

Dla zaprawiania uczniów klas przysposobie­
nia do samokształcenia w toku pracy zawodo­
wej trzeba tu będzie wprowadzać coraz szerzej 
samodzielną pracę uczniów pod 'kierunkiem na­
uczycieli, a w związku z tym opracować dla 
przedmiotów ogólnokształcących specjalne pod­
ręczniki i pomoce naukowe, umożliwiające 
i ułatwiające samodzielną pracę uczniów nad 
książką oraz w pracowniach i w terenie. Pod­
ręczniki takie muszą dać uczniom treściwe i upo­
rządkowane wiadomości oraz wskazówki jak 
związać te wiadomości z praktyką i jak spraw­
dzać czy materiał został należycie zrozumiany 
i opanowany, Opracowanie nowych 
ków wpłynie pośrednio na zmianę 
nauczania w całej szkole.

Przyjąwszy, te obejmujący takie pracownie 
ton politechniczny przy szkole kosztowałby od SM 
tys. do 1 miliona złotych" i że do r. 1965 wybudowali­
byśmy 4 000 takich pawilonów dla 300 tys. młodzieży 
w 16 0041 klas przysoposobienia, koszty tego przedsię­
wzięcia wyniosłyby około połowy kosztów wybudo­
wania tysiąca szkół na Tysiąclecie. Do tych kosztów 
doszłyby jeszcze koszty wykształcenia dla klas przy­
sposobienia około 20 tys. nauczycieli — przynajmniej 
na poziomie studium nauczycielskiego — w tym oko­
ło połowa nauczycieli przedmiotów politechnicznych.

Są to zadania trudne i kosztowne, ale ich 
podjęcie jest warunkiem koniecznym propono­
wanej tu rzeczywistej reformy systemu nau­
czania. Podstawą do określenia tych zadań byl 
istniejący plan zorganizowania do r. 1965 poli­
technicznych klas przysposobienia dla 
tys. młodzieży. Koszty te zwiększyłyby 
jeszcze, gdybyśmy zechcieli do . roku 
wypróbować przynajmniej w jednym
jewództwie cały proponowany tu ustrój szkolny 
i system nauczania: wprowadzić w latach 1961 
i 62 klasy przysposobienia jako klasy wstęp­
ne (VIII i IX) przy wszystkich liceach i tech­
nikach na terenie eksperymentalnym, zaś w la­
tach 1963, 64 i 65 — oparte na nich zróżnicowane 
klasy licealne i klasy techników X, XI i XII.

300 
się

1965 
wo-

podręczni- 
organizacji

Współpraca szkoły ze środowiskiem 
przysposobienia

w klasach

Organizacja pracy uczniów w klasach przy­
sposobienia będzie już miała wiiele wspólnego 
z przyszłą pracą samokształceniową młodzieży 
oraz z pracą społeczno-oświatową wśród doro­
słych. W toku nauczania uczniowie będą się 
przygotowywali do tej przyszłej pracy przez 
aktualną współpracę ze środowiskiem. Organi­
zując prace produkcyjne dla młodizieży szkoła 
może zaznajamiać z potrzebami i perspektywa­
mi rozwoju własnego rejonu ■— wsi, miasta, po­
wiatu, województwa. Może podejmować prace 
o dużej użyteczności społecznej dla środowiska, 
może rozpoczynać prace, które młodzież będzie 
kontynuować po ukończeniu szkoły. Będzie to 
więc szkoła uspołeczniania pracy zespołowej, 
przenoszenia ideałów socjalizmu do codzien­
nego życia najbliższej okolicy. Młodzież koń­
cząca te klasy pozostanie w większości na miej­
scu. Powszechne kończenie 1 stopnia szkoły 
średniej, zwłaszcza szkoły tego typu, •wpłynie 
na podniesienie poziomu życia społecznego, go­
spodarczego i oświatowego okolicy.

Wstępna realizacja reformy do r. 1985

Takie klasy przysposobienia powinny w przy­
szłości powstać przy wszystkich większych 
szkołach podstawowych. Szkół takich było w 
Polsce w r. 1958/59:

Pełna realizacja reformy

W latach 1966 — 1975 nowy ustrój szkolny o 
strukturze (7 + 2)+3 oraz nowy system naucza­
nia przez łączenie teorii z praktyką mógłby 
być stopniowo wprowadzony w całym kraju. 
Eksperyment z lat 1960 — 1965 mógłby tu dać 
wytyczne co do sposobów jego wprowadzania 
oraz miarę 
nych.

trudności i kosztów z tym związa'

Czy taka droga do reformy jest właściwa
wynika konsekwentnie z idei przed'Droga ta 

stawionej w przemówieniu Władysława Gomuł­
ki i w uchwale III Zjazdu PZPR oraz z warun­
ków, w jakich ta idea musi być realizowana.

Klasy przysposobienia nie mogą być szkołą 
gorszą od każdej innej dobrej szkoły, nie mogą 
być traktowane jako „marginesowe”, jako tylko 
„przechowalnie młodzieży w okresie między 
szkołą podstawową a pracą zawodową”, nie mo­
gą być ślepą ulicą nie prowadzącą do nikąd.

W okresie rozwijania się u młodzieży zdol- 
/_ , 7 abstrakcyjno-teoretyczne-

(uzupełniającego i bogacącego dotych- 
przeważnie konkretno- 

za- 
się kry-

ności do myślenia 
go _ ' ' ’ 
czasowe myślenie 
praktyczne), ujawniania się uzdolnień i 
interesowań specjalnych, rozwijania 
tycyzmu, kształtowania się podstaw życiowych 
i własnej drogi życia, w okresie dużej chłonności 
intelektualnej oraz skłonności do ,,mierzenia sił 
na zamiary w działaniu", zdobywania podstawo­
wych nawyków i przyzwyczajeń w pracy —■ 
szkoła nie może uczyć marnowania czasu i wy­
siłku, musi ona stawiać przed młodzieżą zadania 
na miarę jej możliwości w tym okresie, musi 
tak organizować jej pracę, aby dawała ona wi­
doczne wyniki, ułatwiała wybór właściwego za­
wodu, stwarzała zachęcające perspektywy i wy­
rabiała przyzwyczajenia do systematycznego 1 
dobrze zorganizowanego wysiłku.

o g 6 ł e m w t y m n a w s i

Liczha uczn. 
szkół w tyś. »żkól nem. %

Ogółem 
wszystkie gzkoły W 249 4 240.1 100.0 BI 715 2 368.7 100,0

Razem w szkołach 
o 5 i więcej naucz. R 99R 3 050,« 71,9 S 601 1 191.5 50.3

x tego:
o 5 nauczycielach 2 903 458,9 10,8 1 801 440.8 18,6
o 6 nauczycielach 1 269 267,0 8,3 1 150 238,9 10.0
o 7 naucz. 1 więcej 4 826 2 324.7 54.8 1 850 514,0 St.l

WIELOPOLE Skrzyńskie 
powiecie ropczyckim, osada I 

leżąca w zapadłym kącie. Dro­
gi bitej nie ma, do kolei 11 km.

Rozmawiam z. jednym z wie­
lopolskich rolników. Pytam, 
czy jemu osobiście tutejsza 
szkoła pomaga wydajniej gos­
podarzyć.

— Do SPR należy 3-hektaro- 
we gospodarstwo— opowiada.— 
Tam też przeprowadza się róż­
ne ciekawe doświadczenia. Jeśli 
się one udadzą, natychmiast 
staramy się je wykorzystać.

Jesienią 1958 r. w gospodar­
stwie szkolnym została np. po­
siana pszenica odmiany „Ostka 
zlotokłosa". Pszenica uprawiana 
przez nas dotychczas była nie­
odpowiednia: byle wiatr ją 
kładł i często „wylęgała”. Z 
„Ostką” inaczej. Jest plenniej­
sza, a poza tym jest niska i nie 
„wylęga”. Podobnie było z 
ziemniakiem „Epoka”. Będzie­
my go uprawiać. Opłaci się, jest 
wydajny.

Wielu miejscowych rolników 
niewłaściwie hoduje trzodę 
chlewną i drób. I w tej dzie­
dzinie pomaga szkoła. M. in. 
zakupiono prosięta i powierzo­
no je opiece uczniów klasy I. 
Każdy uczeń obowiązany był 
wystarać się o odpowiednie 
ciepłe, higieniczne pomieszczę, 
nie dla swego podopiecznego, 
żywić go i pielęgnować. Dwa 
razy w miesiącu sztuki ważono 
i ustalano normy paszowe. Do-

w । rj Wielopola, tym razem z 
\ przedstawicielanfi referatu 
Szkół rolniczych Kuratorium w 
Rzeszowie — inż. inż. Kościusz­
ką i Dolęgowskim — pojecha­
łem do powiatu gorlickiego. Od 
kilkunastu miesięcy znany jest 
on w całej Rzeszowszczyźnie 
jako powiat eksperymentujący 
w zakresie oświaty rolniczej. 
Nasycenie tego terenu niższymi 
szkołami rolniczymi jest tu ta­
kie (18 SPR!), jakie gdzie In­
dziej wystąpi przypuszczalnie 
dopiero za kilka lat. Dąży się 
do tego, aby każdy uczeń nie 
miał dalej do szkoły rolniczej 
niż 5 kilometrów. Nie podej­
muję się dokonać oceny tego 
eksperymentu, ale pewne jego 
cechy rzucają się wprost w o- 
czy. Można powiedzieć, że jest 
on wspólnym dziełem pracow­
ników oświaty, wszystkich tu­
tejszych władz i organizacji. 
Dużo pomocy okazują szkołom 
np. placówki spółdzielcze, ofia­
rowując im różnego rodzaju 
wyposażenie, pomoce nauko­
we itp. Niektóre gromadzkie 
rady narodowe, a ostatnio na­
wet Powiatowa Rada Narodo­
wa, swój entuzjazm dla oświa­
ty rolniczej posunęły aż do te­
go, że podjęły uchwały o prze­
kształceniu tych szkół w pla­
cówki nauki obowiązkowej. O- 
czywiście, władze wojewódzkie 
musiały je anulować, jako nie­
zgodne z obowiązującymi prze­
pisami.

_ ________ . Ł Powiat gorlicki to rejon warzyw-
datkowo co 10 dni informowa- i n>cz<>. ’■ ogrodniczy i dlatego śpr 

prawie we wszystkich miejscowo- 
| ściach podjęły prace nad dopro- 

wadzonieni do należytego stanu 
istniejących tu sadów owocowych 
oraz wymianą drzewek na odmiany 
szlachetne. Szkoły przysposobienia 
rolniczego zachęcają również rol­
ników do stałego zwiększania are­
ału upraw warzyw. Wskazują duże 
korzyści, '
chłopi z upraw warzyw, 
że w • ■ ■ 
brak, 
dane 
dzież 
uczą 
innych metod konserwacji warzyw 
i owoców.

Byłem w SPR w Moszczeni­
cy. Wieś ta — tak, jak i wszyst­
kie tutejsze — miałaby znacz­
ne korzyści z sadów, gdyby 
odpowiednio o nie zadbała. Na­
uczyciele, a przede wszystkim 
długoletni zasłużony kierownik 
Szkoły Podstawowej (pracują­
cy również w SPR), kol. Broni­
sław Wanat— są upartymi pro­
pagatorami doskonale owocują­
cych tutaj krzewów porzeczki 
ki czarnej i czerwonej.Q IŁĄ przyciągającą uczniów 

do SPR jest w obecnych 
warunkach tylko dobry nauczy­
ciel. Toteż, gdzie zajęcia są in­
teresujące, gdzie nauczyciele 
potrafią przygotowywać mło­
dzież do zawodu rolnika, tam 
na ogół frekwencja jest dobra. 
Opowiadano mi o takich SPR, 
które są miejscem nigdy nie 
kończących się dyskusji na te­
maty rolnicze. Tam nie ma go­
dzin pracy. Nauczyciele ciągle 
są pytani, szczególnie przez do­
rosłych, o różne szczegóły do­
tyczące nowoczesnych metod u- 
prawy roli czy zasad racjonalnej 
hodowli. Poziom kadry w SPR 
w ostatnim roku bardzo się 
podniósł — w 79 rzeszowskich 
SPR uczy obecnie 57 inżynie- 
rów-rolników, tyl o 17 wykła­
dowców przedmiotów rolni­
czych nie ma wyższego wy­
kształcenia w tej dziedzinie.

K. TOMASZEWSKI

sporo traf- 
ktćre. dla 

poży-

W książce jest 
nych 
nauczycieli będą bardzo 
teczne, jeśli wykorzystają je 
krytycznie uwzględniając wa­
runki środowiska szkoły, w któ­
rej pracują.

Zdziwienie natomiast budzi 
wysokość nakładu tego potrzeb­
nego dla nauczycieli studium — 
800 egzemplarzy nakładu świad­
czy chyba o nieznajomości po­
trzeb w tym zakresie. Nie jest 
to przecież książka dla znaw­
ców, lecz praca dla najszer­
szych rzesz pedagogów.

STANISŁAW BENDKOWSKT

spostrzeżeń,

Dr KONSTANTY LECH

Pod prąd

List z prowincji Szantung

Dwaj nujsarsi nauczyciele na Konferencji

Yu-chang,
Jen Jui-ching. (z lewej) i Wu 

rektor Uniwersytetu Ludowego 
w Chinach

RZĘDNłCY pocztowi w Pingtu, pro- 
w ncji Szantung, stalć otrzymują prze- 
sg;k> różnej wielkości i różnego kształ­

tu iidmowane do 71-letnie.go Jen Jui-ching'a. 
Przes^ki pochodzą z różnych części Chin. Od 
d:iesi’.1kóii' lat uczniowie Jen Jui-ching a 
sk'adają swemu dobremu i cierpliwemu nau­
czycielowi dowody pamięci.

Po pięćdziesięciu latach nauczania jest on 
obecnie kierownikiem eksperymentalnej 
szkoły podstawowej w prowincji Szantung 
ic Chinach wschodnich i twierdzi, ze nie ma 
zamiaru przejść na emeryturę. Zycie cale po­
święcił na budzenie w swych wychowankach- 
ducha walki z niesprawiedliwością i pracy 
dla dobra ogółu.

W roku 1909 jako miody nauczyciel w ro­
dzinnym mieście w okręgu. Pińgtu Jen 
Jui-ching protestował przeciw zmuszaniu 
uczniów do wykuwania na. pamięć „czterech 
klasyków”, jak to przewidywał program nau­
czania w szkołach za dynastii Ching. Za to 
opowiadał uczn om o krzywdach, jakie przy­
nosił fcudalizm i o konieczności obalenia tego 
ustroju. Ściągnął na swoją głowę nienawiść 
obszarników i despotów, czego, omal nie prze­
płacił utratą pracy.

Po obaleniu dynastii Cheng w dalszym cią­
gu zwalczał stare metody nauczania, zawiódł 
się jednak w swych nadziejach, gdyż Kuo- 
mintang nie poświęcał należytej uwagi .oświa­
cie. Widział,, że inspektorzy ku,omintangowscy 
bardziej interesowali się łapówkami ńiz ra­
portami o stanie szkół. Tylko wielki czacói- 
nek, jakim otaczała go miejscowa ludność,

ochronił go od utraty stanowiska, gdyż pozo­
stał zawsze wierny swoim zasadom, że ucisko­
wi należy przeciwstawić opór, że wyzysk ze 
strony obszarników musi się skończyć, by 
lud mógł żyć w znośnych warunkach.

Gdy armia japońska okupowała jego wieś, 
warunki pogorszyły się jeszcze bardziej. 
Zdrajcy i reakcyjne elementy kuomintangow. 
skie stanęły po stronie najeźdźców i wystąpi­
ły do walki z partią komunistyczną i z 
wszystkimi siłami walczącymi przeciw Jd- 
pończykom.

W roku 1940 armia prowadzona przez 
Chińską Part:ę Komunistyczną wkroczyła do 
jego tesi. Na własne oczy zobaczył, jak ludzie 
pracy zostali wyzwoleni a. oświata otoczona 
opieką partii. Zaczął pracować jeszcze usil­
niej i wkrótce został mianowany kierowni­
kiem szkoły wiejskiej.

W latach następnych, gdy jego miasto ro- 
dz'ńne stało sie terenem walk, zorganizował 
oddział dziecięcy, którego członkowie pełnili 
służbę wartowniczą. Sam wyprowadzał dzie­
ci do odległych wąwozów, by je ochronić 
przed wrogiem, i tam prowadził nauczanie. 
Noce spędzał wraz z dziećmi w jaskiniach. 
Przez trzy lata ani jednej nocy nie spędził 
ta domu. W roku 1941 został członkiem Chiń­
skiej Partii Komunistycznej.

Wiosna 194/1 roku była, okresem klęski gło­
du, wywołanej rabunkami i pożarami spowp- 
dowanymi. przez kuomintangowców. Szkoły 
zostały zamknięte, a wysiłki skoncentrowane 
dla, opanowania klęski, Jen Jui-ching nie tra­
cąc czasu przystąpił do organizowania bez­
płatnych szkół podstawowych i opracowytca- 
nia produkcyjnych programów obrony przed 
głodem. Inne wsie poszły za tym przykładem.

Gdy w. roku 1949 nadeszło wyzwolenie, Jen 
Jui-ching skończył lat 60. Zamiłowanie do 
pracy nauczycielskiej sprawiło, że czuł sie 
wciąż młodym. Sześciokrotnie uznany został 
za wzorowego nauczyciela w swoim okręgu 
IV roku „wielkiego skoku” (1958) aktywni" 
odpowiedział na wezwanie partii o połącze­
nie oświaty z pracą produkcyjną. Po godzi­
nach lekcyjnych jego uczniowie zasadził 
1.700 drzew owocowych, założyli plantacje 
rycyntisu. słonecznika, zbóż, okopowych i bul. 
wy. Jen Jui-china urządził warsztatu kra- 
wieckie i tkackie i małe olejarnio. Pod"ios'o 
W finanse szkoły a w uczniach rozwinęło 
zamiłowanie do pracy.

Przez racjonalne, wykorzystanie pomiesz­
czeń szkolnych i wprowadzenie zmian Jen 
Jui-ching umożliwił wszystkim dzieciom 
w wieku szkolnym korzystanie z nauki. 
Prócz tego 90 dorosłych analfabetów zaczę­
ło uczęszczać na kursy.

Nie ń'Oźna. przekonać Jen Jv.i-ching'a, że 
c~as odpocząć i cieszyć się z otoocóio długiej, 
ofiarnej pracy z młodym pokoleniem. Lata 
mijają a on jest wiecznie młody w otoczeniu 
dzieci, źyjących w szczęśliwej erze, o której 
nadejście walczył poświęcając swoje życie 
l pracę. tłumaczył J. M.

no uczniów, czym mają je kar­
mić. Po 4 miesiącach takiego, wadzeniem 
racjonalnego żywienia świnie 
były już utuczone, podczas gdy 
u tutejszych rolników hodowla 
jednego tucznika trwa 8 mie­
sięcy a nieraz i dłużej.

Nie błahostką jest również 
fakt, że młodzież przy tej oka­
zji poznała praktycznie elemen­
tarne zasady hodowli świń oraz 
budowy dla nich pomieszczeń i 
wybiegów.
Z'’1 O o swojej pracy mówią 

nauczyciele wielopolscy?
— Chodzi nam o to — opo­

wiada kier, szkoły, kol. Jan 
Swiętoń — aby zrozumiana zo­
stała jedna podstawowa zasa­
da, że szybkość i jakość hodo­
wli oraz wyniki osiągnięte z 
hektara zależą w dużej mierze 
od umiejętności danego rolni­
ka. Udaje nam się czasem — 
oczywiście w sposób pośredni— 
wpływać na ludzi dorosłych. 
Prawie przy każdym naszym 
zajęciu praktycznym są obecni 
starsi rolnicy.

— Może kilka 
nienia — wtrąca 
mojej rozmowie 
kiem, wykładowca przedmio­
tów rolniczych, kol. Jan Kozioł. 
— Wydaje mi się, że przyczy­
niliśmy się trochę do upo­
wszechnienia nawożenia. Było 
ono do niedawna we wsi nie­
znane. Kiedy jednak w naszym 
szkolnym gospodarstwie prze­
prowadziliśmy odpowiednie do­
świadczenia, dodatkowe zasila­
nie nawozowe zdobyło sobie we 
wsi prawo obywatelstwa.

słów uzupeł- 
obecny prży 

z kierowni-

Ale nie wszystko się jeszcze li­
da je tutejszym nauczycielom, mimo 
ich dużych starań. Nie udało się 
np. spopularyzować uprawy kuku­
rydzy, chociaż prace prowadzone 
w gospodarstwie szkolnym wykaza­
ły jej wysoką opłacalność, dwu­
krotnie większą niż pszenica czy­

ży to.

„Kuku na muniu?”
ś 
i 
i 
ł

jakie mogliby osiągać 
, zwłaszcza 

miastach występuje duży ich 
Przy niektórych SPR za kla­

są nawet inspekty, gdzie mlo- 
hoduje nowalijki. Dziewczęta 
się robienia przecierów oraz

ł 
ł 
ł 
( 
ł

ł

i 
ł 
f 
ł

• FAKIEŻ było moje zdziwienie, gdy w za- 
1 ** daniach konkursu „Nasze ognisko dobrze
1 pracuje” znalazłem m. in. takie; „Zorganizo- 
1 wać wieczór twórczości własnej zespołów 
1 ogniska (fotografika, plastyka, proza, poe- 
' zja itp.)”

Amatorska twórczość literacka? Prze­
cież u nas przyjęło się, że można uprawiać 
hobby muzyczne, malarskie, można tańczyć, 
grać w amatorskim teatrze, a nawet solo 
śpiewać itd., ale gdy okazuje się, że ktoś so­
bie a muzom pisze, to zwykła się, niewiele 

, mówiąc, kreślić kółko na czole. A gdy ktoś 
i po cichu pisze do rymu, to już niewątpliwie 
i musi mieć — delikatnie mówiąc — dobrego 
i fisia.
i Kształtowanie różnorakich hobby jest, jed- 
' rym z najistotniejszych elementów rodzącej

się na. świecie pedagogiki wolnego czasu. Nie 
na darmo prof. Szaman wygłosił „Pochwalę 
dyletantów”. Hobby są, moim zdaniem, jed­
nym z warunków moralnego uzdrowienia 
i kulturalnego podźwignięcia naszego społe­
czeństwa. Wyobraźmy sobie, o ile mniej by­
łoby pijaństwa, chuligaństwa, złodziejstwa 
i innych plag egipskich, gdyby każdy oby­
watel, wróciwszy z pracy, oddawał się ja­
kiejś pasji; brał wędkę czy skrzypce, szedł 
do biblioteki czy swego domowego warszta­
tu (piękne hobby techniczne!), grał w siat­
kówkę lub... pisał wiersze.

Jest to w zasadzie obojętne, jakim kto za­
interesowaniom hołduje w czasie wolnym, od 
pracy: czy to będzie uprawa ogródków dział­
kowych, czy filatelistyka, sport czy teatr, 
książka, czy rybki, astronomia czy motoryza­
cja. -muzyka czy plastyka, historia wojen czy 
poezja. Są niewątpliwie zainteresowania, 
które musimy budzić u wszystkich. Myślę 
jednak, że większą warto przykładać wagę 
do tych indywidualnych, powstających z oso­
bistych skłonności jednostek.

Amatorska twórczość artystyczno — to 
hobby, które mogą czynić dużo dobrego. 
Człowiek np., który poznał nuty i. umie grać 
na instrumencie — kształci słuch., rozwija 
smak, zdolności, i zainteresowania muzyką, 
staje się świetnym odbiorcą muzyki, słucha­
czem koncertów. Obserwuję od roku swego 
syna, który nauczył się grać na puzonie: re­
gularnie uczęszcza na próby zespołu, muzycz­
nego, a zarazem pilnuje w radio licznych

koncertów. Gdzieżby dawniej o tym pomy­
ślał! Taki człowiek nie jest żadną konkuren­
cją dla zawodowych artystów; wprost prze­
ciwnie — jest ich największym przyjacielem.

Podobnie człowiek piszący pamiętniki lub 
wiersze nie staje się konkurentem Iwaszkie­
wicza i Macha, ani Broniewskiego i Gro- 
chowiaka. A jeśli się stanie — no to co? Niech.’ 
z nimi staje w szranki! Ileż prawdziwej po­
ciechy ma Polska z teatrów studenckich 
i amatorskich zespołów jazzowych, a przy 
tym wszystkim i aktorzy, i muzycy mają 
co jeść.

Po co uczymy w szkole rysunku, śpiewu, 
pisania wypracowań — a więc opowiadań, 
opisów itd.? Dlaczego amatorom muzyki, 
plastyki, tańca otwieramy kosztowne świą­
tynie w postaci ognisk artystycznych, a na 
amatorów pióra mamy patrzeć jak na wa­
riatów?

Wiem: 
rów. To 
gardliwe. 
zdrośni literaci? Wystarczy przecież grzecz­
nie odprawiać człowieka, który niepotrzebnie 
pcha, się do drukowania i nie potrzeba mu 
przy tym obrzydzać pożytecznego literackie­
go hobby. Kto wie, czy właśnie redakcje nie 
powinny spełniać roli „ognisk literackich"? 
Przecież nikt nie ubliża amatorskim teatrom, 
miłośnikom instrumentów, dyletantom z pę­
dzlami. Wprost przeciwnie: opiekę nad ogni­
skami muzycznymi i plastycznymi powierza 
się dobrym fachowcom, a. dla amatorskich 
teatrów wydoje się czasopisma i literaturę 
sceniczną.

Koledzy — nie bójcie się pisać! To przecież 
dla Was ogłasza się raz po raz konkursy, 
tu których, niektórzy zwyciężają! Organizuj­
cie wieczory własnej twórczości, do których 
namawia Was nasz Związek i Redakcja „Gło­
su Nauczycielskiego”!

Niektóre szkoły organizują wewnętrzne 
konkursy literackie. Podobnie czynią liczne 
Młodzieżowe Domy Kultury. To bardzo poży­
teczna. robota!

Oczywiście — wystrzegajmy się przy tym 
wszystkim pozowania na narodowych wiesz­
czów, bó wtedy rzeczywiście: kółeczko na 
czole — kuku na muniu.

grafomani są postrachem redakto- 
chyba redaktorzy wymyślili to po- 
określenie: grafoman — a może za-

TUREK z Bartoszyc

t
i

Czy odnowiłeś już PRENUMERATĘ
„Głosu Nauczycielskiego”

NA NASTĘPNY KWARTAŁ?
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Między Łabą a Renem

0 sytuacji szkoły i nauczyciela w NRF
W ZWIĄZKU z < ' ' • • 

wystąpieniami antysemic­
kimi 1 prohitlerowskimi na te­
renie NRF postępowa opinia 
publiczna zwróciła uwagę na 
stan i system kształcenia i wy­
chowania młodzieży niemiec­
kiej, Wśród wielu listów za­
mieszczonych na łamach prasy 
szczególnie krytyczne akcenty 
zawierają listy nauczycieli. Kry­
tyka ta skupia się głównie na 
dwu problemach: po pierwsze 
— ogólnej atmosferze politycz­
nej panującej w NRF i po dru­
gie — sytuacji szkoły i nauczy­
ciela niemieckiego. Zdaniem 
wielu nauczycieli, wysiłki wy­
chowawcze szkoły nie przyniosą 
pożądanych efektów, gdyż nie 
towarzyszy im zespolone od­
działywanie władz państwo­
wych i społeczeństwa. Jeden z 
nauczycieli pisze np. w liście 
do redakcji tygodnika „Die 
Zeit” o buńczucznych publicz­
nych przemówieniach b. osobi­
stości hitlerowskich i o zmia­
nie nazw ulic polegających na 
zastępowaniu nazwisk postępo­
wych działaczy nazwiskami mi- 
litarystów. Inny nauczyciel 
zwraca uwagę na niedostatek 
literatury postępowej i brak 
wydawnictw informujących o 
okresie hitlerowskim, przy rów­
noczesnym nadmiarze literatu­
ry sensacyjno-kryminalnej itd. 
Warto tu wspomnieć, że nakła­
dy ............................................
do 
rzy 
śnie 
ckley’a z Paderborn wykazały, 
że większość rodziców nie daje 
młodzieży żadnych wskazówek 
co do wyboru literatury. 
Wspomniany psycholog stwier­
dził, że 30% rodzin objętych 
badaniami nie posiada ani jed­
nej książki w swoim gospodar­
stwie domowym.

Gazeta „Die Welt” zamieści­
ła niedawno obszerne relacje 
trzech młodych nauczycieli pt. 
„Ciężko być nauczycielem na 
wsi. Przepełnione klasy, obo­
jętni rodzice, zaniedbane dzie­
ci...” („Schwer ist es, auf dem 
Dorfe Lehrer zu sein. Uber- 
fiillte Klassen, teilnahmslose 
Eltern, verwahrloste Kin­
dera...”). Relacje nauczycieli są 
anonimowe, gdyż obawiają się 
oni szykan ze strony środowi­
ska i władz szkolnych. Młodzi 
nauczyciele opisują swoją bez­
radność wobec nałogów mło­
dzieży. W czasie przerw ucznio­
wie grają w karty, a na lek­
cjach historii zajmują się oglą­
daniem zdjęć gwiazd piłkar­
skich i filmowych. Nic więc 
dziwnego, że przy egzaminie o- 
bejmującym 1752 kandydatów 
do pracy w przemyśle i han­
dlu, 93% potrafiło trafnie od­
powiedzieć na pytanie dotyczą­
ce Marylin Monroe (amerykań­
ska gwiazda filmowa — przyp.

Listy ze wsi
O

Sprawy, o których warta pomyśleć

Więcej przedszkoli na wsi
STATNIO odbyła się w Mi­
nisterstwie Oświaty narada 

poświęcona sprawom wycho­
wania przedszkolnego na wsi. 
W konferencji, której przewod­
niczył wiceminister oświaty F. 
Herok, uczestniczyli naczelni­
cy wydziałów szkolnictwa ogól­
nokształcącego ze wszystkich 
kuratoriów', kierowniczki refe­
ratów przedszkoli oraz przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych. Referat analizujący o- 
becny stan i rozwój wychowa­
nia przedszkolnego na wsi wy­
głosiła dyrektor Z. Woźnicka.

Wychowaniem przedszkolnym 
na wsi objętych jest obecnie 
zaledwie 10,1 proc, dzieci. W 
poszczególnych województwach 
różnie to wygląda. Przoduje 
woj. opolskie — 22,6 proc., 
najgorzej natomiast przedsta­
wia się pod tym względem 
rzeszowskie — 5,9 proc, oraz 
niektóre województwa Ziem 
Zachodnich.

Jedną z zasadniczych prze­
szkód 
szkoli 
kusji 
gę na 
stawę
cji zajmujących lokale przed­
szkolne oraz na brak opieki 
ze strony gromadzkich rad na­
rodowych, które niejednokrot­
nie godzą się bez sprzeciwu 
na likwidację przedszkola. Brak 
wykwalifikowanych kadr, brak 
pomocy 1 życzliwej opieki ze 
strony miejscowych szkół rów­
nież wpływają hamująco 
rozwój przedszkoli.

Dążeniem Ministerstwa 
światy jest ich rozbudowa
wsi oraz stworzenie im ko­
rzystnych warunków pracy. 
Przedy wszystkim kładzie się 
nacisk na rozplanowanie sie­
ci, umożliwającej objęcie wy­
chowaniem przedszkolnym 
wszystkich dzieci 6-letnich. Nie­
zależnie od tego stosownie do 
potrzeb środowiska będzie się 
rozwijać różne formy opie­
ki nad dzieckiem przedszkol­
nym, a więc dziecince (w okre­
sie nasilenia sezonowych prac 
w polu), ogniska przedszkolne, 
przedszkola przy szkołach pod­
stawowych.

Konieczne Jest powiązanie 
przedszkoli z siecią szkół pod­
stawowych, zapewnienie sobie 
ich opieki i pomocy, a także 
oparcie się o aktyw społecz-

ny, jak kola gospodyń wiej­
skich, Liga Kobiet, Związek 
Młodzież Wiejskiej, harcer­
stwo, Z wydatną pomocą przyjść 
mogą przedszkolom gromadz­
kie rady narodowe zarówno 
jeśli chodzi o lokale, jak i 
zwiększenie funduszów na wy­
żywienie. Ich lekceważący czę­
sto stosunek do przedszkoli 
musi ulec zmianie. Warto też 
zaskarbić sobie uznanie tere­
nowych instytucji i zakładów 
pracy, które zwykle troskliwie 
opiekują się swoimi podopiecz­
nymi.

To wszystko, oczywiście, nie 
od razu 
zwłaszcza 
kałowe i 1 
globy się 
gdyby w 
szkół uwzględniano również po­
mieszczenia dla przedszkoli. 
Co do kadry, to pomocą wy­
chowawczyniom służyć będą 
ogniska metodyczne, których 
zadaniem będzie wypracowywa­
nie i propagowanie nowych 
form i metod pracy z dziec­
kiem. Potrzebne jest również 
większe 
w ogóle 
cówkom 
toratów.

W “dyskusji domagano się m. 
in. zrównania pod względem 
finansowym przedszkoli typu 
wiejskiego z przedszkolami ty­
pu miejskiego. Różnice nie 
wydają się bowiem uzasadnio­
ne. Stwarzają natomiast dodat­
kowe trudności, zwłaszcza we 
wsiach lub osadach o typie 
fabrycznym, gdzie przewaga 
rodzin robotniczych zmusza do 
zorganizowania 
pu miejskiego, 
z braku innego 
również dzieci 
w tej sytuacji 
są niesłusznie uprzywilejowane 
w stosunku do dzieci z wio­
sek o środowisku czysto rol­
niczym? Wydaje się, że było­
by słuszniejszym stworzenie 
dla wszystkich placówek przed­
szkolnych jednakowych pod­
staw finansowych, oczywiście, 
z zagwarantowaniem odpłat­
ności od pewnej części rodzl- 
ców-rolników. W ten sposób 
organizacja przedszkoli uległa­
by zmianie nie pociągając za 
sobą zwiększenia wydatków 
funduszów państwowych.

(des)

ostatnimi | autora), a równocześnie jedna 
1 trzecia nie znała podstawowych 
faktów z historii najnowszej i 
wykazała zupełną ignorancję w 
zakresie geografii własnego kra­
ju i świata.

We wspomnianej powyżej re­
lacji młodych nauczycieli czy­
tamy: „Z pięknych stosunków 
między ludźmi w społeczności 
wiejskiej, o których są przeko­
nani stojący na uboczu, niewie­
le pozostało. Brak współdziała­
nia na wsi, brak jakiejkolwiek 
współpracy między rodzicami 
i szkolą, mimo że nauczyciele 
o nią zabiegają. Rodzice są zu­
pełnie obojętni. Nie interesują 
się tym, co ich dzieci robią. 
Szkoła jest dla nich złem ko­
niecznym. Znaczny odsetek ro­
dzin jest rozbitych. Dzieci są 
ważne wówczas, gdy otrzymuje 
się od państwa zasiłki rodzin­
ne. Później mogą wyczyniać to, 
co im się podoba. Poza tym są 
tanią siłą roboczą... Dobrobyt 
rośnie, pieniądze płyną. Ale 
młodzież wiejska kroczy stra­
szliwą drogą, upada coraz ni­
żej i niżej. Nie jest to jednak 
jej wina”.

Analogicznie przedstawia się 
sytuacja w środowiskach miej­
skich Nie znaczy to jednak, by 
na terenie całej Republiki Fe­
deralnej istniała tak katastro­
falna sytuacja. Jak wszędzie, 
tak i tu jest ona bardzo zróż­
nicowana. Pod ogólnym jednak 
obrazem stanu szkolnictwa nie­
mieckiego można umieścić na­
pis: „Kryzys”.

„Kryzys szkoły” — tak zatytu­
łował swój artykuł Fr. E. Liidt- 
ke w piśmie sfer gospodarczych 
„Industriekurier” z 6.II 1960 r. 
Kończy się on następującą u- 
wagą:

„Wszystkie przytoczone po­
wyżej problemy palą sumienia 
rodziców i wychowawców szkol­
nych. Ciągle się o nich dysku­
tuje, ale nie są one rozwiązy­
wane. Stwierdzenie faktu, że 
na 93 ostatnio wykryte napisy 
prohitlerowskie „Hakenkreutz- 
Schmiererei”) ponad połowa zo­
stała wykonana przez dzieci i 
młodzież poniżej 21 roku życia, 
daje wiele do myślenia. Wyda­
je się, że młodzieży zanadto 
popuszczono cugli. Nie do znie­
sienia jest sytuacja, w której 
nauczyciele drżą przed ucznia­
mi, a nie uczniowie przed oba­
wą gniewu i kary ze Stro­
ny nauczycieli. Wychowanie i 
kształcenie młodzieży oraz u- 
mocnienie pozycji nauczyciela 
pod każdym względem — są 
najpilniejszymi zadaniami pań­
stwowej polityki kulturalnej”.

dochodziły 
egzempla- 

Równocze-

tej ostatniej 
10 milionów 
miesięcznie!... 
badania psychologa Mi-
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Panie Redaktorze!

Czy istnieją jednak obecnie 
warunki realizacji nowej poli­
tyki kulturalnej? Odpowiedź na 
to pytanie musi wypaść nega­
tywnie. W Republice Federalnej 
nie ma centralnego minister­
stwa oświaty. Tylko niektóre 
problemy koordynują konferen­
cje ministrów oświecenia po­
szczególnych krajów (Niemiec­
ka Republika Federalna podzie­
lona jest na 10 krajów: Szlez- 
wik-Holsztyn, Hamburg. Sakso­
nię Doiną, Bremę, Północną 
Nadrenię-Westfalię, Hesję, Nad­
renię - Palatynat, Badenię-Wir- 
tembergię, Bawarię i Saarę — 
przyp. autora).

Różnie wygląda organizacja 
szkolnictwa (szkoła podstawowa 
w większości krajów jest 8-let- 
nia), organizacja roku szkolne­
go (w większości krajów rok 
szkolny rozpoczyna się po świę­
tach wielkanocnych), różne są 
programy nauczania, podręcz­
niki, system kształcenia nauczy­
cieli itd. Głosy domagające się 
powołania do życia federalnego 
ministerstwa oświaty rząd A- 
denauera zbywa milczeniem. 
Politykom bońskim wyraźnie 
nie leży na sercu sprawa wła­
ściwego wychowywania mło­
dzieży niemieckiej. Ograniczają 
się oni do formułowania ogól­
nych postulatów pod adresem 
szkoły i nauczyciela, obarczając 
odpowiedzialnością za ich rea­
lizację władze terenowe*) i wy­
chowawców. Stosunkowo niskie 
uposażenie nauczycieli (ustalo­
ne jednak przez władze central­
ne), a równocześnie trudne wa­
runki pracy powodują stałą de­
precjację zawodu nauczyciel­
skiego. Oblicza się, że w tej 
chwili deficyt sił nauczyciel­
skich wynosi około 20—30 ty­
sięcy; w jednym tylko kraju: 
Północnej Nadrenii - Westfalii 
brak jest 4 tysięcy nauczycieli, 
a w Dortmundzie, mieście li­
czącym ponad 600 tys. miesz­
kańców, nie obsadzono około 
400 etatów.

Kilka dni temu opowiadano 
mi następującą autentyczną hi­
storię charakteryzującą stosun­
ki panujące w szkole niemiec­
kiej. Pewien młody nauczyciel 
nie mógł sobie w żaden sposób 
poradzić z młodzieżą, nad któ­
rą sprawował wychowawstwo. 
Wyprowadzony z równowagi 
złożył podanie o zwolnienie z 
zawodu. Zaniepokojony dyrek­
tor szkoły przeprowadził roz­
mowę z grupą uczniów z kla­
sy podlegającej wspomnianemu 
nauczycielowi i zaapelował o 
zmianę stosunku do wycho­
wawcy. Po kilku dniach nau­
czyciel, stwierdzając radykalną 
poprawę w zachowaniu mło­
dzieży, rezygnację wycofał. Z 
kolei dyrektor postanowił zba­
dać przyczyny zmiany postawy 
uczniów. Wezwany przewodni­
czący samorządu klasowego 
krótko wyjaśnił: „Powiedziałem 
moim kolegom: przestańmy do­
kuczać temu biedakowi, prze­
cież on zarabia tylko 270 ma­
rek**) miesięcznie. Który z nas 
chcialby pracować za taką pła­
cę?..”

ANTONI RAJKIEWICZ

w rozwoju sieci przed- 
jest brak lokali. W dys- 
z wracano m. in. uwa- 
niewłaściwą często po- 
poszczególnych instytu-
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rozwiąże trudności, 
te zasadnicze: lo- 

kadrowe. Dużo mo- 
zmienić na lepsze, 

planach budowy

nasilenie wizytacji 1 
poświęcenie tym pla- 
większej uwagi inspek-

przedszkola ty- 
do którego — 
— uczęszczają 
rolników. Czy 
dzieci te nie

Od godz. 20.00 do 6.00 rano nie zabrakło 
humoru oraz chęci do tańca. Czego tam nie 
było? I zagajenie w postaci uroczej piosenki 
niemniej uroczej koleżanki, i kotyliony, i po­
lonez, i zabawy w kółeczko w wydaniu doros­
łych, i dowcipy naprawdę dorccipne, i nawet 
dostateczna liczba tancerzy — ciągły manka­
ment nauczycielskich wieczorów tanecznych.

— Skąd bierzecie partnerów dla młodych 
koleżanek — pytam zaciekawiona jednej 
z najaktywniejszych organizatorek tej miłej 
imprezy.

— Jeśli, która ma już jakąś sympatię, to 
zaprasza, a jeśli nie, to stosujemy pomoc są­
siedzką. Po prostu wyszukujemy w gronie 
znajomych jakowegoś „możliwego” a nie za­
jętego młodzieńca i bierzemy go ze sobą. Po­
patrzyłam po sali. Rzeczywiście, młodzieńcy 
byli naprawdę „możliwi”. Nie widziało się 
mandolin, krawatów z kobietami i zapija­
czonych twarzy. Potworzyły się już pary...

— Wiecie, koleżanko, że gdyby było więcej 
tak przyjemnie zorganizowanych wieczorów, 
zmniejszyłby się chyba procent tzw. „niedo­
branych" małżeństw wśród nauczycieli — 
przedstawiciel kuratorium dotknął tą uwagą 
problemu ważnego i niezwykle trudnego. Jak 
pogodzić nasze pojęcie o autorytecie — z po­
rywami. serca i żądaniami młodości. Na wa­
kacyjnym obozie dla nauczycieli wiejskich 
zorganizowanym w Międzyzdrojach przez Za­
rząd Główny ZMW. odbyło się ciekawe spot­
kanie uczestników obozu z przedstawicielami 
wydziału oświaty. Dyskusja na temat autory­
tetu nauczyciela skoncentrowała się wokół 
jednego z aspektów tego zagadnienia, a mia­
nowicie tzw. „wżeniania się” koleżanek w go­
spodarstwa. Wszyscy inspektorzy i przedsta­
wiciele kuratorium 
nauczycielki, które 
pów, stopniowo ale 
cesowi cofania się, 
tym samym i autorytet. Podawane przykłady 
świadczyły niezbicie o słuszności głoszonych 
twierdzeń. Wyciągnięciu wniosków (zdawa­
łoby się oczywistych) przeszkodziło pytanie 
siedzącej obok mnie koleżanki. — „A co robić, 
kiedy inżynier się nie trafia”. Właśnie. Na

Pracuję już kilka lat na wsi i naprawdę 
mało rozmawiam z chłopami o świniach i kro­
wach. Rozmawiam o Prusie i o Orzeszkowej, 
o sputnikach i bombie wodorowej. Miałam 
nieraz okazję słyszeć wypowiedzi, w których 
zdrowy chłopski rozum przewyższał wypole­
rowaną mądrość niektórych znanych mi lu­
dzi z tzw. „wyższych szczebli".

Jeżeli oddamy rękę synowi gospodarskie­
mu, to nic nie stoi na przeszkodzie, aby mu 
pomóc w zdobywaniu wiedzy. Jeżeli same bę­
dziemy podnosiły swe kwalifikacje — to po­
budzimy ambicję męża nie pozwalającą mu 
iść ciągle w tyle za żoną. Znam kolegę, który 
przy pomocy żony zdał egzamin dojrzałości 
jako ekstern, znam koleżankę, której mąż, 
wiejski stolarz, przygotowuje się do matury. 
Ale znam i takie wypadki, a tych niestety 
jest większość, te mąt rolnik nie tylko nie 
usiłuje dorównać poziomem żonie, ale trak­
tuje ją jako coś „wżenionego" to jego morgi. 
Praca w szkole staje się wtedy dodatkiem 
(pensja wystarczy na podatki) do zajęć w 
gospodarstwie.
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zgodnie stwierdzili, że te 
wyszły za mąż za. chło- 
bez przerwy ulegają pro- 
obniżają swój poziom, a
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Unas w klasie był wypadek 
z Malinowskim. On się tak 

przestraszył, że przez trzy dni 
nie przychodził do szkoły. Myś­
my też się wszyscy przestra­
szyli, ale Malinowski najgorzej.

A to się zaczęło w poniedzia­
łek. Z początku wszystko było 
zwyczajnie. Przyszła nasza pa­
ni i zaczęła mówić o czułych 
dziecięcych serduszkach. I rny 
już wiedzieliśmy, że ta lekcja 
to znowu będzie o ptaszkach- 
I że zaraz będziemy pisać o 
zmarzniętych ptaszkach, ryso­
wać zmarznięte ptaszki, a po­
tem dodawać i odejmować też 
ptaszki. Taki, proszę Pana, te­
mat. Więc nasza pani tak sobie 
mówi, mówi, a tu odzywa się 
jakieś pukanie w ścianę. Coś 
puka i puka. I my nie wiedzie­
liśmy co, bo w tym miejscu 
jeszcze nikt do nas nie pukał. 
To wtedy Ciapkiewicz namyślił 
się i powiedział, że to na pewno 
jeden znajomy dzięcioł, i że ten 
dzięcioł robi sobie dziuplę. Ale 
nasza pani nie uwierzyła, bo za 
tą ścianą jest kancelaria, a tam 
nie ma ani jednego dzięcioła, 
tylko pan kierownik. I tak my 
tu sobie rozmawiamy, a tam 
sobie puka.

Aż wreszcie tam się zakurzy­
ło i zaczęła się pokazywać 
dziurka. I my patrzymy, a w 
tej dziurce siedzi sobie jakieś 
oko. Więc nasza pani podeszła 
i pyta „Kto tam?” A wtedy to 
oko zrobiło się wytrzeszczone i 
powiedziało: „Ja” To nasza pani 
znów mówi: „Jaki ja?” A oko 
powiedziało 
głowa, węzeł radiowy wam za­
kładam”. No to nasza pani za­
częła krzyczeć, że tu jest lekcja, 
i że co to znaczy. A Oko znów 
się wytrzeszczyło i powiedziało, 
że oko ma taki plan i nie da 
rady. Ale zaraz się schowało i 
zrobił się spokój. A my zoba­
czyliśmy, że Malinowski już jest 
przestraszony, ale jeszcze nie 
tak bardzo.

A na drugi dzień już nie było 
dziurki. Tylko jak się dobrze 
podniosło głowę, to się zobaczy­
ło, że wysoko jest skrzynka 
przylepiona do ściany. I znowu 
Ciapkiewiczowi się pomyliło i 
powiedział, że to jest domek dla 
jednego znajómego szpaka i dla­
tego tak wysoko. Ale z boku 
była gałka do kręcenia i my za­
raz poznaliśmy, że to jest głoś­
nik od radia. I wszyscy się cie­
szyli, a nasza pani powiedziała. ' 
że u nas jest 20 klas i każda i 
klasa ma już swój głośnik pod |

„Ja tu, spokojna

sufitem. I to się nazywa, że jest 
szkoła zradiofonizowana. A jak 
tylko będzie coś dla naszej kla­
sy, to my sobie posłuchamy.

No to właśnie już na drugi 
dzień było coś dla naszej kla­
sy. Nasza pani pobiegła do kan­
celarii, żeby włączyć aparat i 
za chwilę u nas pod sufitem coś 
kichnęło i zaczęło mruczek I 
nie wiedzieliśmy, co to jest. To 
wtedy Kukułkiewicz powiedział, 
że on się zna na radiu, i że to 
się odezwał jeden taki staru­
szek portier. Ale wcale nie, bo 
okazało się, że to jest audycja 
dla nas, tylko tak cicho, bo gał­
ka przy głośniku jest przekrę­
cona i trzeba ją odkręcić. Tylko 
że my nie mamy drabiny. No to 
Kapuściński chcia! polecieć po 
straż ogniową. Ale pani nie 
pozwoliła, tylko my zbudowa­
liśmy wieżę. Najpierw był stół, 
potem krzesło, potem stołeczek, 
a na samym czubku nasza pa­
ni. I nasza pani przekręciła gał­
kę i wtedy właśnie my się 
wszyscy przestraszyliśmy. Ale 
najgorzej Malinowski. On się 
zrobił strasznie blady i sam po­
szedł do kąta. A w głośniku 
dalej coś było okropnie zarzy­
nane i strasznie kwiczało i gul­
gotało. Z tego wszystkiego na­
sza wieża zaczęła się kiwać i o 
mało co nie spadł z. niej cały 
czubek. Na szczęście pan kie­
rownik to wszystko usłyszał i 
wyłączył radio. I my w ten spo­
sób zostaliśmy uratowani. 
Malinowski jeszczes trzy 
był blady i był w domu.

A to. Panie Redaktorze, 
było .żadne zarzynanie, tylko 
słuchowisko o sierotce Marysi 
i to sierotka Marysia śpiewała 
swoim gąskom.

A u nas w domu, proszę 
Pana, też jest radio i ja wiem, 
że radio nadaje bardzo ładne 
audycje dla szkół. I wiem, że 
dużo się na to wydaje pienię­
dzy. A tatuś mówi, że to jest 
dobrze, tylko nie jest dobrze 
jak te pieniążki się marnują 
przez to, że w szkołach zakłada 
się radiowy węzeł bez głowy. 
Daje się głóśniki nie do słucha­
nia, tylko do straszenia dzieci.

I to 
Panie 
nasze 
domki 
ni będzie się bardzo cieszyć i 
szpaki też. Tylko kto. proszę 
Pana, zapłaci za to. że my nie 
możemy słuchać radia? Szpaki9
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•) Również uirwersytety 1 Inne 
szkoły wyższe podlegają rządom 
krajowym (przyp. autora).

*•) Przeciętna płaca robotnika 
wynosi w NRF około 500 marek 
miesięcznie.
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Koleżanka B. nerwowo rozpina I zapina to­
rebkę. Czekamy obie na inspektora. Cisza 
poczekalni usposabia do zwierzeń.

_ Ciągle robota i robota, nawet do lekcji 
trudno się przygotować, bo wieczorem teścio­
wa zapędza mnie do robienia swetrów. Ale 
dzisiaj przebrała się miarka. Powiedziałam 
mężowi, że nie będę rano wstawała do 
obrządku. Zaczął mi ubliżać, przybiegła jego 
rodzinka, mam już tego, naprawdę, dość. 
Odejdę choćby dziś.

Patrzyłam na tę młodą, ładną dziewczynę 
i myślałam: młodość często popełnia tragicz­
ne pomyłki, dobrze, jeśli chociaż potrafi zdo­
być się na bunt. Czy można bowiem mówić 
o autorytecie tam, gdzie wychowawczyni 
przychodzi do klasy posiniaczona?

Jedna z przyczyn takiego stanu rzeczy tkwi 
w zbyt pochopnym przyjmowaniu przez mło­
de koleżanki ofert małżeńskich. Sądzę, że to 
wypływa z lęku przed staropanieństwem.

Nastawienie busoli życia wyłącznie na 
małżeństwo jest wysoce niebezpieczne. Gdy 
to zawiedzie, niejedna z nas staje się gorz­
kim szczątkiem człowieka. Uczucie nieoddane 
nikomu morduje w sobie dużymi dawkami 
żółci. A przecież życie jest tak bogate i tyle 
w nim odmian szczęścia. Dojrzymy je wów-

wsiach jeszcze brak inteligencji. Nic więc czas> g(jy naszych zainteresowań nie
dziwnego, że młoda nauczycielka rzucona będzie się ograniczał do problemu zdobycia 
gdzieś do jedno- lub dwuklasówki czuje się męża. Czy to znaczy, że mamy wyrzec się 
osamotniona. Nawet w szkołach wyżej zorga­
nizowanych ze świecą trzeba szukać męż­
czyzny.

Nie warto jednak załamywać rąk. Sądzę, że 
najmniej szans zdobycia męża ma nauczy­
cielka siedząca po lekcjach w domu i ocze­
kująca na przyjazd inspektora bez obrączki 
lub innego przystojnego, a dobrze sytuowa­
nego młodzieńca. Wieś . czeka .na nasze siły, 
czeka na pomoc w wypełnianiu wiećzoróic 
kulturalną rozrywką, czeka na inicjatywę i 
zapał. Jeśli wyjdziemy naprzeciw jej potrze­
bom, jeśli włączymy się w pracę organizacji 
młodzieżowych — nawiążemy tym samym 
bliższe kontakty z ludźmi, umożliwimy im 
ocenę naszych wartości, wzbudzimy uznanie 
i wdzięczność. A wtedy tak łatwo na zebra- j mi jest potrzebna. Życie prywatne nie jest 
niu, zjeidzie czy imprezie spotkać oczy, któ- ' 
rych gorący blask przyśpieszy bicie nasze- j 
go serca.

No, a wę własnym środowisku —- czy n-a- i 
prawdę nie wolno nańi angażować się uczu- ; 
ciowo w stosunku do chłopców wiejskich? ' 
Czy takie zamążpójście byłoby nie wybaczał- I 
nym mezaliansem intelektualnym? |

marzeń o mężu? Ależ wcale nie. Trzeba jed­
nak odróżnić marzenie, o którym wiemy, te 
nie zawsze się spełni, od stawiania sobie za 
główmy cel życia — wyjścia za mąż.

Może mnie ktoś zapytać — a instynkt ma­
cierzyński? A obawa samotnej starości?

Tak, to ważne sprawy. Zmusiły one niejed­
ną do powierzenia Swej przyszłości pierwsze­
mu lepszemu mężczyźnie. Czyż nie płacimy 
za to jednak za wysokiej ceny? Czy nie le­
piej na. przykład otoczyć małżeńskim cie­
płem sieroty?

Uważam, że staropanieństwo, słowo wloką­
ce się wiekami za ludzką tragedią samotno­
ści, dziś w zmienionych warunkach dających 
kobiecie maksimum możliwości korzystania 

' z życia, nie powinno mieć charakteru groźby. 
| Sądzę, te dyskusja nad tymi zagadnienia­

naszą wyłączną własnością, jak to ma miej­
sce w dużych miastach. Oczy dzieci obser­
wują nas nie tylko podczas lekcji, a rodzice 
chętnie dyskutują na nasz temat.

Trudne sprawy miłości i nasz autorytet to 
wcale nie dwie różne sprawy. Warto o tym 
czasem pomyśleć.

MARIA ŁOPATKOWA
Modlica

ca

Ale 
dni

nie

chyba nie będzie źle, 
Redaktorze, jak my te 
głośniki przerobimy na 
dla szpaków. Nasza pa-

SŁONECZNY żar, który żyzne krainy Środ­
kowego Wschodu zamienia w pustynie bez­

wodne. nie powstrzymał zapału, z jakim śpie­
wano pełną tęsknoty pieśń żołnierską: „Karpac­
ka brygada... daleki jej świat...", tak jak nie 
zmusił do beztroskiego wypoczynku młodych 
chłopców. Maszerowali trójkami, w przepoco­
nych tropikalnych koszulkach, w drelichowych 
szortach, w furażerkach z polskim orłem, zu­
chwało nałożonych na płowe mazurskie czupry­
ny i... w ogromnych buciskach. Chłopcy 14- 
i 15-letni szli poprzez uliczki utworzone przez 
rzędy namiotów, rozśpiewani, z książkami w rę­
kach — dzieci żołnierze.

Byłem w jednym z obozów Junackich Środko­
wego Wschodu. Wokół tzw, „szkół junackich" 
powstały całe legendy w owym czasie, kiedy to 
nasze oddziały na tym terenie wojny jeszcze sta­
cjonowały. Jako nauczyciel zainteresowałem się 
nimi i stąd znalazłem się w bazie angielskiej, 
gdzie przytułek miała jedna z takich szkół.

Twardy los wojny dotknął nie tylko żołnierza 
i starszych, ale i dzieci rzucił na tułaczkę, na 
wędrowny szlak, pozbawił ciepła rodzinnego, 
ojczystej ziemi i kto wie, czy nie przyszłości. 
Nieraz w oddziałach naszych mówiono o dzie- 
ciach-sierotach, o chłopcach i dziewczynkach 
w batle-dress’ach, którzy w angielskich bazach 
i obozowiskach uczyli się kochać ojczysty kraj.

Złowrogie koleje wojny rzuciły dzieci te da­
leko w azjatyckie republiki Związku Radziec­
kiego i tu opuszczone zdawałoby się i zaniedba­
ne, w trudnych chwilach straszliwych zmagań 
z najeźcą hitlerowskim znalazły opiekę i pomoc 
i nie zaprzepaściły swej młodości. Powstały 
zgrupowania młodzieży i dzieci pod opieką woj­
ska — gdzieś w Jangi-Julu, Taszkiencie. Guza- 
rze i innych miejscowościach. Wychowawca- 
nauczyciel w mundurze poszedł do dzieci, po­
czął tworzyć szkoły, organizować młodzież, nie­
raz pól — albo i wtórnych analfabetów w gru­
py, w „klasy" — w dziwne naukowe „zakłady" 
— bez pomocy naukowych, bez podręczników.

bez zaopatrzenia, mieszkania, nie mówiąc o ja­
kichkolwiek warsztatach pracy. Początki byłj' 
bardzo trudne, ale trud nie poszedł na marne.

Obok żołnierza-tułacza i ta młodzież w mun­
durze znalazła się na terenach Środkowego 
Wschodu i stworzono takie zakłady, jakich jesz­
cze polska szkoła nie znała. Polish Yong Sol- 
diers!... Polscy junacy i... szkoły pod namiotami 
— gdzieś na Środkowym Wschodzie, jak się to 
zwykle dodawało w żołnierskim adresie z do­
datkiem REME czy ME. Miałem właśnie przed 
sobą taką szkołę z niewiarogodnego zdarzenia.

Chłopcy przemaszerowali w skwarze połud­
niowego afrykańskiego słońca niewielką odle­
głość i rozeszli się do trójkowych łączonych 
z sobą namiotów! Korzystając z uprzejmości 
komendanta obozu weszliśmy za nimi.

Khamsin, właśnie zrywający, się, szarpał płót­
nami namiotów, drobnym- pyłem pustynnym

Szkoła na tej pustyni żyła! Tutaj podawano 
wiadomości z dziejów ojczyzny naszej, w na­
stępnym namiocie junak dokonywał „skompli­
kowanych" obliczeń z arytmetyki, a dalej syn 
Albionu podawał zasady gramatyki j. angiel­
skiego tym chłopcom z legendarnej być może 
dla niego Polski!

A życie samo uczyło chłopców desperackiej 
pewności i samodzielności.

W pobliskiej bazie wojskowej — w. angielskich 
warsztatach mechanicznych — instruktor Arab 
rozmawiał z polskim chłopcem i wyjaśniał za­
sady obróbki metalu w przedziwnym żargonie 
polsko-arabsko-angielskim i co najdziwniej­
sze — znajdowali wspólny język! Taki junak 
14-letni wędrował po całej Palestynie i Egip­
cie autostopami, uczył się twardego życia, po- 
znawał zwyczaje obcych ludów i tęsknił za ro­
dziną 1 za krajem ojczystym, o którym mówił

pod namiotami

Kolo PCK przy Szkole Podstawowej 
w Barbarze — (Palestyna)

przesycając powietrze „klas". Znalazłem się 
bowiem w klasie. Trzy maszty podtrzymywały 
powiązane ze sobą płótna szare, brezentowe, 
umocowane na linach, w tej chwili mocną 
skrzypiących pod wpływem podmuchów wichru 
pustynnego. Na ubitym piaskowym podłożu sta­
ły trzy rzędy ławek — włoskich kolonialnych ła­
wek szkolnych, a przed ławkami stał stół nau­
czycielski, krzeszło angielskiego oficera i do ru­
chomej ściany przytwierdzona najprawdziwsza 
tablica, jakich używaliśmy w Polsce okresu 
międzywojennego! Obok znajdowała się mapa 
z napisami w języku angielskim i ponad tablicą 
godło polskie. Czuć było zapach kredy obok 
przepoconych szat, a szmer głosów chłopięcych 
płynący z ław, tak miły nauczycielowi, dopeł­
niał obrazu całości. Zgrzytem były słowa ko­
mendy, ale już pierwsze słowa nauczyciela 
w mundurze przypomniały szkołę... polską 
szkołę.

Byłem wzruszony. Pp tylu latach — tu na ob­
czyźnie zobaczyłem polską szkołę, usłyszałem 
znane nam, nauczycielom, „rąbane" wypowiedzi 
ucznia i zapis na tablicy. Jakże nauczyciel 
polski jest niezmordowany w rozdawaniu siebie 
czy swej wiedzy! Mówiło się w obozach wojsko­
wych, że gdzie pojawi się Polak, tam powstaje 
gazetka, a ja dodałem — tam, gdzie zjawi się 
polski nauczyciel wiedza będzie rozdawaną, 
tam powstanie zakład „naukowy"! Tak było 
i tutaj!

mu jego wychowawca I opiekun-iołnierz-nau- 
czyciel. Dla iluż to chłopców obóz wojskowy 
z jego żelaznym rygorem, był domem rodzin­
nym? Ileż to sierot garnęło się do swego wy- 
chowawcy-nauczyciela, czując, że tutaj znajdzie 
życzliwą opiekę i zrozumienie. Jakie trudności 
pokonywali ci polscy chłopcy tutaj, na obczyź­
nie — nie tylko w klasie na lekcjach języka 
polskiego czy arytmetyki, ale i w warsztacie 
mechanicznym, i w życiu obozowym! Czasami 
po zajęciach w warsztacie i po nauce własnej 
czy po ćwiczeniach przed defiladą zasiadał 
w świetlicy pod płóciennym dachem młodzie­
niec i pisał do matki w Kenii czy Isfahanie, 
lub do ojca, który właśnie gotował się do walki 
w Italii, a inny ułożywszy się w namiocie na 
twardym hinduskim łożu albo i wprost na pia­
sku wypłakiwał tęsknotę i żal po swych zmar­
łych rodzicach...

Szkoły były zorganizowane różnie i progra­
my ich były różne. Obok szkół powszechnych 
dla młodszych i starszych junaków, najliczniej­
sze i najbardziej popierane przez Brytyjczyków 
były szkoły mechaniczne. Chłopcy zdobywali 
wiedzę i zawód ślusarza, tokarza, mechanika 
precyzyjnego, elektryka, ale równocześnie po­
magali w bazach wojskowych w warsztatach 
naprawczych i dlatego byli pożyteczni, i dlatego 
otworem stały dla nich warsztaty i namioty... 
Inni byli w „kadeckich” szkołach (twór przypo­
minający gimnazja ogólnokształcące) a pod ko-

nieć pobytu na Środkowym Wschodzie powsta­
ły gimnazja i licea mechaniczne.

Polish Young Soldiers — dziwny twór pol­
skiej wytrzymałości — szkoły w namiotach na 
pustyniach Te-el-Kebir, Kurdaneh, Barbary, El- 
Ghazy i innych, szkoły polskie wśród obcych, 
z pobłażliwością i dziwnym uśmiechem spoglą­
dających na dzielnych małych Polaków. Nau­
czyciel polski — niejednokrotnie inwalida ostat­
niej wojny — walczył o polskość synów i córek 
naszej krainy, rzuconych daleko od ojczystych 
pól — on tworzył niejednokrotnie dorywczo pro­
gramy, zdobywał sprzęt szkolny, pomoce nau­
kowe, podręczniki — pełnił wskazaną mu zasz­
czytną służbę...

Wędrowałem pomiędzy namiotami wielkiego 
obozu młodzieży junackiej. Ład i rygor wska­
zywały, iż ktoś czuwa nad życiem i pracą chłop­
ców, ale podziw mój budzili w pierwszym rzę­
dzie sami chłopcy. W rozmowie beztrosko mó­
wili o swej tułaczej doli, o ' nauce i pracy, 
o swych międzynarodowych przyjaciołach — 
Anglikach i Arabach, Murzynach i Hindusach, 
Australijczykach i swych wychowawcach Pola­
kach. Dla nich te szkoły pod namiotami, te 
mieszkania o ruchomych ścianach, warsztaty 
i apele były Chlebem codziennym... Uczyli się, 
rośli, mężnieli i chcieli służyć ojczystemu kra­
jowi.

Płynęły lata: 1941 do 1947. Junackie szkoły 
żyły na azjatyckim i na afrykańskim konty­
nencie dając naszej młodzieży, tysiącom dzieci, 
wielki skarb: wiedzę, i największy — umiło­
wanie rodzinnego kraju. Rozkaz brytyjski prze­
noszący junackie szkoły do Wielkiej Brytanii 
zakończył żywot tych szkół. Tylko nieliczni mo­
gli się dalej uczyć — inni musieli pójść do pra­
cy — wielu wybrało powrót do Polski, by tutaj 

। zdobytą wiedzę i zawód oddać na wspólny uży- 
I tek. Historia szkół o ruchomych ścianach — to 
' jeszcze jedna piękna karta z dziejów naszego 
! szkolnictwa — mało znana, ale bohaterska, jak 
wszystkie nasze walki...

ST. LASOCKI

Szkota Podstawowa w Barbarze — 
nauka w baraku
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Glos Nauczycielski Kr f
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Zasłużonej nauczycielce 
kot. Helenie Żurawskiej 
odznaczonej Medalem 10- 
lecia Polski Ludowej i Zło­
tym Krzyżem Zasługi, za 
ofiarną pracę pedagogiczną 
i, wychowawczą z okazji 50- 
lecia. pracy dydaktyczno- 
wychowawczej składa jak 
najserdeczniejsze życzenia 
dalszych osiągnięć w pracy 
i zadowolenia w życiu oso­
bistym.

Ognisko ZNP 
przy Technikum Odzież.

w Gdyni

Na szerokim świecie

Koniec systemu kolonialnego
nba wybuchła. 13 lutego Z pewnością jednak dotkliwie blematyczna. W ciągu piętnastu znaniem praw' jego ludnośćBomba wybuchła. 13 lutego 

nad miejscowością Reggane na 
Saharze wyrósł złowrogi grzyb 
atomowy. W kwadrans po eks­
plozji ogłoszono we Francji o- 
ficjalny komunikat, który 
brzmią! bardzo uroczyście. Pro- 
fządowa prasa francuska zadęła 
w fanfary zwycięstwa. Po dzie­
sięciu latach przygotowań, któ­
re pochłonęły ok. 400 miliardów 
franków, Francja wyzwoliła się 
z kompleksu niższości, bo za­
awansowała do rangi mocarstwa 
.atomowego. Wiadomo zaś, co 
taki tytuł daje.

Na bazie jednak 
wiada, by spełnić 
czekiwania rządu 
i nadzieje, które wiązał z po­
myślnym przebiegiem doświad­
czalnej eksplozji. Wiadomość o 
tym eksperymencie spotkała się 
z uznaniem tylko w Bonn, gdzie 
francuską bombę „A" powitano 
jako dalsze wzmocnienie sił 
bloku atlantyckiego. Oficjalna 
radziecka agencja prasowa 
TASS ogłosiła oświadczenie, 
które w sposób niedwuznaczny 
określiło stanowisko rządu 
ZSRR wobec przerwania 15- 
miesięcznej ciszy atomowej. Z 
tej strony, oczywiście, Paryż nie 
mógł niczego innego oczekiwać.

nic nie zapo- 
się miały o- 
francuskiego

. jcią jednak dotkliwie 
odczuł jako afront reakcję swo­
ich sprzymierzeńców, a miano­
wicie Anglii i USA.

Rząd angielski — który przed 
kilkoma laty ,«astosował identyczną 
metodę, by znaleźć się w gronie 
dyrygentów światowej polityki — 
lecz teraz, po usadowieniu się w 
klubie atomowym, opowiada się za 
zamknięciem listy jego członków — 
odmówił zajęcia stanowiska w spra­
wie eksplozji na Saharze. Jeśli zaś 
chodzi o Stany Zjednoczone, to tam­
tejsze koła polityczne odniosły się 
dó sukcesu dc Gaulle’a z. wyraźnym 
lekceważeniem. Francuska bomba 
„A” je^t ich zdaniem prymitywna 
i słaba, tak, że Francja będzie mu- 
siała dokonać jeszcze szeregu prób­
nych eksplozji, ahy jej bomby mo­
gły osiągnąć poziom operacyjny 1 
wejść do arsenału obronnego wol­
nego świata”. Poza tym Francja 
dopiero za kilka lat bedzie dyspo­
nowała samolotami nadającymi się 
do przenoszenia bomby atomowej.

Nowe wydawnictwa MON 
na Tysiąclecie

Kto pragnie poznać szczegółowo i go opracowania doczekała się 
historię naszego narodu, musi pa- ; stać generała Józefa Bema. W. i 
miętać. Iź duża część tych dziejów 
pochłaniają wojny i powstania. 
Bez uwzględnienia problematyki 
walk orężnych naszego narodu ak­
tualne dziś rozpatrywanie tysiąc­
letniej tradycji i kultury Polski 
jest nie do pomyślenia.

Interesujące z tego zakresu ma­
teriały na Tysiąclecie można zna­
leźć np. w wydanych przez MON 
^Wypisach źródłowych do historii 
polskiej sztuki wojennej”. Obej­
mują one zagadnienia z zakresu 
sztuki wojennej do powstania 1863 
roku włącznie. Zawarty w zeszy­
tach materiał (bogato ilustrowany 
mapkami) zaczerpnięty został z 
oryginalnych kronik, dokumentów’, 
pamiętników i to zarówno druko­
wanych. jak i rękopiśmienni- 
czych. Ostatnio wydane zeszyty XII 
i XIII omawiają eolską sztukę wo­
jenną w latach 1815 — 1862.

Historyk szukający danych z dzie­
dziny polskich powstań ludowych 
znajdzie cenny materiał w książce 
Adama Jaszczolta ..Walka ludu 
podhalańskiego z uciskiem feudal­
nym 1«25 — 1633” (str. 41$).

Nauczycielowi interesującemu się 
Sprawa żydowską w Polsce przyj­
dzie z dużą pomocą książka Karola 
Koźmińskiego ,,Pułkownik Berek” 
(str. 306). Bardziej wszechstronne-

po- 
- . 030-
nografii E. Kozłowskiego „Gene­
rał Józef Bem” (str. 668) znajduje­
my pełny obraz życia i działalno­
ści generała w powstaniu listopa­
dowym ze specjalnym podkreśle­
niem jego zasług w okresie rewo­
lucji węgierskiej. Praca zawiera 
liczne szkice i ilustracje.

Dużo wiadomości historycznych 
o powstaniu 1830 r. zawiera książ­
ka Bogusława Sujkowskiego ,J śpią­
ce niech obudzi” (str. 414). Jest to 
powieść naświetlająca przyczyny 
klęski tego powstania.

Naukowym wydawnictwem o osta­
tniej wojnie jest książka pt. „Ses.a 
naukowa poświęcona 
zwoleńczej 
— 1945 (str. 
czytelnika 
dokładnych ____
piach regularnych oddziałów pol­
skich na wszystkich frontach świa­
ta i grup partyzanckich w kraju. 
Książka (wydana w XV rocznicę 
Ludowego Wojska Polskiego) pow­
stała z Inicjatywy Polskiej Akade­
mii Nauk i Ministerstwa Obrony 
Narodowej i stanowi pracę woj­
skowych ośrodków naukowych, 
pracowników naukowych cywil­
nych oraz licznych uczestników 
omawianych walk.

wojnie wy- 
narodu polskiego 1939 
651). Stanowi ona dla 
niewyczerpane źródło 
wiadomości o zmaga-

M. W.

Warszawa, ul. Ogrodowa 1 a

polecają

Z protekcjonalnego tonu wy­
powiedzi amerykańskich można 
wnioskować, że Stany Zjedno­
czone nadal nie palą się do u- 
dostępnienia Francji tajemnic 
produkcji bomb nuklearnych. 
W sumie zatem bilans korzyści, 
które osiągnęła Francja dzięki 
wyprodukowaniu bomby atomo­
wej, nie przedstawia się im­
ponująco.

Znacznie więcej może Francja 
zapisać po stronie strat. Prób­
na eksplozja, przeprowadzona 
pomimo protestów państw afry­
kańskich, bardzo poważnie po­
gorszyła jej i tak już dosyć trud­
ną pozycję na czarnj’m lądzie. 
Rząd marokański zerwał z Fran­
cją stosunki dyplomatyczne. 
Premier Ghany zapowiedział 
zamrożenie aktywów wszystkich 
francuskich firm, dopóki nie o- 
każe się, czy ludność tego kraju 
nie odczuje skutków eksplozji 
atomowej. Wiele innych państw 
afrykańskich i azjatyckich wy­
stosowało do rządu francuskie­
go noty protestacyjne. Można o- 
czekiwać, że protesty złożą rów­
nież niektóre przynajmniej pań­
stwa południowej Europy, w 
których stwierdzono gwałtowny 
wzrost radioaktywności opadów. 
Rzecz w tym, że bomba fran­
cuska. określana jako „brudna 
bomba", daje wyjątkowo dużo 
radioaktywnych pyłów, mimo 
więc swojej stosunkowo „sła­
bej" siły wybuchowej jest bar­
dzo groźna. ■

Powtórzenie próbnych eksplo­
zji, a różne doświadczenia fran­
cuskie zdają się je zapowiadać, 
może pozbawić Francję resztek 
autorytetu i prestiżu w świecie 
afrykańskim. To zaś może za­
decydować o całkowitym wy­
parciu wpływów francuskich z 
Afryki, która w naszych oczach 
zmienia się nie do poznania. W 
chwili zakończenia drugiej woj­
ny światowej na ogromnym 
kontynencie afrykańskim istnia­
ły- tylko cztery niepodległe pań­
stwa: Unia Południowo-Afry­
kańska i Abisynia oraz Egipt i 
Liberia, przy czym niezależność 
ostatnich dwóch była dosyć pro-

blematyczna. W ciągu piętnastu 
lat powojennych przez Afrykę 
przeszedł potężny prąd wyzwo­
leńczy, tak silny, że w sposbó 
zdecydowany podważył klasycz­
ny tutaj system kolonialny. 
Próby zdławienia tego ruchu si­
lą okazały się nieskuteczne. 
Afryka dojrzała do samodziel­
ności. Wielka Brytania jako 
pierwsza wśród państw kolo­
nialnych, wyciągnęła z tego 
praktyczne wnioski i z pozora­
mi wielkoduszności wycofała się 
tam. gdzie dłużej już swojego 
władztwa utrzymać nie mogła. 
Francja nadal próbowała bronić 
swoich pozycji, lecz i ona w 
1958 r. musiala pójść na daleko 
idące ustępstwa i przyznać wie­
lu swoim afrykańskim posiadło­
ściom prawa autonomiczne w 
ramach Wspólnoty Francuskiej, 
albo zgoła niepodległość. Nowe 
błędy, a zalicza się do nich rów­
nież i eksperymentalny wybuch 
bomby atomowej, mogą dopro­
wadzić do rozkładu i rozpadu 
Wspólnoty Francuskiej w Afry­
ce.

Dzisiejsza mapa polityczna Afryki 
mało przypomina tg sprzed lat pięt- 
nastu. powstały-tu nowe wolne pań­
stwa, jak np. Libia, Maroko, Tu­
nis, Sudan, Gwinea. Ghana, a w 
ciągu bieżącego roku uzyskają nie­
podległość: Federacja Mali, Kame­
run, Kongo, Madagaskar, Nigeria, 
Somali i Togo. W tej chwili właś- 

: nie trwają w’ Paryżu rozmowy na 
! temat terminu ogłoszenia niepodleg­
łości Federacji Mali i Kamerunu. 
Kongo belgijskie stanie się niepod­
ległym państwem 39 czerwca. O- 
twarta jest tylko nadal sprawa Ke­
nii, Niasy i Ugandy, gdzie ruchy 
wyzwoleńcze stale przybierają na 
sile. Otwarta jest również sprawa 
Algierii, gdzie od 1954 r. algierski 
Front Wyzwolenia Narodowego kie­
ruje wyzwoleńczą walką zbrojną.

Algieria stała się ostatnio wi­
downią antygaullistowskiego 
puczu nieprzejednanych kolo- 
nialistów, którzy zbrojnie wy­
stąpili przeciw kompromisowym 
propozycjom prezydenta Francji. 
W wrześniu ub. r. de Gaulle 
złożył deklarację, w której we­
zwał powstańców algierskich do 
złożenia broni i oświadczył, że 
w cztery lata po całkowitym 
uspokojeniu się tego kraju, rząd 
francuski wyznaczy datę refe­
rendum ludowego. W tym pow­
szechnym głosowaniu Algierczy­
cy będą mogli się opowiedzieć 
za całkowitym oderwaniem się 
od Francji, lub też całkowitą 
integracją z Francją, albo wresz­
cie za utworzeniem rządu al­
gierskiego przy jednoczesnej 
unii Algierii i Francji w dzie­
dzinie polityki ekonomicznej i 
zagranicznej oraz obrony i o- 
ś wiaty.

Te palcem na wodzie pisane 
obietnice, stały.się przyczyną o- 
twartej rewolty skrajnie pra­
wicowych elementów francus­
kich w Algierii, które przeciw­
ne są wszelkim ustępstwom na 
rzecz ludności algierskiej i opo­
wiadają się raczej za oderwa­
niem Algierii od Francji i u- 
trzymaniem w tym kraju statu­
su kolonialnego niż za przy-

znaniem praw jego ludności ro­
dzimej. Rząd francuski zdołał, 
zresztą nie bez trudności, bunt 
ten stłumić, lecz cala ta historia 
bez wątpienia wpłynęła na dal­
sze pogorszenie pozycji Francji 
w Afryce, pozycji •— która stop­
niowo staje się po prostu bez­
nadziejna.

De Gaulle liczył na to, że po 
pomyślnie przeprowadzonej eks­
plozji bomby atomowej sprzy­
mierzeńcy Francji będą zmu­
szeni udzielić mu poparcia w 
sprawie algielskiej. Wydaje się 
rzeczą niemal pewną, że spotka 
go w tym względzie zawód. 
Rząd amerykański, który na o- 
statniej sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ odmówił poparcia 
rządowi francuskiemu w spra­
wie algierskiej, nie chce sobie 
zrażać świata arabskiego i woli 
raczej stroić się w piórka obroń­
cy wolności, niż popierać kolo­
nialną politykę Francji, która 
pomimo dąsów, gróźb i fochów 
nie zdobędzie się jednak na o- 
puszczenie obozu atlantyckiego.

Rachuby de Gaulle’a są niereal­
ne tym hardz.iej, że obecnie Zachód 
i Wschód pełną parą przygotowują 
się do majowego spotkania na 
szczycie. W związku z tym obser­
wujemy niebywałe zagęszczenie 
spotkań międzynarodowych. Pre­
mier Chruszczów wybrał się w 
wielką podróż do Indii, Birmy, In­
donezji i Afganistanu, a w połowie 
marca uda się z wizytą do Paryża. 
Wicepremier Mikojan odwiedził 
Kubę. Prezydent Wioch bawił w 
Moskwie. Prezydent Eisenhower u- 
rtał się w objazd Argentyny, Bra­
zylii, Chile i Urugwaju. Warto tu 
wspomnieć o podróży prezydenta 
Meksyku — Lopeza Mateosa. który 
objechał szereg krajów Południo­
wej Ameryki, przy czym podróż ta 
miała ścisły związek z ruchem u- 
samodzielnianla sie Ameryki Łaciń­
skiej, co znalazło wyraz m, in. w 
utworzeniu tzw. wspólnego rynku 
południowo-amerykańskiego. De 
Gaulle w kwietniu wyjedzle do 
Anglii, a następnie do Kanady i 
USA. Odbędzie się oprócz tego sze­
reg konferencji 1 spotkań. Krótko 
mówiąc, kalendarzyk polityczny 
jest gęsto zapisany.

W tych generalnych manew­
rach przed spotkaniem na szczy­
cie obie strony dokonują prze­
glądu swoich aktywów. Rośnie 
w tej sytuacji znaczenie wszyst­
kich sil, które nie są równo­
rzędnymi partnerami wielkich 
mocarstw, lecz mogą stać się 
ich cennymi sojusznikami. A 
blisko 200 milionów mieszkań­
ców Ameryki Środkowej i Po­
łudniowej oraz 220 milionów 
mieszkańców Afryki — to po­
tęga i warto zabiegać, aby ją 
pozyskać. Dlatego też Francja 
nie może liczyć na poparcie 
swojej polityki afrj’kańskiej 
przez Anglię i Amerykę i dla­
tego też pozycję Francji w Af­
ryce można już uznać za prze­
graną. Próba utrzymania syste­
mu kolonialnego jest zresztą 
próbą cofnięcia zegara czasu. 
Dla tego systemu nie ma już 
miejsca na świecie. Nie zmieni 
tego faktu żadna siła. Bomby 
nuklearne mogą wprawdzie 
zniszczyć ludzkość, nie zdołają 
jednak odwrócić biegu historii.

Pedagogiczne 
Studia Stacjonarne

II stopnia
Dziekanat Wydziału Pedagogie*, 

nego Uniwersytetu Warszawskiego 
zawiadamia, że w roku akademi­
ckim 1960/61 będą kontynuowane 
dwuletnie studia II stopnia w za­
kresie pedagogiki na Wydziale Pe­
dagogicznym Uniwersytetu War­
szewskiego. Studia te są przewi­
dziane przede wszystkim dla pra­
cujących na stanowiskach wymaga­
jących uzyskania względnie pod­
wyższenia kwalifikacji pedagogicz­
nych.

Warunkiem przyjęcia na wyżej 
wymienione studia jest:

1. Posiadanie dyplomu 
nia studiów wyższych 
różnych kierunków, 
dyplomu Instytutu 
ZNP.

2. Wykazanie się 
interesowaniem w ______
i praktyki pedagogicznej, 
szeństwo w przyjęciu ____
dydaci posiadający praktykę zawo­
dową w dziedzinie pedagogiki: nau 
czyciele. kierownicy domów kultu­
ry, organizacji młodzieżowej, do­
mów dziecka i innych.

Podanie wraz ze szczegółowym 
życiorysem, dyplomem, opinią 
z miejsca pracy należy kierować 
(iiogą służbową przez właściwy re­
sort do Wydziału Pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego War­
szawa 64, ul. Krakowskie Przed­
mieście 26/28, w nieprzekraczal­
nym terminie do 15 maja 1960 roku.

ukończę.
I stopnia 

dyplomu WSP, 
Pedagogicznego

specjalnym za- 
zakresie teorii 

Pierw- 
mają kan.

P. T. nauczycielstwu szkół 
podstawowych I licealnych

wrs

PRZEŹROCZA SZKOLNE
DOSTOSOWANE
DO OBOWIĄZUJĄCEGO PROGRAMU NAUCZANIA 
I APROBOWANE PRZEZ MINISTERSTWO OŚWIATY

ZESTAW PRZEZROCZY 
ZWIĄZANY z TYSIĄCLECIEM 
PAŃSTWA POLSKIEGO

Komplet zawiera 15 tematów — certa 300 zł 
Ukaże się w sprzedaży w kwietniu br.

AKTUALNE KATALOGI - PROSPEKTY 
WYSYŁAMY BEZPŁATNIE

Zamówienia prosimy kierować 
pod adresem naszych Zakładów

Zamówienia realizujemy w terminie 
10 dni od daty ich otrzymania 
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Destrukcyjna rola literatury
brukowej i komiksowej

(Dokończenie ze str. 3)
sensacyjną, szuka przedstawio­
nego w niej ideału — w rzeczy­
wistości, w świecie przestępczo­
ści i zbrodni.

O ile literatura „komiksowa” 
posługuje się przesadą, skrótowoś- 
cią wyrazu, nadmiarem ordynarnoś­
ci 1 gruhiaństwa, o tyle szmira usi­
łuje proste 1 prawdziwe pojęcia 
wzmacniać niepotrzebnymi ozdobni­
kami słownymi, działa zakłamująco 
przez zbytni sentymentalizm, przez 
nadużycie różnych zwrotów, zwła­
szcza przymiotników, mdłych i ba­
nalnych. Wiedeński Klub Książki 
zainicjował akcję: „Milion podpi­
sów przeciwko literaturze sensacyj­
nej i kiczowi”, która przyniosła 
znaczną poprawę na tym odcinku. 
W Austrii rozpowszechnienie ko­
miksów spadlo o 70 proc., zaś druki 
pornograficzne nie stanowią już. 
masowego niebezpieczeństwa, sprze­
dawane są wyłącznie niemal pota­
jemnie, a stosowane środki praw­
ne coraz bardziej je ograniczają. 
Profesor Bamberger domaga się 
Jednak jeszcze pełniejszego uregu­
lowania tych spraw drogą ograni­
czeń I przepisów prawnych. Nie 
mogą być one, rzecz prosta, skiero­
wane przeciwko wolności prasy I 
twórczości, powinny tylko uregulo­
wać sprawy sprzedaży.

Ograniczenie rozpowszechnia­
nia literatury rozrywkowej i 
sensacyjnej oddziała dodatnio 
nie tylko na młodzież, ale i na 
oświatę ludową. Stare przysło­
wie: „Czym skorupka za młodu 
nasiąknie tym na starość trąci", 
okazuje się słuszne również w 
odniesieniu do lektury. A_ 
ustriacki Instytut badania opinii 
i rynku księgarskiego w ogło­
szonych w październiku 1958 r. 
wynikach ankiety w sprawie 
czytelnictwa dorosłych podaj e 
między innymi: Najsilniejszą 
grupę czytelników sznurowa­
tych romansów (w/g grup zawo­
dowych) stanowią robotnicy. — 
42 proc. — za nimi idzie ludność 
wiejska — 32 proc. Właśnie 
tych warstw ludności byłby 
czas zrobić coś dla rozpo­
wszechnienia dobrej książki, a- 
by zahamować rozszerzanie się 
szmiry literackiej, bezwartoś­
ciowego literackiego śmiecia.

simy zadbać o to, aby literackie 
wykształcenie młodzieży nie od­
bywało się drogą samokształce­
nia. Bowiem smak, sposób aper- 
cepcji, sąd o książce kształtuje 
u młodzieży panująca na rynku 
lektura, a panują właśnie tego 
rodzaju utwory, które jako 
szmira, literatura sensacyjna, 
znajdują najłatwiejszy dostęp 
do szerokich kół czytelniczych. 
Temu trzeba planowo przeciw­
działać.

dawno oczekiwana pomoc szkolna 
dla klas V - VII szkół ogólnokształcących 

Komplety „TABLIC ORTOGRAFICZNYCH" wraz z komentarzem 
1 zeszyty pomocnicze dla uczniów są najbardziej nowoczesną pomo­
cą szkolną, zatwierdzoną przez Ministerstwo Oświaty (Znak rozp. 
PS 2071-P-317-T0, nr aprobaty P4—230/60) opracowaną naukowo 
pod aspektem pobudzenia zainteresowania ucznia I ułatwienia pra­
cy nauczyciela. Komplety „TABLIC ORTOGRAFICZNYCH" wraz z ko­
mentarzem w cenie zł 920 oraz zeszyty pomocnicze dla ucznia w ce­
nie zł 1,30 za sztukę są już w sprzedaży w SPÓŁDZIELNI 
INWALIDÓW Im. H. Sawickiej w Łodzi, przy ulicy 

Piotrkowskiej nr 87, tel. 298-49.

Byłoby jednak przedsięwzię­
ciem zgoła beznadziejnym 
by praca oświatowa na 
odcinku ograniczała się 
nie do zwalczania zła 
wprowadzenie ograniczeń w roz­
powszechnianiu. Aby w zapa­
sach o dobro osiągnąć trwałe 
wyniki, aby młodzież na całe 
życie przyzwyczaić do obcowa­
nia z dobrą książką, musimy jej 
dać nie tylko wartościową, ale 
i pasjonującą lekturę. Z tych to 
właśnie rozważań powstały 
serie małych pisemek, jak 
„Wielka Przygoda” i „Świeży 
Siew”. Szczególnie młodociani 
czytelnicy, którzy nie posiada­
ją jeszcze dostatecznej zdolnoś­
ci skupienia się i wytrwałości 
potrzebnych przy czytaniu ksią­
żek, znajdą na pewno upodoba­
nie w tych seriach zeszytów.

Systematyczne przyzwyczaja­
nie młodzieży do dobrej książki 
musi być celem jej literackiego 
wychowania. Stanowi ono za­
razem najsilniejszą broń w wal­
ce przeciwko szmatławej litera­
turze brukowej i szmirze. Mu.

gdy- 
tym 

jedy- 
przez

Pracę w tym kierunku prowadzi 
w Austrii Młodzieżowy Klub Książ­
ki, który zrzesza 500 000 członków, 
co stanowi prawie 60 proc, austriac­
kiej młodzieży szkolnej. Ofiarowuje 
on swoim 14- 18-letnim członkom 
nie tylko własny rocznik, zawiera­
jący wyjątki z wartościowej lektu­
ry młodzieżawej, ale także własny 
wybór książek, listę zawierającą 40 
tytułów. Co prawda nie można w 
ten sposób zaspokoić wszystkich 
kierunków upodobań 1 zaintereso­
wań, ale Jednak każdy coś tam dla 
siebie znajdzie. Szereg książek z tej 
listy posiada pełną wartość również 
dla dorosłych. Są one istotną pod­
stawą księgozbioru każdej księgar­
ni.

„Zwalczamy literaturę roz­
rywkową — pisze profesor 
Bamberger — i bronimy się 
przed zalewem komiksów i li­
teratury brukowej, ponieważ 
jesteśmy przekonani, że tylko 
przez przezwyciężenie ubóstwa 
duchowego możliwe jest zacho­
wanie naszej kultury. Dzisiaj, 
w wieku automatyzacji, więk­
sze niż kiedykolwiek znaczenie 
posiada zdanie angielskiego po­
ety Wellsa: „Ludzkość znajduje 
się w wyścigu między wycho­
waniem a upadkiem". — Wyko­
rzystajmy każdą z naszych 
drobnych możliwości, wykorzy­
stajmy przede wszystkim po­
moc książki, aby przedłużony 
czas pokoju nie stał się nie­
szczęściem, ale aby dopomógł 
człowiekowi do odzyskania „u- 
traconej całości".
(na podstawie „Jugendschriften. 

Warte”) 
opracowała E. Wojaldewicz

Ze względu na ograniczony nakład zlecenia Inspektorów szkol­
nych i szkół należy kierować do Spółdzielni Inwalidów Imieniem 
H. Sawickiej, która realizować będzie zamówienia w kolejności 

zgłoszeń.
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pilnego, pobożnego nauczyciela lub 
Innego, kto chłopca kształci I wy- 

można przepłacić ani nawet dosta-

Powiem krótko' ] 
magistra, lub kogoś 
chowuje, nigdy nie : 
tecznie wynagrodzić.
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Marcin Luter
Ludzie, którzy czują szacunek do siebie samych, za­

zwyczaj szanują także obcą osobowość.
8. Smilet

Diabeł, szlachcic 1 jezuici istnieją tak długo, jak długo 
się w nich wierzy.

Heint
Kiedy człowiek nie znajduje w pracy tadnej przy­

jemności, a jedynie pracuje jak najszybciej, żeby osiąg­
nąć w ten sposób jakiś zysk, wtedy jest tylko czystym 
przypadkiem, jeśli nie zostaje przestępcą.

Mommsen
Autorytet nauczyciela nieraz szkodzi tym, którzy choą 

się uczyć.
Cyceron

Martin Luther (1483—1546) — reformator religijny, przywódca 
protestantyzmu; Samuel Smlles (czyt. Smajlz) — 1812—1904 — 
szkocki pisarz, biograf: Heinrich Heine (1797—1856) — wielki 
poeta i publicysta niemiecki; Teodor Mommsen (1817—1903) — 
prawnik i historyk starożytny, laureat nagrody Nobla: 
Marcu, Tullius Cicero (106—43 przed n. e.) sławny mówca 
1 prawnik rzymski. '

wybrał EMKOZ

Prasa o oświacie i wychowaniu
0 WARUNKACH rozwoju i u- po środowiska. Fakt ten wy- myśli szeroki ogół. Dziennie 

Dowszechnianin lriiitiirv no ninn/i i -.. i____ ■ , .v powszechnianiu kultury na 
wsi pisze w „Orce” (nr 6) Cze­
sław Kałużny:

„Oparcie działalności kultu­
ralno-oświatowej o szkołę jest 
iv naszych warunkach jedynie 
realną szansą szybkiego nadro­
bienia opóźnienia w rozwoju 
kulturalnym wsi i małych mia­
steczek.

Ta koncepcja ma nie tylko 
zwolenników, ma również za­
ciętych przeciwników. Cokol­
wiek jednak można by jej za­
rzucić, zawsze będzie miała nad 
kontrpropozycjami tę przewagę, 
że jest jedynie realną w na­
szych warunkach.

W związku z tym zachodzi 
konieczność podjęcia specjal­
nych starań i wysiłków, by 
szkoła mogła spełniać funkcję 
rzeczywistego 
kulturalnego 
dorosłych. Wiele szkół stało się 
już ogniskami promieniujący­
mi na zewnątrz. Chodzi jednak 
o to, by możliwie w ciągu naj­
bliższych lat 1960—1965, to jest 
w okresie obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, w każdej 
wsi, w każdej osadzie powsta­
ły i działały takie ogniska. By 
miały one charakter stały i 
trwały, by opierały się w za­
sadzie o budynek szkolny, zgro­
madzone w nim wyposażenie 
oraz pracujące w szkole nau­
czycielstwo.

Oparcie życia kulturalnego 
na wsi i w ■ małych miastecz­
kach o szkołę nie oznacza by­
najmniej likwidacji, zahamo­
wania rozwoju, bądź ogranicze­
nia działalności istniejących bi­
bliotek. gromadzkich, domów 
kultury, kin, świetlic itp. Sta­
nowi natomiast wyraz dążenia 
do uzupełnienia ich działalno­
ści, a w rezultacie znacznego 
wzmożenia akcji oświatowej o- 
raz kulturalnej i objęcia moż­
liwie wszystkich wiosek i osad. 
Oznacza rozbudzenie możliwie 
we wszystkich zespołach nau­
czycielskich aspiracji do rozwi­
jania życia kulturalnego środo­
wiska i skupienia wokół tej 
pracy wszystkich Sił twórczych. 
Oznacza także obowiązek stwo­
rzenia nauczycielstwu warun­
ków dla tej działalności".

ośrodka życia 
młodocianych i

CO czyta młodzież licealna”
— informuje „Życie lite­

rackie” (nr 7). Na podstawie 
badań przeprowadzonych w la­
tach 1945—1958 stwierdzono du­
żą popularność literatury kry­
minalnej.

„Trudno w tej chwili powie­
dzieć, jak przedstawia się 
wpływ literatury kryminalnej 
na postawę młodzieży, stwier­
dzić można jedynie, że jest ona 
czytana przez młodzież, że jej 
twórcy są zgodnie uznani za 
najpopularniejszych pisarzy te-

Koleżance KRYSTYNIE JA- 
CZEWSKIEJ z powodu śmierci 
Jej Matki wyrazy współczucia 
składają koleżanki i koledzy 
ze Szkoły Podstawowej i Lice­
um Ogólnokształcącego w So­
bolewie. K-66

Zmarli
Dnia 19.T.1960 r. zmarł nieodżało­

wany Kol. Szczepan Baran, kier. 
Szkoły Podstawowej w Świątnikach, 
powiat Radziejów Kujawski. W za­
wodzie nauczycielskim przepracował 
39 lat.

Kolega Szczepan Baran był po­
wszechnie ceniony i szanowany, głę­
boko uczciwy, o wielkiej kulturze, 
całkowicie przez całe życie oddany 
szkole.

W Zmarłym straciliśmy wzorowe­
go pedagoga, zawsze życzliwego i 
uczynnego Kolegę oraz aktywnego 
czołnka związkowego.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Radziejowie Kuj. K-52 
*

Zamiast kwiatów na grób Zmarłe­
go w wieku 63 lat kol. Stanisława 
MAZURA, nauczyciela szkoły pod­
stawowej w Ciepielowie. Grono Na­
uczycielskie w Łaziskach, pow. Lip­
sko n.Wisłą, wpłaciło 60 zł na Dom 
Starców • • • - - •
ków.

imienia Rodziny Matysia-

*
Podstawowa w Wójcinie,Szkoła

powiat Radziejów Kul. w zamian 
wieńca na trumnę zmarłego Kol. 
Szczepana Barana — kierownika 
Szkoły Podstawowe) w Świątnikach, 
powiat Radziejów Kuj., złożyła kwo­
tę zl 180.— na Społeczny Fundusz 
Budowy Szkól. K-53

w „Głosie Nauczycielskim”
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maga wyciągnięcia wniosków. 
Jednym z nich winien być 
wzrost zainteresowania jakością 
rodzimej i zagranicznej twór­
czości tłumnie nawiedzającej i 
szybko znikającej z naszych 
półek księgarskich.

Być może warto, by zaintere­
sowania tą literaturą uwzględ­
nione zostały przez szkołę.

O młodzieży współczesnej 
można zaryzykować na tej pod­
stawie jeszcze jedno twierdze­
nie. W porównaniu z wcześnie 
dojrzewającym młodym poko­
leniem z lat powojennych, mło­
dzież współczesna jest „młod­
sza", bardziej podatna wpły­
wom., łatwiej dająca się kształ­
tować. Mimo to właśnie do niej 
przylgnęła nazwa trudnego, 
sceptycznego pokolenia. Może 
zatem znane nam- metody od­
działywania na młodzież zesta­
rzały się?’’.

D EKTOR Akademii Medycz- 
“ nej w Warszawie prof. M. 

Kacprzak napisał w „Przeglą­
dzie Kulturalnym” artykuł o 
świadomym macierzyństwie. Jest 
to problem tak dzisiaj aktual­
ny, dyskutowany w prasie 
wszelkich odcieni, na zebra­
niach rad pedagogicznych, w 
codziennych rozmowach, że 
warto z tego artykułu przyto­
czyć choćby tylko skromny 
fragment:

„W tej chwili nie tyle zre­
sztą jest niepokojący przyrost, 
ile jego tempo. Przy dzisiej­
szym 
możemy 
miliardów 
to znaczy 
dzący na . . _
najstarszych z nas. To napraw­
dę niepokojące widmo, choć o- 
sobiście przypuszczam, że do 
tego nie dojdzie. Przerażeni tym 
co się dzieje w chwili obecnej, 
nie widzimy jasno przyszłości, 
której wszystkie elementy nie 
są możliwe do przewidzenia.

Ale te bardzo ogólnikowe 
liczby przytłaczają raczej niż 
przemawiają do wyobraźni, po­
wiem więc obrazowo mając na

przyroście naturalnym 
osiągnąć dwanaście 
ludności za 75 lat. 
kiedy dziś przycho- 

świat będą w wieku

.yśli szeroki ogół. Dziennie o. 
becnie przybywa na kuli ziem-, 
skiej powyżej 100 tysięcy no­
wych mieszkańców, po odlicze­
niu tych, którzy odchodzą. 
Trzeba więc dla tych 100 czy 
więcej tysięcy znaleźć nowe 
miejsce na ziemi, trzeba ich 
nakarmić i dać im. to minimum 
z dorobku kulturalnego, jakie 
jest w ich zasięgu. Ten nowy 
obywatel nie zadowala, się już 
barłogiem w schronisku i mi­
seczką ryżu lub dużą miską 
kartofli. On chce po ludzku 
mieszkać, chce coraz więcej 
białka, tłuszczu, witamin, chce 
książki, gazety, kina, teatru i 
innych rozrywek, chce cieszyć 
się życiem. Tu leży sedno spra­
wy dnia dzisiejszego.

Mówiąc dziś o tej sprawie w 
skali krajowej, co poza rodziną 
najżywiej odczuwamy, nie za­
pominajmy, że decydujemy 
przecież nie za siebie, lecz za 
tych, którzy po nas przyjdą, 
którzy się jeszcze nawet nie 
narodzili, bo obecnie istniejące 
już dzieci skutków naszej akcji 
nie odczują.Dając życie tym je­
szcze nie narodzonym, musimy 
jednocześnie przewidzieć, w ja­
kich warunkach oni będą żyli 
i pracowali. Nie mamy prawa 
skazywać ich na życie gorsze 
niż nasze, na które tak ' 
skarżymy czasem, może i 
sznie.

Nasi potomkowie muszą 
w lepszych warunkach niż 
Musimy dla każdego z nich 
przygotować odpowiednie miej­
sce, w którym przyjdzie na 
świat, szkołę, w której będzie 
się kształcił i wychowywał, 
warsztat, w którym będzie pra­
cował, instytucje, które mu za­
pewnią zaspokojenie potrzeb 
kulturalnych, a nawet zakład, 
w którym spędzi swoje stare 
lata. To wszystko trzeba prze­
widzieć. Sprawa jest naprawdę, 
warta głębokiego zastanowienia. 
Podniesienie stopy życiourej 
przy obecnym przyroście natu­
ralnym w wielu krajach zaco­
fanych, a może i nie zacofa­
nych, jest niemożliwe’’.

(stb)

się 
słu-

żyć 
my.

OGŁOSZENIA DROBNE ♦
KURATORIUM Okręgu Szkolego 

Poznańskiego w Poznaniu zatrudni 
nauczyciela na stanowisko kierow­
nika sekcji robót ręcznych 1 rysun­
ków przy organizującym się Stu­
dium Nauczycielskim w Kaliszu.

Wymagane są pełne kwalifikacje 
do nauczania tych przedmiotów w 
szkołach średnich (szkoła wyższa, 
PIRR), dłuższa praktyka pedagogicz. 
na w szkołach średnich oraz znajo­
mość i praktyka w szkole podstawo­
wej. Pożądane są dodatkowe studia 
inżynierskie.

Uposażenie zasadnicze zależne jest 
od wykształcenia i stażu pracy. 
Mieszkanie służbowe zapewnia się. 
Stanowisko powyższe będzie do ob­
jęcia z dniem 1 września 1960 r.

Podania należy wnosić drogą służ­
bową do Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego w Poznaniu do 
dnia 15 kwietnia 1960 r.

Do podania należy dołączyć:
a) życiorys, b) poświadczone odpi­

sy dowodów odbytych studiów i 
praktyki pedagogicznej, c) wypeł­
nioną i poświadczoną ankietę per­
sonalną, d) opinię o pracy zawodo­
wej. K-54

Z OKAZJI 15-lecia Liceum Peda< 
gogicznego w Zakopanem zawiada­
mia się wszystkich wychowanków, 
że w dniach 17, 18.VI.196O r. odbę- 
dzei się zjazd absolwentów Liceum 
Pedagogicznego i Liceum Pedagogi­
cznego Zaocznego.

Pisemne zgłoszenia z podaniem 
adresu kierować należy pod adre­
sem: Liceum Pedagogiczne v/ Za­
kopanem — w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 31.IIL.1960 r. Komi­
tet Organizacyjny Zjazdu. K-1G-0

ZARZĄD Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowej przy Zarządzie Oddziału 
ZNP w Dąbrowie Tarnowskiej pro­
si wszystkich byłych członków Ka­
sy, by w terminie do 31.III.1969 r. 
pobrali swoje wkłady oszczędnościo­
we.

Po tym terminie zostaną one prze­
kazane na fundusz ,,C”.

Zarząd Kasy K-65

KRONIKĘ szkolną najlepiej zamó­
wić w Szkole Rzemiosł Artystycz­
nych Warszawa, ul. Sandomierska 
12. Zawiera 100 białych kart do pi­
sania, 20 kart czarnych i estetyczny 
napis z metalu na okładce. Wymia­
ry 35 X 25 cm. Cena 1 egz. 300 zł. 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym.

K-9-0

ZGUBIONO legitymację ubezipe- 
c-zeniową wydaną przez Inspektorat 
Oświaty w Złotoryi na nazwisko: 
Piotr Horodyski. Czaple. 58

DZWONKI szkolne elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra­
wia, wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni­
ce. ul. Sienkiewicza 2. Oferty na żą­
danie.

ZGUBIONO legitymację Nr 19 wy. 
daną przez Wydział Oświaty w Kwi- 
clzyniu na nazwisko Antoni OSIEC­
KI. 59

ULEGŁA spelenlu legitymacja siu- 
żbowa Nr 2952 wydana 16.11.1956 r. 
przez Wydział Oświaty w Mławie na 
nazwisko Aniela Zielińska nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w Klu- 
szewie. 60

POSZUKUJĘ nauczyicelki, która 
pracowała jako siostra Czerwonego 
Krzyża w b. szpitalu dla jeńców w 
Łańcucie, a która umożliwiła ml u- 
cieczkę z niewoli niemieckiej. PA­
WEŁ HART. Wiadomość proszę kie­
rować pod adresem: J. Jankowski, 
Gliwice, ul. Poniatowskiego 25. 62

DYREKCJA Zaocznego Studium 
Nauczypcielsklego w Gdańsku ul. 
Kładki 24/25 tel. 328-07 przyjmuje 
zgłoszenia na I rok studiów na kie­
runki: historia, pedagogika ze spec­
jalizacją w zakresie wychowania 
przedszkolnego, pedagogika ze spe­
cjalizacją w zakresie opieki nad 
dzieckiem.

Bliższych informacji udziela se­
kretariat ZSN. K-63

POLECAM na sezon wiosenny dwu, 
trzy, czteroletnie 1 pięcioletnie 
drzewka i krzewy morwowe w cenie 
od 1,50 zł do 4 zł za 1 sztukę oraz 
trzydziestopieciozłotowe porcje 
świeżych nasion morwy. Wysyła Ho­
dowla Morwy i Jedwabników Joze­
fa Drżenia w Ferdynandowie, pocz­
ta Pęczniew, powiat Poddębice. Za­
mawiajcie zawczasu! K-64

TEATRY' Lalek; szkolne, świetli­
cowe kompletne że sceną obrotową 
dostarczymy. Dekoracje, lalki, tek­
sty sztuk. Wiadomość ,.Relief” 
Łódź, ul. Sienkiewicza 20. B-39-715-0

DRZEWKA wysyła bezpośrednio 
Punkt Sprzedaży Drzew Owocowych 
— Ozdobnych. ŻORY k/Rybnika.

TANIO sprzedam 7 ha ziemi, nowe 
zabudowania. Nowy Dwór, powiat 
Oława, woj. wrocławskie. Koleśnic- 
ki Jan. 50
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